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/ / /  !  p rzy jm ie  do  w iadom ości, że N ew -Y ork 
v L /  i P a ry ż  jed n o g ło śn ie  p o stanow iły  
skończyć ze sm u k łą  lin ją . M ody są  k re o w a ­
ne n a  zupełn ie  inne, niż do tychczas figury , 
a  H ollyw ood  zm ien ia  sw e k o n tra k ty  i w p isu ­
je  ja k o  m in im u m  wagi d la  tan c e re k  68 kilo! 
N ajw yższy czas, żad n a  m o d a  chyba n ie 
zniszczy ła  tyle u ro d y  kobiecej, co w łaśn ie  
t. zw. sm u k ła  lin ja l Nie dow odzi to, by m iał 
n a s tąp ić  po w ró t do w zorów  b a ro k u , gdyż 
g ó rn ą  g ran icę  wagi będzie  zaw sze u s ta n a ­
w iał spo rt.

Zaw sze fachow ość lu b iąca  A m eryka w y­
m yśliła  n o w ą  n a u k ę : Sz tukę  ro z b ie ra n ia  się. 
P rzed sięb io rcza  Mrs B lack b o rn  założy ła  tam  
szkołę, gdzie łak n ą ce  te j w iedzy p a n ien k i 
i p an ie  m ogą n a  m od elach  uczyć  się, a  p o ­
tem  sam e p ró b o w ać  pod  ok iem  su ro w e j n a u ­
czycielk i, ja k  z w dzięk iem  okazy w ać  d es­
sous.

In n a  znów  p an i, n ie ja k a  M rs Sue m a 
w N ew -Y orku agen c ję  m odeli rek lam o w y ch . 
Z as tan aw ia liśm y  się  n ie raz , sk ąd  b io rą  się 
te  cudne g łów ki, figu ry , nóżk i, w id yw ane  n a  
og łoszen iach  an g lo sask ich  firm . O to w łaśnie 
tak a  ag en c ja  m a  w ew idencji n a jła d n ie jsze  
żyw e m odele, by w y n a jm o w ać  —  zależnie  
od z ap o trzeb o w an ia  — o d p o w iedn ie  typy.

T em po! T em po! W yścigow iec B ernd  Rose- 
ineyer n a  m aszyn ie  A uto-U nion, n a  a u to s tra ­
dzie F ra n k fu r t— D arm stad t, łu p i 1 k m  z lo t­
nym  s ta rte m  w tem pie 406.32 km  na  godzi­
nę, 5 km  z szybkością  ś re d n ią  404.585. —  
Mój Boże, gdzież są  —  tak  n ied aw n e  —  cza ­
sy, gdy fran cu scy  uczen i tw ierdz ili, że szyb­
kość  pociągu , w ów czas k ilk a d z ie s ią t k ilo m e­
tró w  ty lk o , p rz y p raw ić  m oże ludzi p p o m ie­
szan ie  zm ysłów , głów nie z p ow odu  m ig a ją ­
cego k ra jo b ra zu !

Miss Je a n  B alten  w siad a  do  a e ro p lan u  
w P o rt D arw in  w A u stra łji, leci v ia S inga­
pore , K a lku ta , B agdad, A lek san d rja , Rzym 
i po  5 d n iach , 18 godzinach  i 15 m in u ta ch  — 
w tern 7 godzin  w alk i z sza lo n ą  b u rz ą  n a d  
S y rją  —  w A nglji w L ym pne. w ynoszą ją  
ju ż  w tr iu m fie  n a  ram io n ach  z ae ro p lan u . 
R ekord , ale  n ie  p ierw szy , jak i ta  dziew ecz­
ka o s ta lo w y ch  n e rw ach  (tak  ją  nazy w ają) 
w sweiri życiu  zdobyła . Oto one: A nglja— 
A u stra l ja  5 - d., 21 g., 3 m in .; — A nglja— 
N ow a Z e lan d ja  11 d„ 10 g., 25 m in .; — An-., 
g lja — B razy lja  2 d., 13 g.. 15 m in.

K o b ie tk a  z tem p eram en tem ! .W  1909 r. u- 
ro d z iła  się  w A u stra łji, po tem  z ro d z icam i 
p rzen io s ła  się do A nglji i tam , zam ias t uczyć 
się m u zy k i (według p lan u  rodziców ), zaczę­
ła  b ra ć  lekc je  p ilo tażu , a gdy z ab ra k ło  je j 
p'ien!iiędzy, to sp rzed a ła  ;nia te n  cel fo rtep ian . 
W alczy ła  z sza lonem i tru d n o śc ia m i finanso - 
w em i. T an io  k u p io n y  ;— u żyw any  — a e ­
ro p la n  o m ało  n ie  p rz ep łac iła  życiem , 
w szystko  p rze łam a ła , by w k ońcu  zb ierać  
św ia tow e rek o rd y .

O dszedł ten , k tó ry  w teimpie o lb rzym iem  
zb u rzy ł gm ach  s ta re j  fizyk i i s tw orzy ł po 
d w a lin y  naszych  obecnych poglądów  n a  
m ate rję . E rn es t R u th erfo rd  lo rd  N elson 
u m arł. U rodził się w 1871 r. w N elson 
w N ow ej Z elan d ji ja k o  jed en  z 12 ro d z eń ­
stw a O koło 1900 r. je s t  p ro feso rem  w M on­
tre a l  w K anadzie. W  1909 w M anchester, a 
w 1919 zaczyna  p raco w ać  w C avendish  L a ­
b o ra to ry  w C am bridge, p o czą tkow o  pod  
k ie ru n k iem  sław nego J. J. T ho m p so n a. 
D o k to rsk ą  sw ą p racę  p isze na  tem a t te le ­
g ra f  j i  bez d ru tu , ale  p ręd k o  p rzechodzi 
do dziedziny , k tó ra  m ia ła  uczyn ić  go s ła ­
w ą. B ad ał p rom ien io tw ó rczo ść , ro zp ad  p ie r­
w iastk ó w  (była to  e ra  B ecq u ere la  i C u­
r ie  *), p rzem ian y  tychże, w y k aza ł ku  o b u ­
rzen iu  o rto d o k só w  n a u k i, że p ie rw ia s tk i 
d a d zą  się p rzem ien iać , że n a jp raw d o p o d o - 
hniiej w szystk ie  pochodzą  o d  w o d o ru , zm ie­
n ił n asz  p o g ląd  n a  a tom y  i w ykazał, że n ie 
są  to  n iep o d z ie ln e  k u lk i, lecz całe  system y 
p lan e ta rn e . L a u re a t N obla w 1908 ro k u , 
obsy p y w an y  zaszczy tam i i! ty tu ła m i, n ie ­
s tru d zo n y  badacz, by ł p rzy tem  p rzem iłym , 
p o ry w a jący m  słuch aczy  i o toczen ie  czło ­
w iekiem . K ochały  go dzieci i dorośli. B a r­
dzo in te re su jąc y  m ów ca, n a  jed n o  ty lko  
o b u rz a ł się; „że n iek tó rzy  b io rą  sieb ie  ta k  
p o w ażn ie !“ —  p ro sto ta , w łaśc iw a w ie lk im  
lud z io m  . P o ch o w an y  zo sta ł w śró d  n a jza- 
służeńszych  w W estm in ste r  Abbey.

P osiad acz  re k o rd u  n a jw ię k sz e j szybkości 
na  ziem i. Sir M alcolm  C am pbell zdobył i 
a b so lu tn y  re k o rd  n a  w odzie. Na L ago M ag­
g iore  w  łodzi m o to ro w ej, n azw an e j —  ja k  
jego  daw n y  re k o rd o w y  wóz — Blue B ird 
o siąg n ął szybkość 203,300 k m /godz . Może 
to się w yda n iek tó ry m  n iew iele  i m oże 
sob ie  n ie jed en  n ie  z d a je  sp raw y , ja k  d a le ­
ce n iebezp iecznym  je s t  ten  spo rt. T rzeba  
w idzieć w yścigow e łodzie  w pędzie, by  o- 
cenić, co to  znaczy. Ł ódź ro zp ęd o w a  d o ty  
k a  w ody ty lk o  ty ln im  ko ń cem  i co chw ila  
u nosi się p o n a d  p o w ie rzch n ią . H ełm  na  
głow ie m a ją  w yścigow cy n ie  o d  p a rad y , 
bo  w y p ad n ięc ie  z łodzi grozi śm ierc ią ; p rzy  
w iększych bow iem  szy b k o śc iach  w o d a  jest 
b a rd zo , a le  to  b a rd zo  „ tw a rd a “ . P o p rzed n i 
rek o rd  n a leża ł do  A m ery k an in a  Gar W oo- 
d a  i w ynosił 200.900 km /godz .

Poczciw y „T im es“, choć n a jp o w aż n ie jsz a  
gaze ta  A nglosasów , zaw sze z n a jd u je  łezkę 
d la  słabośc i lu d zk ich . W  jed n y m  z o s ta ­
tn ich  n u m eró w  pośw ięcił p raw ie  ca łą  szp a l­
tę pierwrszej s tro n y  lis tow i, w y słanem u 
przez p a rę  s ta ru szk ó w  w D an ji, pod a d re ­
sem : „Mr. S herlock  H olm es, 221B B aker
S treet L o n d o n “ . Bo i rzeczyw iście  co z t a ­
k im  lis tem  zrob ić , w ja k ie j  fo rm ie  go zw ró ­
cić? Pow iedzieć: „w yjechał, u m a r ł“ , lu b  coś 
podobnego  za b a rd zo  m ija  się z p raw d ą. 
A k to  zdobędzie  się  na  odw agę d o n ieść  ty-m, 
k tó rzy  w ierzą , że ich  id ea ł n ie  egzystu je?  
„T im es“ n ie  z n a jd u je  w y jśc ia  z sy tuacji.

W  A m eryce b io rą  się  n ie  n a  ż a r ty  do 
w alki z posuchą . O to kosz tem  600 m iljo- 
nów  d o laró w  w ykańcza  się d o p ro w ad zen ie  
w ody  z rzek i C o lo rado  do suchych , ale 
żyznych  okolic  K a lifo rn ji. P rze s trzeń  do 
p o k o n an ia?  D ro b n o s tk a : ty lko  1300 km . — 
Je s t to  n a jw ięk sze  dzie ło  in ży n ie rsk ie  
św ia ta , zw łaszcza ja k  się w eźm ie pod u w a­
gę tru d n o śc i do  p o k o n an ia . W yliczę  ty lk o  
p a rę : p o k o n an ie  różn icy  poziom ów , w a lk a  
z p iask iem  przy  p ro w ad zen iu  k an ału  przez
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p u sty n ie  -— trze b a  by ło  do  20 m etró w  p ia ­
sk u  usuw ać, u m acn iać  b rzeg i żclazobeto- 
nem , p rz eb ija ć  się  p rzez  góry  46 tunelam i
0 łączn e j d ługości 140 km . i t. d. —  To też 
k a n a ł ten  nosi słu szn ie  d u m n ą  nazw ę AU 
A m erica  K anal.

Z d ając  sobie sp raw ę  z n iebezpieczeństw a, 
A nglja zało ży ła  „ Im p eria l B u reau s  o f Soil 
Śc ienne“ (b iu ra  n a u k i o ziem i), m ające  na 
celu  b ad an ie  ty ch  z łow rog ich  ob jaw ów  i 
z a ra d za n ie  sk u tk o m , w zględnie  zapob ie­
ganie. _

Nie są  to  żarty ! Z sam ej A m eryki — 
k tó ra  n a jw cześn ie j u ję ła  to  s ta ty s ty czn ie  — 
p o d a ją , że  m iłjo n y  a k ró w  ju ż  tam  są  n ie­
uży tk am i, dalsze  a la rm u ją ce  w ieści docho­
dzą  z A fryk i (S a h a ra  po w ięk sza  się w s tro ­
nę U gandy) z Chin, R osji, A u s tra łji i t. d. 
G dyby to  poszło  d a le j w tak ie m  tem pie, 
to  za  n ied łu g i czas z ap an o w ać  m ógłby na 
św iecie p o w szechny  głód, ja k o  k lęsk a , gro­
żąca b a rd z ie j b ezp o śred n io  cyw ilizac ji, niż 
p rzep o w iad an e  w yczerp an ie  się w ęgla czy 
żelaza.

Słyszy się  w ciąż o  ro zm a ity ch  m edjach
1 z jaw isk ach  n ie  z tego św ia ta . J e d n ą  fra ­
p u ją c ą  no w in ę  d o n o szą  z tego  p o la  gazety 
ang ie lsk ie. O to m ło d z iu tk a , b a rd zo  p rzy ­
s to jn a  i lu b ią c a  sp o rty  p a n ie n k a  w Lon­
dynie, w tra n s ie  m ów i po  s ta ro eg ip sk u  i 
p ro feso ro w ie  u n iw e rsy te tu  z u w ag ą  słu ch a­
ją  je j  rozm ów ek , u z u p e łn ia jąc  sw ój słow ­
n ik , u czą  się  w ym ow y (au ten ty czn e j? ), je- 
d n em  słow em  re a ln a  k o rzyść  z n ierealn ie  
b rzm iące j w iadom ości. Czy i to  n ie  okaże 
się zw ycza jnym  (lub g en ja lnym ) b lu lfem  — 
ok aże  czas. N araz ić  gazety  n ie  p o d a ją  n a ­
zw iska, bo  p a n ie n k a  chce m ieć sp o k ó j i 
n ie  p ra g n ie  sław y.

Na d ru g ie j p ó łk u li k to  in n y  je s t sensacją  
dn ia . O to Anglik M ajo r L aw ren ce  Lee Ba- 
sley  Angos, z am ieszk a ły  w ap artam en cie  
ho te lu  W a ld o rf  A sto ria  w New Y orku , nie 
m nie j n ie w ięcej, ty lk o  p rzep o w iad a  kursy 
ak cy j i wogóle k o n ju n k tu r  n a  ry n k u  fin an ­
sow ym . Rzecz m usi być po w ażn a , jeżeli 
m iljo n erzy  i b an k ie rzy  am ery k ań scy  tygo­
d n iam i c ze k a ją  n a  a u d je n c ję  i p łacą  200 
d o la ró w  k a  m in u tę  rozm ow y. Poza  tem 
tenże  m a jo r  w y d a je  m a leń k ą  gaze tk ę  na 
ró żo w y m  p ap ie rze , k tó re j a b o n am en t ko­
sz tu je  tylko... 5000 dolarów '.

N iem a w tem  nile nQesalmowitego<, ani 
ku l k ry sz ta ło w y ch , an i dz iw nie  w iru jący ch  
sto lików . M ajor sam  m ów i o sobie, że ma 
ty lk o  zd ro w y  rozum . K a rje rę  zaczą ł od 
tego, że k ilk a  la t  tem u bez b łęd u  p rzep o ­
w iedzia ł k ilk a  w ażnych  zd arzeń  f in an so ­
w ych w L ondyn ie , zw’ró c ił n a  sieb ie  uwagę 
C ity i — k a r je ra  gotow a.

U rzędy sk a rb o w e  b iją  też re k o rd y : w 
N ew Y orku sąd  ro zs trzy g n ą ł, że żebracy, 
z a ra b ia ją c y  p o n ad  150 d o la ró w  m iesięcz­
n ie, m uszą  p łac ić  p o d a tk i.

W  A nglji b u d u ją  ju ż  w stoczn i John 
B row n  e t Go L td , C lydebank , sio strzany  
o k rę t d la  Q ueen M ary. B ędzie  n im  „Księż­
n iczka  E lż b ie ta “ o po jem n o śc i 85.000 ton. 
D la p o ró w n an ia  do d am , że o k rę t K olum ba 
m ia ł 220 ton . Ale n ie ty lk o  m y budujem y 
o lbrzym y. O to za  P to lo m eu szó w  w Egipcie 
zbu d o w an o  ju ż  o k rę t i to  lu k su so w o  u rzą ­
dzony, d ługości 128 m etrów , w ysokości 25, 
a  sze rokości 17. A by ło  to  w d ru g im  wieku 
p rzed  C hrystusem ! T ak , d a w n ie j też ludzie 
m ieli ro zm ach .

Z daw ałoby  się, że w ieczne p ió ro  to  par 
excellence w y n a lazek  now oczesny. N ic po­
dobnego! N icolas B ion, in ży n ie r  od przy- 
b o ró w  m atem aty czn y ch , zo staw ił w jednem  

• ze sw ych dzieł ry su n e k  „une  p lu n ie  ii re­
se rv o ir“ —  p ió ra  ze zb io rn ik iem , bardzo 
p o d obnego  do  naszych , ju ż  w ro k u  1725.

P o cz ta  p n eu m a ty czn a , d o p ie ro  te raz  w 
ogólinem m n te j wfięcej u ży ciu , w ym yśloną 
by ła  p rzez  G eorge'a  M edhursta , ang ie lsk ie ­
go zeg a rm istrza  w tym że ro k u .

Je rzy  D ołęga L ew andow sk i.
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A S I  N U M E R I ?  4 © - ( i O :
Problem y życia  codziennego:

DL XCZEGO L U D ZIE  C IĘ  
N IE  LU B IĄ ?

0 powodizemlim deeyicluje caesto 
nietylko ranńejĘtaiOŚe w spółżycia 
z bliźnimi:, w y p ły w a jąca  % ań-pn- 
wimlnieyo wychotwan la, ale i  w ła­
ściwe, samodzictane ksatałltowamiie 
chara,k leru  w późniejszych, doj­

rza łych  la ta c h  żywią.
S Lr. 4—5—6.

= ■
Gwiazdy W arszaw y:

IN A  B E N IT A  
I EW A  STO JO W SK A ... 

...dwie w ybitne  artystfk i, któirych 
wdzięk, u ro d a  i niepojspoMty ta- 
lemlt hłyiszezą pełnym  hlaikdilejn 
w komiedjaeh m uzycznych, gna­
nych  na ctasikaieh T eatnu M alic­
kiej w Wiairszawie. S tr, 13.

B L A SK I I C IE N IE  
KRÓ LEW SKIEGO SŁOŃCA. 

300-lecie u ro d z in  Liid[w:i&a X IV  
obchodzone je s t  we F ra n c ji  sze- 
regiem  iimprez., budBąc re flek s je  
na. tem at daiejów  F ra n c ji  i re ­
prezentow anego przez k ró la  „w er­

salsk iego ab so lu ty zm u “.
S tr. 14—15.

S I
Newy K onkurs M agazynu  „A s" ;

JA K  SPĘDZAM  W A K A C JE ? 
Ser.i a w spaniałych zdjęć, iltastru- 
jącyeih zarów no w y so k i poziom 
Konikursu, jak  i żywe za iu tereso- 
wanile riiTn Ozytclniików „A sa“ .

Ste. 16—ar.
: ■

IL U Z J O N ISTA -AM ATQB. 
Szereg fachowyich w skazów ek u- 
możliwi za in teresow anym  'zgłębie­
nie ta jem nicy  miej odm ej sz tuk i 
m agicznej, k tó rą  p o tem  możnia 
z petoemi powoidizemiem dem onstro ­
wać w salom ie, wioihec zn a j omy eh.

S tr .  18— 19.

Z teki m uzycznej „A sa“ :
„NA GRUZACH H IS Z P A N II" . 

F ragm en t ilu s tra c ji do obravu b a ­
letowego F e lik sa  Panneiilla, kom- 

po-zyoji Z yg m u n ta  Wliahlleira.
S tr .  22.

VANITY F A IR  R IW IE R Y .
Ja k  w spaniały , b a rw n y  f ilm  p rze ­
w ija sie n a  „Laizurowyim B rzegu" 
żynie m jędzy n arod  o,wego h igh- 
Mfe‘u, pełme maj wy uiynślniie jszy  oh 
źabaw i uciech. S tr .  24,—25.

Nowele. — Kąjeilk filateHśty«®- 
“Y- — R oboty  ireome. — K osm e­
tyka. —, D ział gospodarstw ,» do­
mowego. — Hirmoir. — R ozryw ki 
umysłowe. _  Noiwe kisiążki. —

F o / .  S c h e r l .

W chwilach, g d y  wszystkie  niemal kraje europejsk ie  p r z e iy w a jq  w  zwiqzku z  problem em  su d e ­
ckim g o d z in y  p e łn e  d r a m a ty cz n e g o  w yczek iw a n ia ,  myśli i uczucia  se tek  m ilionów ludzi b iegnq  
podniebnym  szlakiem wślad z a  armjami skrzydlatych żo łn ierzy ,  które w decydujqcych  m om entach  
wojny m ogq skutecznie  obronić  n ie jed en  kraj przed inwazjq nieprzyjacie la .  — N a  zdjęciu:  

Efektowne ć w iczen ia  sam olo tów ,  rozsnuw ajqcych na n ie b ie  dym ne zasłony.
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p r o b l e m y  ż y c ia !

ludzie cię nie lubią?

a p y tan ie  tak ie  oczyw iście nie m a celu  w o d n ie ­
sien iu  do o sobn ika , k tó reg o  zd ecydow an ie  u jem ­
ny, lub  n ieznośny  c h a ra k te r  ja k  i zachow an ie  
się  w y k lu cza ją  w szelk ie  w  tej k w estji w ą tp li­
wości, tak , że n iem a  się  n a d  czem  zas tanaw iać . 
Ja k ż e  często n a to m ias t będzie  ono a k tu a ln e , gdy 

i złow iek sk ąd in ąd  p rzyzw oity , jed n a k  n ie  cieszy się  sy m p ą tją  
swego otoczen ia , lub  zn ajo m y ch . W ów czas zap ro szen ia , p o ­
w odow ane sam ą jed y n ie  ch ęc ią  użycia  p rzy jem n o śc i jego 
to w arzystw a, a  n ie  ubocznym i w zględam i, nie są  częste  — 
gdy on sam  zw raca  się do  ludzi, z chęc)ią n a w iąz an ia  k o n ta k ­
tu, często n a tra f ia  na  b ra k  czasu  u  n ich , lu b  in n e  p rzeszk o ­
dy —  w chodząc  do  k a w ia rn i lu b  lo k alu  n ie  w idzi n a  tw a ­
rzach  zn a jo m y ch  m iłego u śm iechu  i n ie  sp o ty k a  się  ze z a p ra ­
sza jący m  gestem , ab y  u s iad ł p rzy  n ich . —  W  b iu rze  lu b  innym  
w arsz tac ie  p racy , p rzełożen i, koledzy  lu b  p o d w ła d n i n ie  są 
sk łonn i oszczędzać go p rzy  jak ie m ś  jeg o  p o tk n ięc iu  się, an i 
n ie s ta ra ją  się  ulżyć m u w tru d n o śc ia ch , k tó re  n a p o tk a .

A przecież m a naogół d o b re  chęci w s to su n k u  do  o toczen ia , 
n ikogo  w prost n ie  krzyw dzi an i n ie o b raża , ty lk o  tak  jak o ś  
w szystko źle się  sk łada.

Oczyw iście p rzyczyny  tego m ogą być n a jro z m a itsze j n a tu ­
ry. K ażdy człow iek m a w ady. Jeśli jed n a k  ludzie  kogoś n ie  
lubią, to  znaczy, że m u jego  w ad  n ie  p rzeb acza ją , i to n aw et 
tak ich , k tó re  sam i m ają . N a jlep ie j dz ie je  się osobn ikom , ob-

P o n i ż  e j :  ...bo u s i łu je «  zaim ponow ać im  bogactw em , k tóro  
zdobyłeś „psim  sw ądem “ .

m

d a rzo n y m  dużym , osob istym  w dziękiem . Ci m ogą sob ie  n ie ra z  n a  niejedno 
pozw olić b ezk arn ie . No, a le  n ie  k ażd y  ten  w dzięk  p o siad a , a  je d n a k  żyć 
z ludźm i trzeba, p rzyc ze m  m iło  je s t  c zuć  się  łub ianym .

P o d staw y  sz tuk i w spółżycia  z ludźm i, tego p raw dziw ego  savoir-v ivre‘u 
o trzy m u je  się  ju ż  w e w czesnej m łodości, p rzez  d o b re  w ychow an ie . Jest to 
tak  zw an a  „K in d erstu b a  , k tó re j n ie z as tą p i późn ie jsze  m aw ef n a js ta ran ­
niejsze  s tu d jo w an ie  d ru k o w a n y ch  savo ir-v iv re ‘ów . Cóż bow iem  pom oże zna­
jom ość lita n ji  poszczególnych p rzep isów , gdy. k to ś n ie  n a b ra ł  tego zasadni­
czego n astaw ien ia , k tó re  k aże  m u w od p o w ied n i sposób  reag o w ać  w  różnych 
n ad a rz a ją cy c h  się  sy tu ac jach  to w arzy sk ich . N astaw ien ie  to , to  przedewszyst- 
k i e n  d e lik a tn o ść  i poczucie sw ej godności, k tó ra  w p o łączen iu  z. pewneni 
d o św iadczen iem  d a je  t. zw. ta k t to w arzy sk i.

Być bez zarzu tu , to  je d n a k  jeszcze n ie w y sta rcza , by  być  łub ianym . Do 
tego trzeb a  jeszcze czegoś w ięcej. P o za  tem  należy  o d ra zu  ro z ró żn ić  dwie



N a  l e w o :  ...bo chw alisz się przed p rz y ja ­
ciółkam i powodzeniem  u mężczyzn, k tórzy 

zapew nia li je  o w ierności sw ych uczuć.

kw estje  —  czy m a  się  do  czynien ia  z lu b ie ­
niem  przez p łeć  p rzec iw ną, czy przez w szyst­
kich, bez ró żn icy  płci. Są m ężczyźni, k tó rzy  
są łu b ian i p rzez  kobiety , a nie cieszą się 

'sy m p a tią  innycjh m ężczyzn, i n ao d w ró t k o ­
biety łu b ian e  p rzez  m ężczyzn, a  n ie c ie r­
piane przez  sw e tow arzyszk i. T ak ie  lubienie, 
zawsze w y d a je  m i się p o d e jrzan e . N atom iast 
fak t, że k to ś je s t  łu b ia n y  przez p rzed staw i­
cieli lub  p rzed staw icie lk i sw ej w łasnej płci, 
jest raczej dow odem , że zasadniczo  jes t m iły, 
i tem  sąm em  nic n ie  stoi n a  przeszkodzie , 
aby był łu b ian y  tak że  przez płeć p rzeciw ną.

P rzypom inarn  sob ie  .pewną roaanow ę w  g ro ­
nie k ilk u  osób  p ro w ad zo n ą , k tó re j tem a t był 
dość in te re su jąc y  i w y m ag ający  pew nego p o ­
ziom u m y ślen ia  i p rzeprow adzian ia  d y sk u ­
sji. P o z a  tam  był on  tego ro d z a ju , że płeć 
rozm aw iających  osób  m iała  w pływ  n a  z a ­
pa try w an ia ; istn ie je  bow iem  szereg spraw , 
na k tó re  k o b ie ty  z a p a tru ją  się  tro ch ę  in a ­
czej, a m ężczyźni in acze j. T ak  było w tym  
w ypadku i d y sk u s ja  zap o w iad a ła  się  in te ­
resująco.

Jedna  z p a ń , b io rąc a  u dzia ł w rozm ow ie, 
była w y raźn ie  o b d a rzo n a  przez n a tu rę  sze­
regiem p o w abów  u m y słu  i c ia ła , og ran icza ła  
się jed n ak  lo ja ln ie  do rzu can ia  na  szalę  dy ­
skusji jed y n ie  p o w ab ó w  um ysłu . Cóż, k iedy  
jeden z pan ó w , n iezw y k le  w rażliw y  na je j 
wdzięki, w w y raźn e j chęci p rzy p o d o b an ia  
się je j ,.  » chcąc p o p rzeć  je j zap a try w an ia , 
zaczął używ ać w d y sk u sji tan ich , e fek c ia r­
skich chw ytów , bu d zący ch  w p ro st litość. 
Sprow adzii w ten  sp o só b  rozm ow ę do ta k ie ­
go poziom u, że n ie w a rto  je j było p o d trzy ­
mywać. T oteż  w szyscy zo rjen to w aw szy  się, 
że dalsze je j p ro w ad zen ie  by łoby  ty lk o  p a ­
leniem  ognia, p rz y  k tó ry m  nasz  lizus piecze 
sw oją p ieczeń, dali sp o k ó j i poszli g rać  
w bridge 'a .

Jegom ościow i ow em u n ie  u d a ło  się  z resz tą  
zjeść te j u p ra g n io n e j p ieczen i; pew ne znak i 
na ziem i i n ieb ie  w skazyw ały , że z jad ł ją  
kłoś inny, i to tak i, k tó ry  w te j  dyskusji 
był p rzec iw n ik iem  u ro cze j p an i. Owego zaś 
p rzy jacie la  płci p ięk n e j, m ężczyźni m iędzy 
sobą nazw ali „m ig lan cem “ i w ątp ię  czy bę ­
dą szukać jego to w arzy stw a .

Typem  ogólnie łu b ian y m , jes t ta k  zw any  
dobry k om pan . N azw y tej n ie  na leży  b rać  
pow ierzchow nie, jak o b y  oznaczać  m ia ła  ty l ­
ko tow arzysza pełnego  k o n cep tó w  i n ie w y ­
lew ającego za ko łn ie rz . N apraw dę dobrym  
kom panem  jes t ten, k to  b ędąc  w k o m p an ji 
um ie być e lem en tem , jedm oczącym  w szyst­
kich w d uchu  w spó lne j i d la  w szystk ich  m i­
łej zabaw y. P rz y p o m in a m  so b ie  jednego  ze 
znajom ych, in te lig en tn eg o  i dow cipnego  m ło ­
dego człow ieka, k tó ry  zu pełn ie  by ł znośny' 
w czysto m ęsk im  gromie, gdy jed n a k  w  to ­
w arzystw ie znalazły ' się kob iety , k tó ry m  
chciał śię podobać, o d ra zu  w p ro w ad zał n a , 
strój w sp ó łzaw o d n ictw a  z in n y m i m ężczyz­
nami. P o tra f ił  w yłow ić k ażd e  m n ie j z ręczne 
odezw anie się  k tó reg o ś z n ich , sk ie ro w u jąc  
perfidnie n a  n ie uw agę sw o ją  i in n ych , do ­
wcipne zaś lu b  tra fn e  o d e zw a n ia  się  to w a ­
rzyszy p o m ija ł m ilczen iem , p rzech o d ząc  nad

p » n i ż e j :  ,.dbo baw iąc  u łudzi obcych zacho­
wujesz się tak , ja k b y ś  był u siebie w domu.

i*!
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niem i do p o rząd k u . W  rozm ow ie zw raca ł 
się  p rzedew szystk iem  do kobiet, i w y b ierał 
temlaty d la  in n y ch  m ężczyzn raczej obce, 
-O o k o licznościach  im  m n ie j znanych , przez 
co w yelim inow yw ał ich z rozm ow y, zw ła ­
szcza, gdy byli m n ie j od  niego obro tn i. 
M ężczyźni n ie  m ogli m u n ic  w p ro st z a rz u ­
cić, bo n ie  p o p e łn ia ł niczego, o  co m ożnaby 
zaczepić, ale  nie lubieli go zupełn ie  słusznie.

P rz y  tej sposobności m uszę p o d k reślić , że 
w  tak ich  w łaśn ie  w yp ad k ach  w ychodzi na 
jaw  ja k  stosunkow o m ało  je s t u n a s  kobiet, 
k fó reb y  p o siadały  dość w yrob ien ia  to w arzy ­
skiego, aby oprzeć  się u ro k o w i tak iego  p a ­
n a  i m im o niego sk ie ro w ać  z pow ro tem  ro z ­
m ow ę na tem aty  d la w szystk ich  dostępne, 
w y ró w n u jąc  w ten sposób szanse  to w arzy ­
sk ie  in n y ch  m ężczyzn.

N apraw dę tru d n o  straw n y m i typam i są : 
typ „w ygłup iacza ' i ty p  „b esserw lssera* . 
P ierw szy k ilk a k ro tn ie  i lak  św ietn ie  w ykp io ­
ny przez S zeksp ira, to tak i, co ciągle m usi

N a  l e w o :  ...bo będąc żonaty  zbyt w y ­
m ownie akcen tu jesz  swe sym patje  wobec 

m łodych panien .

być dow cipny. T ak i p an  już  z odległości k i l­
ku  k ro k ó w  w ita się uk łonem , k tó ry  m a być 
zabaw ny, po tem  p o d a je  ci rękę  rów nież  d o ­
w cipnie. M inę m a sztuczn ie  p o w a żn ą  i m ó­
wi kw iecistym i okresam i. Lubi p rzek ręcać  
Słowa, aby by łe  zabaw nie  i w szystk im  n ao ­
koło  d a je  p o m p aty czn e  ty tu ły , p rzyczem , 
b ro ń  Boże. sam  się n ie  śm ieje  z tych  kon- 
Ceptów. P rzy  b rid g e ‘u  do k a żd e j do rzu co n e j 
k a r ty  d o rzuca  pow iedzonko , p rzyczem  jedno  
I to sam o p o trafi pow tó rzyć  k ilk a  razy  pod 
rząd . Jest to ro d za j tran su , w k tó ry  w pada  
ju ż  bezw iednie, sk o ro  się  ty lk o  zn a jd z ie  na 
g runcie  tow arzysk im . Może to  być n a jlep szy  
człow iek, w p ra c y  sw ej zaw odow ej naw et 
zupełn ie  nie głupi, .ale je s t n u d n y  p rzez  tą 
m an je rę , a p rzedew szystk iem  nużący . Czy 
m oże być łu b iany?

„B esserw isser"  to  znow u tak i, co  w szyst­
ko wie lepie j. O pow iadasz p rzy  n im  coś 
sensacy jnego , co ci p rzed  chw ilą  po w ied zia ­
no, on to ju ż  daw no w iedział i ma jeszcze

N a  l e w o :  ...bo tw oje zachow anie za często 
wzbudza różne podejrzen ia  u panów-mężów.

św ieższe w iadom ości. O pow iadasz p rzy  nim  
dow cip  — dow iesz się, że to sta ry  k aw ał 
Z brodą . Zacznież m ów ić o rzeczy, n a  k tó ­
re j znasz się tro ch ę  —  b esserw isser zap rze ­
czy  ci, a po tem  to n em  u św iad am ian ia  cię, 
opow ie ci w łaśn ie  to, coś ty  chciał powie-

P a n f ż e j :  ...bo jes te ś  z reg u ły  n iepun k tu a ln y .
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♦Izieć, ty lk o  n ie zdążyłeś, ho -ci p rzerw ał. N a­
w et n ie  m ożesz m ieć pociechy w  zap rzecze­
n iu  m u i m usisz się p o tu ln ie  zgodzić. B es­
se rw isse r w ogóle luhi pouczać w szystk ich  
nao k o ło . N ie jed n o k ro tn ie  rob i to w  n a jle p ­
sze j n aw et in ten c ji, a le  jes t n iezn o śn y  i lu ­
d z ie  b ęd ą  go un ikać .

O gólną i n a jw aż n ie jsz ą  zasad ą  dobrego  
w spółżycia  z ludźm i jes t szan o w an ie  ich  m i­
łości w łasn e j. U chybień  pod ty m  w zględem  
n ie  lu b ią  oni i n ie p rz eb a cz a ją  ich  łatw o. 
P rzy p o m in am  sobie, że w p ad ł m i k iedyś 
w ręk ę  p o lsk i savo ir-v iv re  z po łow y u b ie ­
głego stu lecia. W  rozdzia le  o zabaw ach  
i g rach  to w arzy sk ich  zn a jd o w a ła  się tak a  
d o b ro d u sz n a  ra d a : „Gdy chcesz gościom
sw ym  zapew nię  p rz ed n ią  ro z ry w k ę, p o s ta ra )  
s ię  zap ro sić  w raz  z innym i g a rb u sa , śm iechu  
w ów czas i ż a rtó w  c o n ie m ia ra 4. R o zczu la ją ­
ce —  co?

D ziś n ie  ży jem y ju ż  w  czasach , gdy grube  
w yśm iew an ie  się  z lu d zk ich  u ło m ności było 
n a jle p szą  zabaw ą, sp raw a  je d n a k  og lędności 
w obec am b ic ji i słabości lu d zk ich  zaw sze 
je s t  ak tu a ln a .

L udzie, o b d a rzen i i ty s tre m  o k iem , w rodzo- 
nem  poczuciem  h u m o ru  i dow cipem , sp e c ja l­
n ie są  n a ra ż e n i n a  n ieb ezp ieczeństw o  u ra ż a ­
n ia  sw ych b liźn ich , k tó ry ch  śm iesznostk i 
i s łab o stk i ła tw ie j się p rzed ; n im i z d rad za ją , 
p rz y b ie ra ją c  o d razu  w ich  um yśle, ja k  
w k rzy w em  zw ierc iad le, fo rm ę  ta k  zab aw n ą  
i u d a tn ą , że p o k u sa  w y p ow iedzen ia  się  jes t 
zby t w ie lka , aby się je j oprzeć. Z nane  jest 
pow iedzen ie  f ran cu sk ie : „ P e rd re  un  am i
p o u r  un  bon m o t“. W arto  się  chyba  zaw sze 
nam yśleć, czy op łac i się  u trac ić  p rz y ja c ie la  
w zam ian  za chw ałę  a u to rs k ą  dobrego  do ­
wcipu.

P o za  tern p am ię tać  na leży , że ludzie  n ie  
lu b ią , gdy im  k to ś s ta ra  się  z a im p o n o ­
w ać, choćby n aw et m ia ł do tego pew ne ty ­
tu ły . W yższość jed n y ch  n ad  d ru g im i m usi 
p rzy b ie rać  fo rm y  d la  tych  d ru g ich  s traw n e . 
C iekaw e jes t, że ludzie  n ie  p ro te s tu ją  p rz e ­
ciw wyższości, k tó ra  m a za so b ą  ju ż  pew ną 
trad y c ję , n a to m ias t b a rd zo  n ie  lu b ią  w yż­
szości, w y ła n ia jąc e j się nag le  u kogoś, kogo 
przyzw yczaili się uw ażać  za sobie rów nego.

D latego, jeśli p rzec ię tn y  człow iek  pozna 
np. w yb itnego  a ry s to k ra tę  lu b  bog acza  i zo­
sta n ie  p rzez  niego zap roszony , to w sp a n ia ­
łości, k tó re  u niego n a p o tk a , m ogą m u  is to t­
n ie  zaim p o n o w ać  bez w zb u d zan ia  u niego 
zaw iści. O ile jest tro ch ę  snobem  (ia k tó ż  n im  
n ie  je s t? |,  to racze j p o ch w ali się n aw et p rz ed  
zn a jo m y m i i w m ia rę  sw ych m ożliw ości b ę ­
dzie się  s ta ra ł  u  sieb ie  n a ś lad o w ać  to , co zo ­
baczył. N iechno jed n a k  k to ś  z jego w ła sn e j 
sfe ry  zacznie p o ra s ta ć  w p ierze  i p o d c iąg ać  
w zbyt szybk iem  tem pie  sw ój s ta n d a rd  of 
life, to będzie się to  nazyw ało , że się  „w y ­
p in a “. N iechętn ie  będzie  się  s łu ch ało  jego 
opow iadiania o pod ró żach , k tó re  odbył, 
i o sp ra w u n k a ch , k tó re  za ła tw ił. T a k  jak  
n iech ętn ie  słu ch a  s ię  o p o w ia d an ia  szczęśli­
wych rodziców , k tó ry ch  dzieci ro b ią  szyb­
kie i o lśn iew ające  fcarjery.

D latego leż, by być łub ianym , trzeb a  ob­
jaw y  sw ego pow odzen ia  b a rd zo  ro zsąd n ie  
daw k o w ać  o toczen iu , a  o sw ej w yższości 
dow iad y w ać  się od in n y ch  ze zdziw ieniem  
i o burzen iem , ja k  o złośliw ej plo tce.

O sta teczn ie , m im o ró żn y ch  n o w ych  o b y ­
czajów , ciągle jeszcze rozm ow a jest tą  for- 
nią, w  k tó re j życie to w arzy sk ie  z n a jd u je  
g łów nie  sw ój w yraz. Sposób, w jak i ją  p ro ­
w adzim y, m a duży w pływ  n a  to, czy ludzie  
n a s  b ęd ą  lubie.ć czy nie. D użą sz tu k ą  jest 
u m ie ję tn e  s łu ch an ie  jak  m ów ią inni i o d p o ­
w iedn ie  zu ży tkow an ie  w dalszej rozm ow ie 
tego, co pow iedzieli. Ten sposób  z jed n u je  
zaw sze rozm ów ców . Z nam  n a to m ias t dużo 
ludzi, k tó rz y  za n a jm ilszy  d la  sw ego o to ­
czen ia  -tem at u zn ali b ezap elacy jn ie  sw oja 
w łasn e  osoby  i w szy stk o  to, co z tem i o so ­
b am i b lisko  się s tyka . Z tak im  rozm ów cą.

...bo p rzybyw szy na um ów ione rendez vous, lu ­
bisz zm ieniać w o sta tn ie j chw ili p ro jek ty .

ff V L a J L i
...bo m asz zw yczaj w y w racan ia  sk lepu do góry  

nogam i, nic nie zakupiw szy.

...bo np. podczas b ridża  zam ias t g ra ć  usiłu jesz  
być dow cipny.

albo  częście j .nawet rozm ów czyn ią , m usisz 
p rz y ją ć  do w iadom ości, gdzie ta  Osoba była, 
Jak  d ługo  i po  co, że m ie szk a ła  w  ty m  w ła ­
śnie, a  n ie  w in n y m  ho te lu , że m ia ła  w ygod­
n e  łóżko, a tam  znow u d a li je j to  lu b  owo 
do z jedzen ia , że się sp ó ź n iła  n a  poc iąg  i d la ­
czego, a co sobie k u p iła , a  te ra z  ro b i to, 
a ju tro  będzie  ro b ić  tam to  Md. itd . Boli cię, 
że n ie  p o tra fisz  się  je j  o d w zajem n ić  p o d o b ­
n ym i szczegółam i co do siebie i uciekasz. 
O soba ta  zaś, p e łn a  ja k  n a jle p szy c h  chęci. 
Jest p rz ek o n a n a , że św ie tn ie  w y w iąza ła  się 

. ze swycfh zad ań  to w arzy sk ich .
O d w ro tn ą  s tro n ą  tak ieg o  m ed a lu  to  weib- 

ałw o w sp raw y  innych . W p raw d z ie  k to ś  po  
w iedział, że n ie m a  n ied y sk re tn y ch  p y tań , 
a  są  ty lk o  n ied y sk re tn e  od p o w ied zi, a le  m i­
m o tego by łbym  zw olenn ik iem  o g ro m n ej r e ­
zerw y p rzy  zad aw an iu  p y ta ń  osobistych. 
O ile ludzie  n aogó ł lu b ią  być p y tan i co do 
sw oich  gustów , u p o d o b ań  i z ap a try w ań , n a ­
w et czasem  co do sw ej doli lu b  n ied o li (ale 
tu  ju ż  o s tro żn ie ] , to napew.no nie lu b ią  p y ­
ta ń  co do sw o ich  czynności, co ro b ili lu b  co 
będą  ro b ić . W y p y ty w an ie  o to ra z i ich  p o ­
czucie w olności os >bistej, a co g o rze j grozi

ko n sek w en cjam i. Co do p rzesz ło śc i to grozi 
im  k o n fro n to w an ie  sprzecznych  zeznań, co 
zaś do przyszłości, to  p o c iąg an ie  ich  do od ­
pow ied zia ln o śc i, że n ie  ro b ili, w łaśn ie  tego, 
co zapo w iad ali. T ak ie  b ra n ie  n a  sp y tk i to 
m arn y  los p re m je ra  w obec p a r la m e n tu , mę- 
że w obec żony, n ik t je d n a k  n ie  m a  oohóty  
m ieć w ud z ia le  c iem n y ch  s tro n  o b u  tych 
u rzędów , n ie  m a ją c  ró w n o cześn ie  ich  p re ­
rogatyw .

Z w yczaj u d a w an ia  się  n a  p ro szo n y  o b iad  
z k w ia ta m i d la  p a n i dom u, lu b  p o sła n ie  je j 
koszyka  p rzed tem  tegoż d n ia , to  p rz y  w szel­
k ich  p o zo rach  e legancji, w  g ru n c ie  rzeczy, 
ja k  m i się  zdaje, jes t g ru b o sk ó rn o śc ią . „D a­
jesz  m i zjeść, a  w ięc m asz k w ia ty  i n ie  sp o ­
d z iew aj się, że p o tem  m am  jeszcze o b o w ią­
zek b y ć  w dzięczny“ , Jak żesz  in ac ze j to  b ę ­
dzie w yg lądało , gdy bez sp e c ja ln e j o k az ji p o ­
śle s ię  k w ia ty  pand, k tó ra  d a ła  n a m  sp o so b ­
ność spędzić  w sw ym  gośc innym  do m u  k il­
ka  m iłych  c h w il? ’ T ak i gest w y g ląda  n a  to, 
czem  być  po w in ien : o d ru ch em  w dzięcznej
pam ięc i i p o z y sk an e j sy m p a tji.

N ależy zw ażać  by  p re ze n t p rzez  n as  ro ­
b io n y  n ig d y  n ie  b y ł w y raz ic ie lem  jak ieg o ś 
b rak u , k tó ry  m oglibyśm y zauw ażyć  u  tych, 
k tó ry c h  chcem y  o b d a ro w ać . L udzie  n ie  lu ­
b ią , ab y  ich  b ra k i b y ły  zau w ażan e . P rz e z n a ­
czen iem  p re ze n tu  je s t  n ie  z a ty k a ć  ja k ą ś  lu ­
kę, a le  sp raw ić  p rzy jem n o ść . In acze j m ija  
się  z celem .

K to chce zy sk iw ać  sy m p a tję  ludzi n iech  
n ie  p o m ija  sp o so b n o śc i p o c h w alen ia  u  n ich  
tego, co s tan o w i ich  p u n k t am bic ji. Nie 
m usi to być b y n a jm n ie j fa łszyw e p o c h le b ­
stw o. P ra w ie  k a żd y  o b jaw ia  w  jak im ś k ie ­
ru n k u  w ięk szą  s ta ra n n o ść  n iż  w  in nych  
i tam  zaw sze zn a jd z ie  się coś do  p o ch w ale ­
n ia . Raz będzie  to g u stow ny  s tró j, k iedy  
in d z ie j u rząd zen ie  m ie szk an ia  lu b  og rodu .

Zaw sze w sk azan e  je s t ch w alić  p sy  i dzieci. 
N ależy pam ię tać , że u d a ją c  się  z życzen iam i 
do  p an i, k tó ra  n ied aw n o  zo sta ła  m atk ą , n a ­
leży n ie  p o sk ą p ić  p o ch w ał no w o ro d k o w i, 
choćby  by ł czerw ony  i p o m arszczo n y  i w y ­
g ląd a ł ja k  w iśn ia  w y m oczona  w  nalew ce. 
Z pew n o śc ią  m a tk a  n ie  posądzi w as o  po ­
ch lebstw o , choćbyście  n aw et tro ch ę  p rz esa ­
dzili. O jciec też. N ie n a leży  też zap o m in ać  
o tem , że o ile w asze  po ch w ały  w y p ad n ą  
w obec w iększego g ro n a  osób, m acie  szanse  
z jed n ać  sob ie  za jed n y m  zam ach em  życzli­
w ość n aw et k ilk u  osób , zależn ie  od  ilości 
tych, k tó rz y  k o m p lem en t pod ad resem  ojca 
dz ieck a  w ezm ą po c ichu  do siebie.

A lntaviva.

...bo s ta ra sz  
sią o wzglądy 
kobiet, p rzy ­
rzekając  to, 
czego później 
nie możesz lub 
nie chcesz do­

trzym ać.
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Zastosuj olejek oliwkowy
Wypróbuj PALMOLIVE, mydło na 

olejku oliwkowym.D r. Dafoe wiedział co czyni, wybierając z pośród 
tylu marek wyłącznie mydło Palmolive dla wrażliwej 

skóry Pięcioraczków. W ybrał Palmolive, gdyż jest ono 
wyrabiane na czystym i łagodnym olejku 

oliwkowym. Patrz z jakim powodzeniem 
stosują je Pięcioraczki. Teraz kolej na 

Panią. Poddaj swą skórę kuracji olej­
kiem oliwkowym. Używaj mydlą 

Palmolive, a nie będziesz nigdy 
:. 35v miała kłopotów ze swą cerą!

Przy kupnie żądaj tylko ory­
ginalnego mydła Palmolive 1 
Strzeż się naśladownictw!

" S H A M P O O  PALMOLIVE PIELĘGNUJE W Ł O S Y  JAK M YDŁO PALMOLIVE CERĘ

K Ą C IK  FILA T EL ISTY C ZN Y
W  tym  ty godn iu  rep ro d u k u je m y  ty lk o  no ­

wą i ład n ą  scrję  znaczków  E in lan d ji, nie 
w y ró żn ia jącą  się  jed n ak  sty lem  od pop rzed ­
nich w ydań. Z apew ne cena tych  4 znaczków  
nie będzie w ynosiła  ponad norm ę 1.5 Mk w 
najnow szym  d o d a tk u  M ichla. Jed y n ie  znacz­
ki F. 1. S. 1938 osiągnęły  w tym  k ra ju  cenę 
n ieu zasadn ioną  w ysokim  nak ładem , ale  wia-

dzisiaj sp rzedać  ty lko  ze s tra tą  około  30% . 
Cena znaczków  stra to sfery czn y ch  dojdzie 
pow oli do  4 złotych.

W szystkie przepow iednie  h a  giełdzie f ila ­
telistycznej, cjhoćby były p o p a rte  długolet- 
n ięm  dośw iadczeniem , m ogą okazać się z a ­
wodne. N iem niej jed n ak  nasza o p in ja  co 
do b loków  „O stropa“ i „Pexip" spraw dziła

* « r« x 5 iH S K ii jy S U O M  I • FINLANDS U  O M  I FINLAND S U O M I -  FINLAND

N ajnow sza se rja  znaczków fin landzk ich , w ydana z okazji 300-lecia tam te jsze j poczty.

dom, że p o p y t na  znaczki pocztow e i lo ­
tnicze jes t znaczn ie  w iększy, niż przy re ­
g u larnych  serjach .

P odobno  i P o lsk a  m a up am ię tn ić  n a rc ia r ­
skie m is trzo stw a  św iata, k tó re  odbędą  się 
w Z akopanem  w styczn iu  1939 ro k u , n iew iel­
ką serją . Z obaczym y na n ie j g ó ra la  jadącego  
n a  n a r ta ch  będzie to  pierw szy w św iecie zn a ­
czek, łączący  m om ent fo lk lo rystyczny  ze 
sportow ym  i p rzy jęcie  tego p ro jek tu  jest ze 
wszech m ia r godnem  pochw ały .

Z apow iadam y n a  n as tęp n y  tydzień  serję  
znaczków  sportow ych , k tó ra  u k aza ła  się 
w Jugosław ji podczas igrzysk b a łkańsk ich .

Bloki „ s tra to sfe ry czn e“ zostały  w ycofane 
z K rakow a w okresie  najw iększego popytu. 
P rzypuszczać więc należy, że a lbo  w stolicy 
zapo trzebow an ie  p rzek roczy ło  spodziew aną 
granicę, albo  też zag ran ica  zam ów iła  p o k aź­
ny p ak ie t w p ro s t w M. P. i T. P o  w ykupieniu  
całego n a k ład u , n ie  będzie w odsprzedaży 
napew no tak ie j haussy , ja k  ro k  tem u  po 
sm utnej pam ięci tró jb lo k u , k tó ry  m ożna

otem: SCHERK

się w zupełności. Jed en  z m alko ten tów  
tw ierdził bow iem , że fran cu sk i b lo k -b ęd z ie  
cenniejszy , naszem  zaś zdan iem  niem iecki 
blok, w ydany  w sp o ko jn ie jszym  okresie, 
m iał zdecydow anie w iększą w artość. Zniżka 
„P ex ip u “ z 50 pkt, M ichla n a  15 jes t chyba 
rekordow ą, podczas gdy „O stro p a“ nie s t ra ­
c iła  w artości. Przy lej sposobności] w arto  
zauw ażyć, że „P ex ip“, stem plow any okolicz­
nościow o jest trzech k ro tn ie  d roższy  od 
„czystego“ i że naw et zaciekli zw olennicy 
egzem plarzy  n iestem plow anych  u w aża ją  b lok 
okolicznościow y za pełnow artościow y tylko 
w raz z w łaściw ym  d lań  kasow nik iem . Sy­
stem  przy b lokach  .stra to sfe ry czn y ch “ zas łu ­
guje na n a jo s trze jszą  k ry tykę. N ietylko k ło ­
po t zw iązany z nabyciem  k opert, sk an d a licz ­
nie w ysoka ich cena, a  przedew śzystk ięm  
jakość w zbudziły  oburzen ie  w śród  f ila te li­
stów. Cały szereg osób w yklucza ponad to , 
aby fak tyczn ie  m ian o  w ysłać  listy s tra to s ta  
tein, poniew aż z jed n e j Strony n iebezp ie­
czeństw o zniszczenia ich jest ogrom ne, a po

Skóro się nie łuszczy ♦ nie zoognio • nie pręży • nie ulego zakażeniu

Jhdniepsxi 
2 Irwufoxa cm dutacja

przez stałe pielęgnowanie włosów środ­
kami niealkalicznymi, dzięki czemu 
włosy zachowują swą naturalną ela­
styczność.
Pielęgnujcie zatem Wasze włosy nie- 
alkalicznym szamponem "Bez Mydła” 
Czarna główka. Uczesanie trzyma się 
znacznie lepiej, a piękny i naturalny 
połysk włosów sprawi W am wiele 
zadowolenia!
"Bez Mydła" jest do nabycia w 2-ch od­
mianach: do ciemnych i jasnych włosów!

/Jeżeli zależy P ani na czasie, m ożna uzyskać  
piąkne włosy w  ciągu 3-ch m inut, myjąc 
j e  Suchym  szamponem Czarna główka.r

U  BEZ M YDŁA
Szampon Czarna główka
f lfL tU jii!  . Bez Myd ła” w  p łyn ie  d o  

jasnych i ciemnych włosów!

drug ie  nasi zdobyw cy p rzestw orzy  m ogą 
obciążać sw ój b a lo n  ty lko  tein, co jest dla 
do b ra  ich wyclzynu koniecznem . Nasze zaś 
bloki będ ą  k iedyś ty lk o  ła d n ą  p am ią tk ą  
i to dość posp o litą . W. H.

KRAKOWSKI KLUB TOWARZYSKI zor
gan izow ał sekcję  fila te lis tyczną, k tó re j ze­
b ran ia  odb y w ają  się co p ią tek  od godz.
19— 22. W lokalu  K lubu do dyspozycji 

członków  kata lo g i i czasopism a. A dres: F e li­
c ja n ek  (5. I p. Goście m ile w idziani.
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GŁUPSTWA 
PLECIESZ !

CHCĘ BYĆ TEMATEM V  
PŁOTEK I NIE WRÓCĘ 

Z TOBĄ OO DOMU, ŻEBY 
ZE MNIE POKPIWANO

PRZYJECHAŁYŚMY RAZEM DO MIASTA, 
TY JUŻ TRZY RAZY OTRZYMAŁAŚ POD 
WYŻKĘ, A JA ZNÓW JESTEM BEZ PO 

SADY. DLACZEGO?
PRZEWAŻNIE NIEMIŁY ODDECH POCHODZI Z PSUJĄCYCH SIĘ CZĄ 
STECZEK POŻYWIENIA, UKRYTYCH W SZCZELINACH MIĘDZY NIE 
ODPOWIEDNIO CZYSZCZONYMI ZĘBAMI. ZALECAM PANI PASTĘ 
DO ZĘBÓW COLGATE. JEJ SPECJALNIE PRZENIKAJĄCA PIANA 

USUWA TEN NIEMIŁY OSAD.

lit! s

CZASAMI POWODEM JEST NIEMIŁY OD­
DECH, KTÓRY ODSTRĘCZA LUDZI. PO­

RADŹ SIĘ SWEGO DENTYSTY.

W OWA MIESIĄCE POTEM 
DZIĘKI PAŚCIE C O L G A T E

f  SPÓJRZ ZOSIU, OSZCZĘDZIŁAM SOBIE Z PENSJI TY- 
V LE, ABY MÓC KUPIĆ KILKA SUKIEN I BILET DO DOMU. }

N AJCZĘŚCIEJ PRZYCZYNA N IEM IŁEGO O D D ECH U  SA ZĘBY!
O T O  J A K  P A ST A  OO Z Ę B Ó W  CO LO  A TC ZW A L C Z A  N IE M IŁ Y  O D D EC H  

I N A D A JE  ZĘ BO M  O LŚN IE W A JĄ C Y BLASK. 
n r ó b y  d o k o n an e  wśród 2,152 m ężczyzn i k o b ie t (różnego  w ieku i_ z róż- 
* nycn sterj w ykazały, że  76% ludzi w w ieku pow yżej 17 la t m a niem iły o d ­
d ech . który zazw yczaj pochodz i z n ieo d p o w ied n io  czyszczonych zębów .

Zwykłe sposoby czyszczenia zębów , p o le g a ją ce  na czyszczeniu 
zew nętrzne j pow ierzchni, zaw odzą, g dyż  chodzi o  usunięcie psujących 
się  resztek, k tó re  są p o  części źródłem  n iem iłeg o  o d d ech u  i zepsu . 
tych  zębów .

Pasta d o  zębów  C o lgate , dzięki swej p rzen ika jące j 
p ian ie  dociera  d o  szczelin m iędzy zębam i, usuw ając resztki 
jed zen ia  i kwasów, pow odujących  n iem iły  o d d ec h . Jed n o ­
cześnie, de lik a tn ie  p o le ru jące  składniki pasty  C olgate , ła ­
g o d n ie , lecz grun tow nie , czyszczą em alię , nada jąc  o lśn ie­
w ający blask Twym zębom . Czyść więc zęby pastą 
C o lga te , przynajm niej 2 razy  d z ien n ie  a  słaną się one 
czyściejsze i b ie lsze, a o d d ech  Twój p rzy jem ny  i świeży.

DZIECI UWIELBIAJĄ 
JEJ ORZEŹWIAJĄCY 

SMAK.



Z apadał le tn i zm ro k . W m ałem  kresow em  
m iasteczku zam igo ta ły  nędzne św iatełka. 
Gdzieś z leśn ej głuszy począł do latyw ać w a r­
kot au tobusu . Ńa głos ten m izerne m iastecz­
ka; zaczęło okazyw ać pew ne oznaki nagłego 
ożywienia-, J a k a ś  siła  ra p te m poruszyła 
w szystkich m ieszkańców . F legm a, b ierność, 
posępność i tak  ch a ra k te ry s ty c zn a  d la  m iesz­
kańców K resów  ob o jętn o ść  i pow olność, 
zniknęły z ich  sennych  dusz. J a k  na  a la rm  
straży  po żarn e j w ybiegli z ch at i z zapłoci. 
Żywiej zabiły  sercia, c iekaw ością  i oczeki­
waniem  p rzem aw ia ły  ruchy . Po chw ilow em  
zatrzym aniu  się w  sk u p ionem  zasłuchan iu  
jeszcze z w iększem  ożyw ieniem  ruszy li na 
placyk targow y. T u już  zdążył zebrać  się 
tłum. .Wyszli nap rzeciw  au tobusu , by prze­
żyć chw ilę jego n ad ejśc ia , posto ju  i o d jazdu : 
Zalesie od m iesiąca  zaledw ie zostało  p o łą ­
czone z pow ia tow em  m iastem . Od n iep am ię t­
nych czasów  jed y n ą  łącznoścjią ze św iatem  
była d roga  przez w ertepy , do stęp n a  jedynie  
dla m ałych w ózków  i to ty lk o  w' pew nych 
okresach roku . M alow niczość okolicy  i ł a ­
godny k lim at co raz  w ięcej w okresie  le tn im  
pow iększały liczbę k u rac ju szy , szukających  
zdrowego u s tro n ia  na  odludziu . P rz y p a d k o ­
wo o d kry te  m iasteczao , ży jące  n a  stop ie  o d ­
ległych w ieków, m ia ło  więc n iezw ykłą  a tra k ­
cję, ilekroć usłysza ło  sygnał p rzybyw ającego  
doń au tobusu .

— O, o, ju ż  w d a li za ja rzy ły  się św ietlne 
ślepia m aszyny. T rąb i, trąb i, ciągle trąb i, n i­
by pow italna  fan fa ra . O późnieni gospodarze  
w ybiegają z chat. W śród  zeb ran y ch  na p la ­
cyku żywe poruszen ie . W  popłochu  d a ją  d ro ­
gę rażącym  sm ugom  św ia tła  reflek torów . 
Ktoś z pośp iechu  się p rzew rócił. U derza m ie­
szanina języków : żydow skiego, b ia ło ru sk ie ­
go, rzadzie j doleci d y sk re tn y  głos m owy p o l­
skiej. A utobus w tu m an ie  k u rzu  toczy się na- 
wprost. Z apalił w ew nętrzne  św iatło , lekko 
zakręcił, ośw ietlił ch a ty  i w b ram ach  s to ją ­
cych gospodarzy .

O statni d o n ośny  sygnał, zgrzyt ham ulców  
i — n ajc iekaw szy  gość Zalesia s ta n ą ł z w a r­
kotem  na ry n k u . O tej porze  każdego  dnia 
Zaleszdzanie m ają  sw oje  św ięto. P rzybycie 
do nadgran icznego  m iasteczka  au to b u su  p a ­
sażerskiego to  pow ażna , in te resu jąc a  i p a ­
m iętna chw ila d la  każdego . K to żyw i zdrów  
bierze w tern u d zia ł. M łodzież kręci się 
i wszędzie odw ażn ie  zag ląda. D o ty k a ją  z r e ­
spektem  m aszyny, ja k  dziw a godnego n a j­
większej uw agi. P an  szo fer z k asje rem  p ierw ­
szy w yskoczył. D um nie  rzucił okiem  w tłum , 
w suw ając ręce do k ieszeni. Część tłum u w net 
go otoczyła, n iby  b o h a te rsk ieg o  lo tn ik a  po 
zw ycięskim  ra jdz ie . K obiety i dzieci o b s tą ­
piły w ysiada jących . Zgiełk, k rzyk , pow itan ia . 
Z dejm ują  już  z dachu  bagaże.

— P rzy jech a li le tn iak i — słychać zgodny 
szept.

I rzecz dziw na. Ten au tobus, łączący K resy 
z resztą połaci k ra ju , ja k b y  nagle w y n aro ­
dowił p s trą  m asę gapiów . Słychać coraz w ię­

cej, a  później w yłącznie praw ie  m owę p o l­
ską, tę p łynną, śp iew ną m iłą  m owę W ileń- 
szczyzny. To język  gościnny, m owa o fic ja l­
na, u rzędow a w tak ich  okazjach , trw ających  
w Zalesiu od m iesiąca przez 10 m inu t k aż ­
dego dnia.

— Kto przy jecha ł, do kogo, skąd , poco?
—  P an  wuczyciel, sudzia, p ra k u ra ta r .
—  Dzisz, sam yja  pany. Dosie m ają  W ilni. 

Razum i się, goronc.
—- A, o. jest i pan ien k a  dok to rsza , co u 

przeszłe la to  byw szy u nas w b a ln ic y 1).
— Ao, jak i p rzysto jny  panicz, h lań l Musi 

to inżynier abo akcyza.
—  Nie, to  g adają , co narzeczony  p an ien ­

ki doktorszy, n iby ta  poseł k ita jsk i 2 ), słychać 
co z C zahaju.

— Dzisz, jak ie  toboły, sk rzyn ie, l is a p ie d ”).
— A jak  p rzy stro jen i! W  suk ienki ln iane, 

a tu felk i krezysow e ażno  nogi gołe.
— A ja  ja j, ha, ha!!
Część pierw sza „ tea tru  ob jazdow ego“ m ia ­

ła się ku  końcow i. T eraz  zaczną się snuć b a ­
jeczki, a n e g d o ty /fa n ta z je  i n iepraw odopob- 
ne ploteczki. To ob jaw  n o rm alny  i pow szech­
ny w ubogiem  w treść życiu kresow ego c i a ­
steczka.

Tego w ieczora w yjątkow o pan prow izor 
G aw ron nie b ra ł udzia łu  w w idow isku m ia­
steczka. Co praw da zw ykł z pog ard ą  pa trzeć  
na gorszące n ieraz  sceny i rozm ow y przy

l) Szpi t a l .  '-) Ch i ńsk i .  •1) Rower .

au tobusie , 11 iejnniej jed n ak  zaw sze byw ał na 
ry n k u  podobnie, ja k  i w św ietlicy Koła Mło­
dzieży n a  „żyWoj gazetce“ , Ta p rzypadkow a 
n ieobecność m ocno poruszy ła  w rażliw e n e r­
wy starego  prow izora . Spostrzegła to pani 
szefow a. P rzędzo wału p rayć-zy-n ę  przeżyć, k tó ­
re odb iera ły  m u spokó j i budziły  w n ie j po­
w ażne obaw y. P raco w n ik  ap teczny w inien 
być trzeźw y. W iedziała przecież, do czego 
w tak ich  chw ilach  m oże go doprow adzić  ro z ­
targn ien ie . Roboty było dużo, zastąp ić  p ro ­
w izora  nie m ogła. M yślała: m oże w pracy  
zapom ni o au to b u sie  i m ające j tego w ieczo­
ra  p rzy jech ać  studentcie M irskiej, zeszłorocz­
nej dręczycielce nieszczęśliw ego starego  k a ­
w alera . M yliła się, bo prow izor słynnej a p te ­
ki w Zalesiu, ja k  najciekaw szy ' tuziem iec 
był zain tereso w an y  p rzy jazd em  Zoriki. Jego 
podniecona w yobraźn ia  już od godziny to ­
w arzyszy ła  m aszynie przez całą  drogę do 
m iasteczka. U tru d n ia ło  m u to szybkie i d o ­
k ład n e  za ła tw ian ie  klientów . Recepty poczęły 
się jak o ś nic zgadzać, rozm ieszczone po pó ł­
k ach  m edykam enty  zdaw ały  się stać nie na 
m iejscu.

O, jak że  chciał sp o tkać  ją , ucałow ać je j 
rączk i, podać bu k ie t przez siebie w yhodo­
w anych kw iatów !

— Nie, znów  fa ta ln ie  się  zaczyna! T u p rze ­
cież chodzi o h o n o r oszm iańskiego sz lachci­
ca... C hłystek jestem , czy co u licha! Z orika 
m oże czekała  p rz y  w ysiadan iu , m oże je j 

n ik t nie przyw ita ł, może... Nie, tę g łupią 
m ikstu rę  sam  chyba zażyję.

. . . .  podziwiam Pani 
wspaniałą grę , ale jeszcze 
więcej Jej zdrowy i sporto  - 
wo — czerstwy wyglqd !

W prost ni» do pom yślenia jest 
upraw ian ie jakiegokolw iek sportu 
b ez  Kremu N 1 V E A .

N I V E A zaw iera  bow iem  
EUCERYT , w zm acniajqcy skórę 
NIVEA zm niejsza n iebezp ieczeń  - 
stwo oparzen ia  s ło n ec zn eg o ,a  z a ­
razem  ułatw ia szybkie i rów nom ier­
ne  opalan ie  ce ry  I W upalne dni 
NIVEA chłodzi p rzy jem n ie , w po • 
chm urne i zim ne czyni nas o d p o r ­
niejszymi na zazięb ien ie  .

Krem NIVEA znajduje się w h a n ­
dlu tylko w oryginalnych opako  - 
w oniach. D obre  i znane p repara ty  
chę łn ie  sq naśladowane - p rze  - 
strzegam y zetem  przed  nabyw a­
niem  krem u, sp rzedaw anego  na 
w agę pod nazwę NIVEA.

Krem NłVEA od zł. 0 .4 0  -  2 ,0 0
O lejek NIVEA od r M . -  3 ,5 0  

P E B E C O  Spółka Akcyjna 
w Poznaniu
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Poczciw y pan  p ro w izo r G aw ron n ie  m ial 
w życiu szczęścia. W ychow any  przez babkę, 
kob ietę , a le  i z d a ła  od kobiet, by ł w zorem  
p o tu lnego  uczn ia  w p ro w in c jo n a ln em  g im n a­
z jum . Zachowując! godność i zw yczaje  k re ­
sow ej sz lach ty , pełen  resp ek tu  w zględem  
n iew iast, p rzeszed ł jak  cień  przez un iw e i- 
sy tet. W esołe życie m łodzieży  w ileńsk ie j n ie 
by ło  m u znane. G órne w zlo ty  ak ad em ik ó w  
i w yżycie się p rzechodziły  obok  niego bez 
echa. M ając ro m an ty czn ą  duszę, I p ra cu jąc  
w śród  m artw y ch  zag ad n ień  fa rm a ce u ty k i —• 
w ięcej ży ł suchą  w iedzą, a  w chw ilach  w o l­
nych  p rzeb y w ał w ab strak c ji, w re m in isc en ­
c jach  p o żeran e j lek tu ry . M łodość m in ę ła  sza ­
ro, bezbarw nie. S ta rza ł się  w yraźn ie , w p a ­
da ł co raz  w ięcej w m elancho lję . O dziedzi­
czony  m istycyzm  przeszed ł stopn iow o  w  ch o ­
ro b liw ą  zabobonność  p rzed w o jen n y ch  cza ­
sów. I teraz  po  cjzterdziestu la tach  i częstej 
w ędrów ce po pó łnocnych  K resach  zna laz ł w 
Z alesiu kob ietę , k tó rą  polkochał. O krąg ły  ro k  
żył ty lk o  u k ry łem  przed lu d źm i uczuciem  
w zględem  p an n y  Zorik i. T rap io n y  tę sk n o tą  
i m iłością s ta ry  kaw ale r, dziw ak , m ag iste r 
nie m ógł tym  razem  w brew  sta łem u  sw em u 
zw yczajow i życzyć zdrow ia kobiecin ie , p o ­
d a ją c  je j lek arstw o .

—  A b o d a j ich g ry p a  w ytrzęsła ! Nie m o ­
gli to do p o łu d n ia  p rzy jść  do  apteki...

— T o w ieleż ja  płacę. Co? 2 złote! N igdy 
w św iecie! Toż ja , pan ie , b ra ła m  w Świejpi- 
ja n a c h  rycyny  za dw adzieśc ia  pięć groszy, 
a słyszę, to p an  od tego człow ieka chce p ięć ­
dziesiąt. T o pew nie  i m o je  pan  przecenił. 
Ńo, to  ileż, po  czem u będzie?  D aję z ło ty  p ięć­
dziesiąt.

— A, co proszę? T ak , no  tak , w idzi p a n iu ­
sia, tu  ap teka... Ale n iech  będzie z ło ty  p ięć ­
dziesiąt. P a n iu s ia  w idzi, że i au to b u s  p rzy  
jech a ł, ja  śpieszę, ale  n iech  będzie  złoty 
pięćdziesiąt...

— A p ro szę  p an a , czy to  aby  m oje  le k a r ­
stw o? I co ja  jeszcze ch ciałam  zapytać ... 
Aha, p roszę  m i w ytłum aczyć, czy to p roszk i 
od za tw ard zen ia , czy od ro zw oln ien ia?

—- A, co proszę? T ak , no  tak . T o  w szystko 
rów no. T rzy  razy  n a  d z ień  po  jed zen iu  i na 
rozw oln ien ie  i po  za tw ard zen iu . T o ta k  i 
siak , p an iu s ia  d roga .

—  P rzep ra szam , to  do w idzenia.
— U szanow an ie  p a n iń s i

P o  za ła tw ien iu  resz ty  k lien tó w  pan  p ro ­
w izo r A polinary  tego w ieczo ra  p ręd ze j niż 
zw ykle zam k n ą ł ap tekę. W  m inu tę  by ł już  
w sw oim  p o k o ju . P rz y s ta n ą ł p rzy  o tw arłem  
oknie. Skup iła  się w oskow a tw arz , b ły sn ę ła  
p iękn ie  w y p o le ro w an a  ły sin a . W ytężył 
w zrok , p a trz ąc  w  k ie ru n k u  dom u d o k to ro  
siw a. W  d om c cz k u - c h a t y n Cje by ło  jasno . 
W  ok n ach  p rzesu w ały  się k o n tu ry .

— P rzy jech ała , jest, je s t Z orika!
— K ochana, nareszc ie  znów  w Zalesiu.
G aw ron zd ją ł rogow e o k u la ry . M ętnym

w zrokiem  ślepca sięgnął w głąb  uszczęśliw io­
n e j duszy. Serce żyw iej zab iło  i poczęło  r a ­
dością ro zp ie rać  p ie rś  zak ochanego  prow i 
zora.

K ró tko  trw a ł w kon tem p lac ji. Nagle o d ­
w rócił się. N ien a tu ra ln y m  k ro k iem  doszedł 
do  e tażerk i. Za chw ilę nic|zem sz tu b ak , jak 
p ro w in c jo n a ln y  uczeń fry z je rsk i, z g rac ją  

sp ry sk iw ał siebie w rzosow em i p e rfu m am i. 
Ja k  z łodziej w y k rad ł się z dom u. Poszed ł 
og rodem  do bu d y n k ó w  szp ita lnych . Chciał 
zobaczyć Z orikę. O sta teczn ie  chociażby  
zm nie jszyć  odległość od u k o ch an e j osoby. 
W o ln iu tk o  su w ał się n iby lu n a ty k . Doszedł 
do  d om ku  do k to ro stw a . Z o tw artego  okna 
d o la ty w a ł dźw ięczny  śm iech niew ieści.

—  T o  ona, ona!
D reszcz rozk o szy  i jednocześn ie  strach u  

w s trz ą sn ą ł p row izorem .
P a m ię ta  d o b rze  ten śm iech pełen sw obody 

i w dzięku , gdy w ubiegłym  ro k u  na p laży 
p o d z iw ia ł je j  w enusow e ksz ta łty . Jak żeż  d ro ­
ga, p o n ę tn a  m u by ła! Bez je j  tegorocznego
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p o b y tu  w Zalesiu n a  p ra k ty c e  w szp ita lu  
d łu że j nie m ógłby  żyć. T e jesienne, sam otne, 
g łuche noce, noce su row ej zim y k resow ej, 
p rzeb y te  n a  o d ludziu  w śró d  recep t i chem i- 
k a lij  by ły  zby t cjężkie, w y d ające  go n a  p a s t­
wę n a jg o rszy ch  m yśli i bud zące j się h is te rji, 
aby  znów  m ogły  się p ow tó rzyć  bez la ta  spę­
dzonego obok  Z orik i. Te, tak ie  ciepłe, t ro ­
chę  żarto b liw e , p rzy tem  tak  rzad k ie  listy  
z W iln a  od n ie j nie w y sta rcza ły  m u, owszem  
raczej ro zp ęty w ały  im ag in ac ję  ż ąd n ą  n a p a ­
stliw ie  z iszczenia m arzeń  i snów . C ierpiał, 
w iędnął, do  reszty  po ły sia ł i p rz e s ta ł g rać  
w p re fe ra n sa . Z bu n to w an a  k rew  w yrzu tam i 
po k ry w a ła  tw arz . Aż oto m oże nad szed ł k re s  
te j m ęki. Z orika  —  ra jsk i sen  — znów  się 
u c ie leśn iła  w Zalesiu. Je s t tu, o k ilk a  k r o ­
ków...

Leca cóż to  m ag istrze  G aw ronie, co ci się 
ra p te m  sta ło  ! Czyś ob u d z ił się p o d  w pły 
w em  m ęskiego  głosu, podsłyszanego  z poko  
ju  Z o rik i?  Czyś m oże d a le j u k ład a ł p lan y  
tegorocznych  plaż, leśn y ch  gonitw  i sp ace­
rów  p rzy  księżycu?!

A m oże, m oże?...
Nie, to  ok ropne . To, co usłyszał, p o d z ia ła ­

ło  n a ń  tak , ja k  n a  m u rzy n a  z K onga z an u ­
rzen ie  w sy b e ry jsk ie j p rzeręb li. Z im na ta  k ą ­
p iel duszy  in sty n k to w n ie  o d ep ch n ę ła  go od 
okna . O g lądając  się  n a  w szystk ie  s tro n y , 
jak b y  u k ry w a ją c  sk rad z io n ą , ale  p a rząca  
zdobycz, szybko  w ró c ił do ap tecznego  o g ro ­
du. S iad ł na ław eczce. N adal p a trz y ł z a h ip ­
n o ty zo w an y m  w zrok iem  w dom ek Z o rik i —- 
od te j chw ili k ry jąc y  w sobie p a lą cą  t a ­
jem nicę .

—- W ięc je d n a k  te  n a p o m y k an ia  szefow ej, 
że p a n n a  M irska m a narzeczonego  je s t  p ra w ­
dą, p ra w d ą  ja k  ona  u c ie leśn ioną  i to p raw d ą  
p rzeb y w a jącą  z n ią, u n iej? K im że jest?

Słyszał przecież w y raźn ie  „Z byszku“ . Cóż 
znaczą  słow a „K o ch an a  Z efko“ ?

—  Co oni tam  ro b ią?
Szereg drażńiącyeih p y ta ń  w śród  k łęb o w i­

sk a  u ro je ń  dom ysłów  i ro snącego  żalu  o w ład ­
nęło  d rżącego  a p te k a rz a . Z ap a lo n a  fa jeczka  
k resow ego  ty to n iu  p o d n ieca ła  jeszcze siln ie j. 
C hciał w stać , ch c ia ł iść, p o d słuchać , n ap isać  
ro zpaczliw y  list, w paść do p o k o ju  s tu d en tk i, 
a le  ja k  zaw sze, z ab ra k ło  m u w oli, odw agi 
i sił. U słyszał na  d o m ia r złego szm er k ro k ó w  
na ścieżcje w ogrodzie. O g a rn ą ł go strach , 
a  n a  w idok  po tężnego  k o n tu ru  szefow ej, 
z d ąża jące j do n iego, w p ad ł w rozpacz.

-  P an ie  p row izorze , to  pan ?  N ie p o zn a ­
łam . C udow na noc, a le  czas ju ż  na  k o lac ję , 
chodźm y, p roszę, bo  zam y k am  drzw i.

P o  p raw ie  n iep rzesp an e j nocy p ro w izo r 
G aw ron dość  w cześnie w stał. Czuł się  p rz y ­
gnębiony. N iem niej jed n a k , ciągle  m yśląc  
o Zoricie i ta jem n iczy m  Zbyszku, w y ją tk o w o  
szybko  za ła tw ia ł z resz tą  rz ad k o  p rzy b y ­
w a jący ch  k lien tów .

Z aleszczanie  naogół nie chod zili do  ap tek i, 
m ieli sw o je  leki i sw oich znach o ró w . D zie­
w częta czasam i p rzy ch o d z iły  po  pachnące

m ydła , kaw ale ro w ie  po grzeb ien ie  i brylan- 
ty n ę  n a  b u jn e  czu p ry n y . W y d ać  jo d y n ę , ry ­
cynę czy a sp iry n ę  p o stępow ym  k m io tkom , to 
b ag ate la . C o p raw d a  n iem ały  k ło p o t p o w sta ­
je  p rzy  regu low an iu  ra ch u n k u , bow iem  z re ­
guły Z aleszczanie  nau czen i p rzez  żydów  w 
k ra m a ch  długo  i u p a rc ie  się  ta rg u ją , p ro w i­
zor zw ykł być je d n a k  k o n sek w en tn y  i nigdy 
n ie  ustęp o w ał, by  ty lk o  n ie  obn iżać  powagi, 
ja k ą  w in n a  się  cieszyć a p tek a . Do tego już 
się daw no  przyzw yczaił. Jed y n ie  n ie  mógł 
s traw ić  pew nej k a te g o rji k lien tów , a m ian o ­
w icie u rzęd n ik ó w  w szelk ich  re so rtó w  i grup 
uposażeń . M iał do n ich  u razę ; zc|zasem p rze ­
szła o n a  w  s ta łe  n astaw ien ie . W edług  jego 
p o jęc ia  a p te k a  n iesłuszn ie  zaczęła tracić  
daw ne swe znaczen ie. A pteka, to  przecież 
u rz ą d  zd row ia, sk ład  u z d raw ia jący ch  śro d ­
ków  n a  w szelk ie ch o ro b y , to  w y łączna  in sty ­
tu c ja  s ta ły ch  cen i go tów kow ej sp rzed aży  to ­
w arów . T ak! Ż ądań  i w y m agań  u rz ęd n ik  nie 
m a p raw a  staw iać. Z k a p ry sam i na leży  się 
u d ać  do  den ty s ty , ab so lw en ta  Szkoły Sto­
m ato log icznej n ie jak ieg o  L ejzorow icza 
i ta m  pow ierzgać  nogam i p o d  św id rem  to 
czącej m aszyny , czy p rz y  wyrywamiiu szczę­
ki. U niego m o żn a  zasięgnąć  rad y , dostać 
w sze lk ie  lek a rs tw a , a  że aq u a  d es tila ta  jest 
a lfą  i om egą a p te k i —  przedież to  n ie  jest 
jego w ina. A k to  chce sp ec ja ln e  lek arstw a, 
m odne, to  n iech  jedzie  do  W iln a  lub  W ied­
nia. Ja k iś  Anglik m ia ł ra c ję : ludzie  n ie  są 
ró w n i i n ig d y  ró w n y m i n ie  b ęd ą . T a  bolsze- 
w ick o -h iszp ań sk a  .s ta n d a ry z a c ja  człow ieka- 
to  sz a ta ń sk a  u to p ja . C h oroby  jed n a k że  je ­
dnak o w o  w szystk ich  d ręczą, a  ś ro d k i na  nie 
są  tak że  jed n a k ie  d la w szystk ich . Czem u te ­
dy, p an ie  dz ie ju , u rzęd n icy  c h o ru ją  n a  jak ąś 
m an ję  i z a p a d a ją  n a  sp ec ja ln e  choroby , żą ­
d a ją  jak ic h ś  n o w ych  lek a rs tw  1 co gorsza, 
u rzęd n ik  bez cenzusu  u d a je , że się  zna  na 
fa rm aceu ty ce , sp rzecza  się  jeszcze, poucza, 
k ied y  tu  i fa ty g  i, m ów iąc  p raw d ę, szkoda 
p rzy  ob liczan iu  jed n e j czw arte j kosztów , 
a do tego to  b ezn ad z ie jn e  w yczek iw an ie  ro z ­
ra ch u n k u  z w ojew ództw em .

A je d n a k  —  chociaż  w ażk im i a rg u m en ­
tam i p rzem aw ia ła  sm o rg o ń sk a  ra c ja  —  tego 
d n ia  p a n  A p o lin ary  z ro b ił w y ją tek . P rzeb y ­
w ającem u  n a  le tn isk u  m ło d em u  pa lestran to - 
wi ok azy w ał od pew nego  czasu  szczególne 
w zględy. L u b ia ł z n im  pogaw ędzić  o polity  
ce, o d z iw actw ach  dz is ie jszego  św ia ta , no, 
a  w tem  w szystk iem , w ed łu g  p a n i szefow ej, 
n ie  bez znaczen ia  b y ła  u ro d z iw a  żona, pani 
m ecenasow a. Nie tra k to w a ł go ja k o  typow e­
go u rzęd n ik a . B ył on  d la  niego człow iekiem  
św iatow ym , żyw ą p ra cą . W  istocie  rozum iał 
sędzia  lo s  i życie w ie jsk iego  p ro w izo ra , nie 
z d rad z a ł i n igdy  n ie o k azy w ał iro n ji, jak ą  
p rzy  p ierw szem  n aw et zetk n ięc iu  się budziła  
o ry g in a ln a  p o stać  a p te k a rz a . W p ro st w idział 
w n im  g in ący  o k az  p rzed w o jen n y ch  kaw ale- 
rów -szlachciców , w egetu jący ch  jeszcze w  re ­
zerw acie  lu d zk im , ja k im  są  roz leg łe  Kresy.

N astro jo n y  je d n a k  le tn isk o w y m  w ypoczyn­
k iem  nie c h c ia ł sob ie  odm ów ić p rz y je m ­
ności g ra n ia  pow agi i czasam i n ieszkodliw ie 
w p ro w ad zać  w b łąd  ła tw o w iern eg o  p ro w i­
zora.

—  Z nów  p rzy szed łem  n użyć  p an a , panie 
p row izorze .

—  A, p roszę , dz ień  d o b ry  p a n u  m ecena­
sow i, m oże co złego? P o czą ł się  w czytyw ać 
w tek s t p o d a n e j k a r tk i  od  d o k to ra , jak  
zaw sze —  przez w szystk ich  lek a rzy  — p isa ­
ne j ch ińszczyzną .

■— H m , znow u n ied o m ag an ia ... Te, panie 
d o b ro d z ie ju , kob iece  ch o ro b y , to  plaga 
m ałżonków . K iepsko, ze w szystk iem i k iepsko, 
le tn isk o  p ań stw a  zm arnow ane....

— E, cóż znow u. Z resztą  to  racze j wina 
m ężów , p row izorze . Ależ u pa-na tu i gorąco! 
Ja k  n a  p laży .

— A, tak , d z ięk i Bogu, n a  rzece będzie 
ru ch . S łyszał szan o w n y  pan , p o n o ć  w czoraj

D o ko ńczen ie  na  s tro m e  12-tej.

KĄPIEL POLARNA
Fot. Spehner. Strassburg
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D cko ńczen ie  ze s tr . 10-tej. 
znów k ło ś p rzy jech a ł do Zalesia n a  w yw ­
czasy. Będzie w eselej. Nie w ie p an , k to  p rz y ­
był, sk ąd  i zacz?

— Owszem , słysza łem  n a  m iasteczku , to 
do pań stw a  d o k to ro s tw a  k u zy n k a  z n a rz e ­
czonym . Kończy u n iw erek , m oże skończy, 
n a raz ie  m a  w ak ac je  i p an ie , eleganckiego 
narzeczonego.

P an  A polinary  p rzesta ł spo rząd zać  le k a r­
stwo.

— Czyż narzeczony , m oże m edyk, studen t, 
p ra k ty k a n t?  T o (jiekawe. P a n n ę  M,irską 

znam  z ubiegłego lata , panie , m łoda i dzie lna  
kobieta . T o ciekaw e. Hm , o ile w iem , w ów ­
czas jeszcze nie m ia ła  narzeczonego.

—• E, panie, k to  wie, m oże dziś m a aż 
dw óch, a  w ie p a n  co, śm iem  n aw et tw ier­
dzić, napew no że m a dw óch  narzeczonych . 
Bo i jakże! Dziś ty lk o  g im n az ja lis tk i m a ją  po 
jednym . S tuden tk i?  Jed en  m oże skrom ny 
i uw ie lb ia jący  p laton iczn ie , d rug i, w edług f a ­
m y tu te jsze j ludności, to  donżuan , pan ie , d y ­
p lom ata , bo  w m aw iali we im nie  w sp ó ł­
dzielni, że to  n iby  przyszły  poseł z Szang­
ha ju . Żółte n iebezpieczeństw o.

— Co pan  pow ie? To n iby C hińczyk, ctaś 
podobnego...“ .

— A p ro p o s Chin, gazety  znów  a la rm u ją  
o e k sp an sji im p erja lis ty czn ej Ja p o n ji. W e­
w n ą trz  p ań stw a  sm o k a  b ezrząd , rew olty . 
T am  to k iedyś ro zeg ra  się  now y d ra m a t 
dzie jow y pom iędzy b ia łą  i żó łtą  rasą .

— T ak, hm . A no  w idzi pan , o to  sku tk i, 
b ra k  silnej ręk i, w odza, k ró la , b ezład , anar- 
c h ja  i p o d p a len ie  p o k o ju . T o w szystko, p a ­
n ie  dzie ju , w ynik  n ieszan o w an ia  trad y c ji, ła ­
m an ie  w iary . S łyszane to  rzeczy, aby  ucze- 
n ica  m ia ła  dw óch  n a raz  n a rzeczonych?  Stąd 
n iem o ra ln o ść  idzie, ro zw ija  się, j a k  go tam , 
h an d el żyw ym  to w arem . Alboż czy n ie m a 
m y ro d ow itych , p an ie  Po laków , k resow ian , 
by  sięgać do dz ik ie j Azji po m ęża?!

Sędzia słu ch ał pow ażnie. Z agorzałość  ro z ­
m ówcy, jego g esty k u lac ja  i m im ika, naiw na 
k ry tyczność  zachęcały  do now ego w prow a 
dzan ia  w b łąd  łatw ow iernego  p row izora .

— T ru d n o  ,życie m knie , idą now e c)zasy, 
now a m łodzież, now e obyczaje!

— T ak , trze b a  się uczyć n a  now o, przy  
w dziać now ą skórę!

Dziś różn ie  m oże się człow iekow i p rz y d a ­
rzyć. O, n a p rzy k ład  p an ie  dzie ju , ja k  u nas 
będ ąc  w tow arzy stw ie  p ięknych  pań,, g ra ją ­
cych  n ap raw d ę  zach w ycająco  w sia tków kę. 
T rzeb a  jak o ś  w yglądać, o b racać  się zupełn ie  
in acze j, n iż to  daw n ie j by w ało  w to w a rzy ­
stw ie, now ocześnie  baw ić  dam y. I rozum ie 
się, na leży  sam em u d o brze  g rać  w tę  e fek ­
tow ną grę  spo rto w ą . Bo ja  n ap rzy k ład , p a ­
nie, o, b iję  p iłk ę  tam , a  ona  hyc, lec i i pada  
tu, o, do  tyłu. Gol! No, p an  to św ietnie, c u ­
dow nie gra i trzeb a  p rzy zn ać  m a p an  po ­
w odzenie, he  he, he, p an ie  m ecenasie. 
O, n iech pan  n ie  będzie  sk ro m n y , ja  p o tra ­
fię  p a trzeć . T e pan ie  sp o jrzen ia  n iew iast 
0 ,  o....

—  G łupstw o, to  ju ż  resztk i, pozostałości 
stu d en ck ich  czasów  z A. Z. S., p an ie  p ro w i­
zorze. Sądzę, że pan  będzie n iezad ługo  zu ­
p e łn ie  po p raw n ie  grał. T rzeba  odw ażnie , nie 
zrażać  się.

— Co pan  powie, n ap raw d ę?  D rogi panie, 
m usi p an  m i w tern dopom óc. P ra g n ę  ład- 
-nie grać, ja k  inni.

—  Ależ z ca łą  p rzy jem nością . W obec tego 
p ro sim y  dziś n a  godzinę szóstą. B ędą zdaje  
się. i s tudenci, ta  p an n a  M irska i ten  poseł 
z S zanghaju .

—  Św ietnie, doskonale, b a rd zo  pan u  dzię­
k u ję , b a rd zo  m i m iło  będzie ,bardzo , bardzo...

— A ja k  z tym  syropem ?
— P rz e p ra sz a m  talk, n a tu ra ln ie , będzie 

m ożna  zrobić. Jeżeli p a n  życzy, odeślę go­
tow e za godzinę.

— D obrze, dz ięku ję. Cześć panu  prów izo 
row i. Do zobaczenia.

— Szacunek. D aj Boże zd row ia  — i z tą 
sa k ra m e n ta ln ą  fo rm u łk ą  pożegnalną  p ro w i­
zo r a p tek i w Z alesiu, p a n  A polinary , z całą 
energ ją , ja k  n igdy, z ab ra ł się  szybko  do 
sp o rząd zan ia  lek arstw a.

Z n iec ierp liw ośc ią  oczekiw ał godziny szó­
ste j p o p o łu d n iu . W  duszy  m o d lił się  o w o l­
ny  w ieczór. W aptec|e z ro b ił gen era ln y  p o ­
rząd ek . P rzy m ila ł się p an i szefow ej. W  trak  
cie poo b ied n ie j d rzem ki z rad o sn em  p o d n ie ­
ceniem  o d czuw ał p iękno  życia. Z ryw ał się 
kilkaikroć, b y  stw ierdzić, czy p rężn e  m a 
nogi. W y m ach iw ał ręk o m a, o d b ija ł fik cy jn ą  
p iłkę , u śm iech ał się, k o n s ta tu ją c  d o b rą  fo r ­
m ę i odw agę, ja k ą  m ia ł w ykazać w dzisiej- 
szem  sp o tk a n iu  tow arzysk iem .

—- D oskonale , ta  s ia tk ó w k a, to  cudow ny 
w ynalazek . T ak , życie dziś idzie  naprzód- 
Dziś trzeb a  b ra ć  życie p ro sto  z m ostu...

W szystko  zap o w iad ało  się ja k  na jlep ie j. 
B yło dużo pań . Z o rik a  przyszła  późn iej. Ach, 
to je j  p ow itan ie , spo jrzen ie , oczy i ten 
uśm iech  w róży ły  p o w tórzen ie  n iezap o m n ia ­
nych  zeszło rocznych  fe ry j i m oże nadziei 
zad a tek , zad a tek  sp e łn ien ia  jego sennych  m a ­
rzeń  w d ługie w iedzory i noce zim owe. By 
ło m u w esoło, błogo n a  duszy.

P ó źn iej p rzyb ieg ł w sp o d en k ach  przysto j- 
n y  m łodzien iec . P a n n a  M irska p rzedstaw iła  
go n iezn a jo m y m  ja k o  kolegę. P ry sn ą ł czar 
w ieczoru .

—  K olega? to on, Zbyszek, poseł, n a rz e ­
czony!

P ra k ty k a n t, p a n  Zbigniew , d o brze  g ra ł w 
s ia tk ó w k ę, sw obodny  by ł w obec p ań . Z orik i 
ja k b y  n ie w id z ia ł i to  w łaśn ie, że d obrze  
grał, d ra żn iło  b a rd zo  sta reg o  k aw ale ra . P su ł 
p iłk i, w idz ia ł nag le  z te j ra c ji n iezad o w o ­
len ie  u Zorik i. Z daw ało  m u się, że słyszy 
iro n iczn e  szep ty  w sp ó łg ra jący ch , w idzi ge­
sty  i u siłow an ia  sk ie ro w an ia  p iłk i spec ja ln ie  
na niego. Z m ęczony w reszcie fizyczn ie  i p o d ­
n iecony  psych iczn ie  n ie m ógł d o jrzeć  w z a ­
p a d a jąc y m  zm ro k u  szybko o d b ijan e j piłk i. 
P ra g n ą ł, dążył, ch cia ł p o p raw ić  się  w  grze. 
S k a k a ł nerw ow o, b ro n ił za jad le , u sług iw ał 
se rw u jący m  p an io m  i w te j ch ao tycznej 
grze n ag le  p rzew ró c ił p a n n ę  Z orikę  i sam  
bo leśn ie  pad ł.

Grę p rze rw an o , z resz tą  b y ło  ju ż  późno.
J a k  się zachow ał, ja k  w y g ląd a ł —  nie 

zd aw ał sob ie  sp raw y . P o d n ie sio n o  oboje. Z a­
ję to  się  raclzej nim , n iż uśm iech n ię tą  Zo- 
rik ą . Za chw ilę  też pan i szefow a p rzy sła ła  
s łu żącą  po  niego do  ap tek i. C zekali k lienci.

N iep rzy to m n y  p raw ie  m ag iste r zd aw ał ty l­
ko  sp raw ę  z gorszącego  w idow iska , j a ­
k iego  by ł p rzy czy n ą  i h ań b y  c iążącej na  
sz lachcicu  oszm iańsk im . S p lam io n y  h o n o r 
w ym agał oczyszczenia p rzez  p o n iesien ie  su ­
ro w ej k a ry  z rą k  u k o ch an e j kob iety .

P a n  p ro w izo r G aw ron n ie  m ógł no rm aln ie  
p racow ać. W y g ląd ał źle .naw et schud ł, czuł 
się fo rm aln ie  ro zb ity  n a  ciele i n a  duszy. 
Z sińców  pod  oczam i i n ow opow stałych  
zm arszczek  m o żn a  by ło  sądzić , że no cą  źle 
w ypoczyw ał. D rażn iły  go n aw et sny. Z ajrza ł 
d o  litew sk o -a rab sk ieg o  se n n ik a  i szu k a ł 
skw ap liw ie  o b jaśn ień  w idzianych  snów  k o ­
szm arn e j nocy. Z naczenia by ły  zas tra sza jące : 
śm ierć , s tra ta  m a ją tk u , pbd'róż. In n e , 
sprzeczne  z tern o b jaśn ien ia  od rzu ca ł. U w ie­
rzy ł ty lk o  w najgorsze, trzy . Z m artw ił się.

Z agłębił się w ch ao sie  sw ych  m yśli i uczuć 
i począł k o ja rz y ć  w szelk ie rozw iązan ia  
snów .

Poczciw y p a n  A polinary  m ocno  w ierzył 
w znaczen ie  ich, w ięcej n aw et n iż  w sk u t­
k i lek a rstw . W ia ra  ta  b y ła  ro d z in n ą  cechą. 
B abka, k tó ra  go w ychow ała , m ia ła  całą  bi- 
b ljo tek ę  w szelkich  senn ików .

Z m iana m ie jsca  p o by tu  i p racy  w W ilejce, 
O szm ianie i S m orgon iach  by ły  niczem  h i­
nein , ja k  k o n sek w en cją  w ia ry  w sny.

Nie s ły sza ł dzw o n k a  u d rzw i aptecznych, 
ni p o w itan ia  szefow ej. B adaw cze je j oczy 
tym  razem  nie d z ia ła ły  na niego.

—• Śm ierć, nędza, p o d ró ż  — trzy  straszne 
p ow iązane  w yroki!...

Do a p te k i w biegła Z orika.
—  D zień d o b ry  panu . Co to, pan  śpi, panie 

p row izorze?
— A, nie, nie. Dzień d o b ry , p an n o  Zoriko, 

c a łu ję  rączk i. Jak żeż  zdrow ie? Ja  p an ią , e, 
b a rd zo  p rzep ra szam , e, za w czorajsze! P ro ­
szę m i w ybaczyć, p roszę  pozw olić o d p o k u ­
tow ać, w y k o n am  w szystko , ale  błagam  
o przebaczen ie .

—  Ależ p an ie  p row izorze , n iem a  o ckem 
m ów ić. S ta ło  się. Koniec. P rzy sz łam  po le ­
k a rs tw o  sku teczne, n a ty c h m ia s t dzia łające, 
silne, n iezaw odne, zabójcze!

P ro w izo r G aw ron czuł się  zm ieszany . Zo­
rik a  w y d a ła  m u się  podn ieco n a , n ien a tu ­
ra ln a .

—  Co to w szystko  znaczy  —  P o czu ł n a ­
gie zapach  p e rfu m  „C zang".

T o on, ch iń sk i poseł... p om yślał.
„Śm ierć, nędza, p o d ró ż  — trzy  p iekielne 

p ow iązane  w y rok i....“ .
— O, Z oriko , kw iecie lo tosu , zorzo  w śród 

lilij i bzów! J a  sam  zaży ję  ten  zabójczy 
śro d ek , aby  on ty lk o  pogodził nas i połączy! 
n a  w ieki ta m  w zaśw iatach .

—  Ależ co p an ?  C ałą noc n ie spa lam , m ę­
czyłam  się, zosta łam  n iem iło s ie rn ie  p o gry ­
z iona. Chcę w tym  ro k u  o d razu  sk ró c ić  noc­
ne ka tu sze , p ro szę  w ięc o środek , na jlep ie j, 
by to  by ł jap o ń sk i, n a  to  ob rzyd liw e p lugas­
tw o —  sp o jrz a ła  na  ra m io n a  i p ierś , pocent- 
k o w an ą  w czerw one kó łeczka .

G aw ron do reszty  s tra c ił  o rjen tac ję .
Szeroko ro zw arte  źrenicę, b łęd n e  w ejrzen ie , 

bezruch .
„Sublim at... Z abójstw o.... S ąd “. T rzy  nowe 

sk o ja rzo n e  w idm a.
T ej trag ik o m iczn e j scen ie  p rzez  naw,pół 

o tw arte  d rzw i w jad a ln i p rzy g ląd a ła  się pani 
szefow a. Z rozum iała . S ta ło  się, p ręd ze j niż 
sądz iła . W eszła.

— P an i życzy tru c izn y ?
—  P a n i szefow o, b łagam , p ro szę  nie d a ­

w ać, n iew in n ą  duszę  będzie  pani...
— Proszę , p an n o  Z oriko  —  spok o jn ie  po­

d a ła  p u d e łk o  jap o ń sk ieg o  ś ro d k a  na p lu ­
skw y i pchły.

— D ziękuję, płacę...
—  A pan u , p an ie  p row izorze , rów nież  za­

lecam  użycie „KatolU“ . P ro szę  —  p o d a ła  ta ­
k ież d ru g ie  p u d e łk o  p row izorow i.

P o ch y lił się nagle , o tw o rzy ł u sta , b ad aw ­
czo sp o jrz a ł n a  trzy m an ą  k u rczow o  tru ­
ciznę.

Z am k n ął usta , poczerw ien ia ł, w y p ro sto ­
w ał się.

~  P a n i szefow o, p o d a ję  się  do dym isji, 
w yjeżdżam .

Z m ieszana s tu d e n tk a  szybko wybiegła 
z ap tek i. N iesam ow ity  epilog f lir tu  oszoło­
m ił ją . T eraz  d o p ie ro  od e tch n ęła . Spojrzała  
w dal.

Nad lasam i lec ia ł gaw ron.

jedm rnOBi cie mzEKont fo togra ficzn ych  „ERO'
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G W I A Z D Y

10 śró d  gw iazd, k tó re  
błyszczą na  f irm a ­
m encie te a tra ln y m

naszej stolicy, w y ró żn ia ją  
sią dw ie szczególnym  b la ­
skiem . Jest to b lask  m ło ­
dości, urody , w dzięku  i 

talen tu , a  gw iazdy te . m a ­
ją  n a  im ię: In a  i Ewa.
D opiero n ied aw n o  p o ja ­
wiły się one w k o n ste la ­
cji T ea tru  M alickiej, a już 
siła ich  b lask u  po zw ala  
na  podziw ian ie  ich k ra s  
„gołem  o k iem " —  bez te ­
leskopu, S ta ły  się p ra ­
wdziw ą ozdobą gw iazdo­
zbioru M alickiej i „ocz­
kiem  w głow ie“ te a tra l­
nych astronom ów .

In a  Benita... W szyscy ją 
znam y z ek ran u . Je j co­
raz bogatsze k reac je  n a u ­
czyły bas ioenić w n iej 

n iety lko  p ięk n ą  kobietę, 
k tó re j n ieo d p a rty  u ro k  
m ógłby być jeszcze w 
w iększym  s to p n iu  w yzy­
skany  przez film  polski, 
ale i a r ty s tk ę  o rozleg łe j skali ta len tu . To 
też nic dziw nego, że w ystępy tea tra ln e  Iny 
B enity w k o m ed jach  m uzycznych sia ły  się 
dla tea tro m an ó w  p ierw szorzędnym  ew ene­

W A R S Z A W Y

Foto Forbert.

m entem  i p rzysporzy ły  
a rty s tce  now ych laurów .

Ew a Stojow ska... R aso­
wa a k to rk a , o ryg inalna 
p ieśn ia rk a  i... piękna, k o ­
bieta — oto w alory  d ru ­
giej gw iazdy T ea tru  M a­
lickiej. Sw ial tea tra ln y  
stoliciy poznał ją  n ied aw ­
no, k ilka  m iesięcy tem u, 
gdy przyby ła  w prost ze 
sceny lw ow skiej, na  k tó ­
re j w ystępow ała  za dy ­
rekcji H orzycy z pełnem . 
pow odzeniem . Ale tak , 

jak  Benitę znała  Polska 
z ek ran u , tak Ewę Sto- 
jo w sk ą  s łuchał przed- 
iem k ra j cały na „W eso­
łej lw ow skiej fa li"  w 
k tó re j b ra ła  udzia ł razem  
ze sw ym  m ężem  W ik to ­
rem  B udzyńskim , tw ó r­
cą tych oryg inalnych  słu ­
chow isk rad jow ych . D la­
tego też obecne w ystępy 
sceniqzne a rty s tk i nie 
m ogą uchodzić za począ­
tek je j a rty s ty czn e j ka- 

rje ry . Są tylko dalszym  e tapem  w rozw oju  
je j w spaniałego  talen tu , zapoczą tkow anym  
tak  św ietn ie  w rodzim nym  Lw ow ie — etapem , 
w k tó rym  osiąga się już szczyty. J. L.
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i N aw arry , dziw ne naw iedzają- n as re flek sje  J 
na tem at tego k ró la , jak o  p ostaci h is to ry cz ­
nej i jego system u rządzen ia . Jesteśm y  św iad ­
kam i rozw oju  now ych, d o tąd  n ie n o to w a ­
nych system ów  rząd zen ia  w E u ro p ie : to ta ­
lizm  n iem iecki i ro sy jsk i, faszyzm  w łoski, 
p a rla m e n ta rn a , d em o k ra ty czn a  re p u b lik a  we 
F ran c ji, trad y cy jn a , d em o k ra ty czn a  m onar- 
ch ja  w A nglji, d y k ta tu ra  w o jskow a w n a ­
rodow ej H iszpan ji, d y k ta tu ra  w R um unji 
itd . W szystk ie  odcien ie  od sk ra jn e j lew icy do 
sk ra jn e j p raw icy , o ile te p rzed w o jen n e  p o ję ­
cia już  n ie s traciły  na znaczeniu , są  dziś r e ­
prezen tow ane  w E urop ie . Nic też dziw nego, 
że człow iek, k tó ry  we F ra n c ji  jak o  p ierw szy  
w prow adził now y u stró j, a raczej now y 
uk ład  sił w m onarch is ty czn y m  u s tro ju , b u ­
dzi naszą  ciekaw ość. Był on przecież, n ie jak o  
p rek u rso rem  silnych  rządów , k tó re  w w ieku 
XV11I przeistoczy ły  się w ośw iecony ab so ­
lutyzm , w XIX zaś w państw o  po licy jne.

U w ażam y L udw ika  XIV za w ielk iego  k ró ­
la: zdan ie  to  je s t słuszne i n iesłuszne  z a ­
razem . P rzy p o m in a  się  pow iedzen ie  słynnej 
śp iew aczki C ata lan i, k tó ra  z ap y tan a  o je d n ą  
z k o leżanek , o d rzek ła : „E lle  est g ran d e  dans 
son genre  m ais son  genre  est petit. L u ­
dw ik XIV d o k o n a ł w ie lk ich  rzeczy, p rz eb u ­
dow ał, m ożna pow iedzieć, spo łeczeństw o 
fran cu sk ie  ,ale zrob ił to  w ram ach ... W er­
salu! Um iał uczynić  się słońcem  i u m ia ł do 
tego słońca  ściągnąć w szystk ich  F ran cu zó w  
t ,de  co n d itio n “, w szystk ich  w y b itn ie jszy ch  
ludzi, k tó rzy  uw ierzy li w to. iż ty lko  
w W ersa lu , w c ien iu  k ró lew sk iego  słońca, 
m ogą się clzuć szczęśliw i. Nie by ło  to  by le  
co: F ra n c ja  do n iedaw na jeszcze m ia ła  silne 
trad y c je  sep ara tystyczne , feudalne, rodziny  
siedzące po zam kach  n ieraz  ani m yślały  
uznaw ać kró lew skiego  au to ry te tu . Jeszcze nie 
tak  daw n o  kró l H en ry k  IV pisał do pewnego 
p an a  francusk iego , k tó ry  go prosił o p ien ią ­
dze: „ ta rg e n t  n ‘est pas chose com m une en- 
tre  g en tilhom m es com m e vous et m oi!“ K ról 
F ra n c ji  staw ia ł się n ie jak o  na poziom ie sz la ­
chcica  francusk iego , jak o  jego s ta rszy  b ra t.

P rzy d o m ek  „k ró la  słońce", jk tó ry  p rz y ­
lg n ął na  zaw sze do m onarchy , m iał n a s tę ­
p u ją c ą  h is to r ję : w r. 1662 w d n iach  5 i 6 
czerw ca u rz ąd z o n o  w L uw rze b a rw n ą  u ro ­
czystość, zw an ą  naów czas „ca rro u se l“ . Ol­
b rzy m ie  e strad y , sięgające  aż do dachów  
p a łacu  d aw ały  gościom  m ożność obserw o­
w an ia  barw n eg o  w idoku . Gośćmi k ró la  i k ró ­
low ej b y ła  też k ró lo w a  angielska, w dow a 
po K aro lu  I, k s iężn a  O rleań sk a  i w iele in.

Na w ie lk im  p lacu  z jaw iły  się czw órk i ry ­

P a lac  w ersa lsk i z lotu p taka .

cerzy , u b ra n y ch  w n iezw ykle  bogate  s tro je . 
P ie rw szą  g ru p ą , ja k a  u k aza ła  się  oczom  
zdziw ionych  w idzów , by ła  czw órka  R zym ian, 
na  k tó ry ch  czele zn a jd o w a ł się  sam  kró l, 
w an ty czn y m  p ancerzu , hełm ie, z k tó ­
rego sp ływ ały  s tru s ie  p ió ra , a b ia ły  jego koń  
w prost lśn ił się  od  z ło ta . D ru g ą  g ru p r 
byli Persow ie , p ro w ad zen i p rzez k ró lew ­
skiego b ra ta , ks. O rleanu , trzecią , T urcy  
z ks. de C onde, c zw a rtą  w końcu A m eryka­
nie, tj. dzicy m ieszk ań cy  N ow ego Św iata  pod  
dow ództw em  ks. d ‘E nghien . P rzed  kró lem  
h ero ld  n iósł tarczę , w y o b ra ża jąć ą  z ło ty  
ry d w an , z za  k tó reg o  p a d a ły  b o g a to  snopy  
z ło tego słońca. N aw iązu jąc  do tego em ble­
m atu  i do feerycznego  p o p ro s tu  bogactw a 
s tro ju  k ró la  pew ien m łody czło n ek  Aka- 
d em ji des In sc rip tio n s , D o uvrier, w y m o d e­
lo w ał m edal n a  cześć k ró la  z n ap isem  „Neć 
p lu rib u s im p ar" , o tacza jący m  słońce, k tó re  
ośw iecało  glob ziem ski. T ak  o to  z o kazji 
k ró lew sk iego  festynu , w  k tó ry m  o lśn ił obec­
nych sw ym  b o h a te rsk im  w yglądem , s tro jem  
i m arso w ą  m in ą  — m łody  k ró l m ia ł w tedy 
d o p iero  24 la t  — zasłuży ł sobie n a  zaw sze na  
zaszczy tny  p rzy d o m ek , k tó ry , w m ia rę  lat, 
zdaw ał się być  n a p raw d ę  na jlep szem  o k re ­
ślen iem  jego potęgi.

Ale bo  też L u d w ik  XIV by ł n iez ró w n an y m  
reży se rem : na  na jw y ższą  m ia rę  z n iezw y k ­
łym  tak tem , sm akiem , poczuciem  realn o śc i 
u m ia ł „ zm o n to w ać“ sw ą w sp an ia łą  rezy d en ­
c ję  w ersa lsk ą , że n a p raw d ę  nie m ia ła  ona 
i n iem a zresz tą  po  dziś dzień, choć sto i c i­
cha i opuszczona, ró w n e j na całym  św iecie. 
W ersa l stanow ił d la k ró la  jak b y  m ały  św iat, 
jak b y  „k ieszonkow e“ w y d an ie  ca łe j F ra n c ji, 
n ieo m al całego św iata. Tu, o toczony  ty s ią ­
cam i dw o rzan , d y sp o n u jący  zabaw y , uclż- 
ty. śluby, pogrzeby , p rz y ję c ia  a m b a sa ­
dorów , u k azu jący  się  co d zien n ie  i o k a żd e j 
jego porze, o raz  w k ażd e j n ieom al sy tu ac ji 
ludziom , k ró l by ł n a p raw d ę  tern słońcem , 
k tó re  choć  zachodzi, choć u d a je  się n a  sp o ­
czynek, zaw sze je s t a tra k c ją  i p o ż ą d a ­
ne przez ludzi. W sp an ia ło ść  m ie jsca  b y ła  
tak  w ielka, p rzyw iązan ie , z resz tą  n ieraz  
in te resow ne, do  łask i k ró la  ta k  o lb rzym ie, 
że ludzie, teresztją n ie ra z  m ądrzy,, św iatli 
i s to sunkow o n iezależn i w sw ych pog lądach ,

spędzali całe  życie w W ersa lu , aby  choć 
raz  n a  ro k  d o stąp ić  zaszczy tu  m ów ien ia  
z k ró lem  i z n a jd o w a n ia  się z n im  w jed n y m  
salonie. O ile ta  p o lity k a  p a łaco w a  w y p ły ­
w ała  w p ierw szym  rzędzie  z w ielkiego 
m n iem an ia  k ró la  o sobie, to  z d ru g ie j by ła  
jego tak ty k ą , p rzem y ślan y m  d o b rze  sposo ­
b em  u ja rz m ie n ia  F ra n c ji  i F ran cu zó w  
i p rzy zw y cza jen ia  ich  aby , p o tu ln i i n ie m y­
ślący  o jak ic h k o lw ie k  rew o ltach , „ jed li 
z k ró lew sk ie j rę k i“ .

Skoro  sobie up rzy to m n icy , że d w ó r w er­
sa lsk i o b e jm ow ał k ilk an aśc ie  tysięcy  osób, 
w tern 6000 służby, że n ie ty lk o  sam  pałac 
w ersa lsk i i n a jb liższe  p a łacy k i k ró lew sk ie  
tw o rzy ły  całość, a le  że tern sam em  życiem  
żyły rów nież  p a łace  w ie lk ich  pan ó w  aż do 
Sceaux, B ellevue, Isle-A dam , sk o ro  pom yśli­
m y, że w szyscy ci panow ie  i p an ie  byli gość­
m i k ró la , k tó ry  ich żywił, d aw ał im  k a re ty  
itd . i że w śród  tego zgiełk liw ego, baw iącego 
się, p lo tk u jąceg o  to w arzy stw a , k ró l m usiał 
dzień  w dz ień  za ła tw iać  sp raw y  państw ow e, 
n ie m ając , ściśle b io rąc , an i chw ili d la  sie 
b ie, że w szystk ie  decyzje  p aństw ow e, a le  też 
inne, jak  u d z ie len ie  zezw olen ia  n a  ślub  n ie­
ty lk o  w ielk im  osobistośc iom , a le  naw et 

służbie, zależa ło  ty lk o  od k ró la , to m usim y 
p rzyznać, iż trze b a  by ło  n iezw y k łe j o rjen ta- 
c ji, pam ięci, p u n k tu a ln o śc i, w yczucia  sy tu a ­
cji, tak tu  itd., jed n em  słow em  p o prostu  
g en ju szu  sw ego ro d z a ju , aby p o d o łać  tak ie ­
m u zad an iu . Bo k ró l L u dw ik  XIV n iety lko 
b y ł k ró lem  F ra n c ji ,  a le  ro d z in n y  w spólny 
try b  życia, ta  c iąg ła  obecność jego  w  pałacu, 
u k azy w an ie  się w szystk im  p o d d an y m , bę­
d ący m  w jego  o lb rzym im  dom u, w y tw orzy ła  
w obec n ich  s to su n ek  iście o jcow sk i. W ni­
k a ją c  w ćele tego w ystaw nego  d w oru , w je ­
go m aszy n e rję  i sk u tk i te j k ró lew sk ie j poli­
tyk i, d o chodzim y  do  p rz ek o n a n ia , że L u­
dw ik  XIV był sw ego ro d z a ju  tw ó rc ą  now e­
go „w ersalsk ieg o  reg im e‘u “ , k tó ry  zresztą 
p rz e trw a ł jed y n ie  do  jego p ra w n u k a  L udw i­
ka  XV C ała ów czesna F ra n c ja  p rzed ­
s ta w ia ła  o lb rzym i gm ach, p o d zie lony  na p ię­
t r a  w edle  h ie ra rch ji, a w szystk ie  te  szczeble 
u znaw ały  k ró la  jak o  m ądrego , choć  n ie­
raz  surow ego  i karcącego  o jca. -Stosunek ten 
począł się  ro z lu źn iać  już  za L u d w ik a  XV.
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a osta teczn ie  u p a d ł za  jego  w nuka. W  tym  
ro d z in n y m  też c h a ra k te rz e  L udw ik  XIV ko ­
ja rzy ł m ałżeństw a, d o ra d za ł w sp raw ach  
dom ow ych. T ak ie  m a try m o n ja ln e  negodjacje 
p o p a rte  byw ały  zazw yczaj k ró lew sk im  po ­
d a rk iem : p a n n ie  de B iron  d a je  k ró l 100 tys. 
liw rów , p an n ie  Isa rn e  24.980 liw rów , pann ie  
de M irosm enil w yznacza s ta łą  pensję.

W ie lka  ilość p o rtre tó w  zachow ała  nam  
rysy  k ró la -s ło ń će : n a js ły n n ie jszy  z n ich ,
a p rz y n a jm n ie j n a jb a rd z ie j rep rezen tacy jny , 
słynnego R ig au d ‘a, p rzed staw ia  n am  m o n a r­
chę w ca łe j sw ej au reo li, w płaszczu h a f to ­
w anym  liljam i, rę k a  w sp arta  n a  berle , opo­
dal k o ro n a  k ró lew sk a . T w arz  tego człow ie­
ka zd rad zą  w ielk ie  dośw iadczenie , jeżeli nie 
m ądrość  życiow ą, ale  też lekcew ażenie, jeżeli 
nie w zgardę, d la  całego św iata. Nie zawsze 
jed n a k  w y stępow ał on tak  okazale : na  dni 
zw ykle u b ie ra ł się  znaczn ie  sk ro m n iej 
niż jego d w o rzan ie . Nosił zw ykle u b ran ie  
c iem no b rązow e, z m ałym , n ieznacznym  
haftem . B iżu te rji k ró l n ie  nosił żadnych, 
jedyn ie  n a  k lam rze  do bucików , i żadnych  
p ierścien i. N a to m iast w ygląd  jego, zacho­
w anie się i sposób  m ów ien ia  by ły  n a p ra w ­
dę m o narsze  i im ponu jące , choć up rzejm e 
i n ie p rzesad n e . C iekaw em  jest, że człowiek, 
k tó ry  tak  u m ia ł g rać  ro lę  w ielkiego k ró la , 
k tó ry  o rjen to w a ł się w ta k  n iezm iern ie  
sk o m p lik o w an e j m aszy n e rji sw ego państw a, 
nie był b y n a jm n ie j w yb itną  in te ligencją , jak  
np. jego d z iad ek  H en ry k  IV. Sain t Simon, 
słynny p a m ię tn ik a rz  tych  czasów , uw aża jego 
in te ligencję  za m n ie jszą  od  p rzec ię tn ej: ja k ­

ko lw iek  książę zapew ne przesadza, to  je ­
d n ak  fak tem  jest, że w ykształcenie k ró la  
było n iezw ykle m ałe. Cechą n a to m ias t c h a ­
ra k te ru  k ró la  by ł t. zw. ,,zdrow y rozum “ , 
k tó ry  od d a ł m u n ieraz  cenne usługi, 
Zgodnie z tym  prostym , n ieskom plikow a 
nym  ch ara k te rem  szły też upod o b an ia  k ró la : 
ogrody j p iękne, sreb rzy ste  k arp ie , h o d o ­
w ane w sadzaw kach  w M arły. P ed an t w 
każdym  calu, choć n ie  p rzesadny , k ró l oso­
biście sp raw dzał, czy ogrody jego u trzy ­
m ane są  w po rząd k u , śdieżki oczyszczone

P on iżej: Obecny p re ten d en t do fran cu sk ieg o  t ro ­
nu, ks. de G uise (siedzi) w raz ze sw ym  synem  

h rab ią  P aryża  t sw ym i1 w nukam i.

W  naszych  czasach , k iedy  ta k  b a rd zo  z a j­
m ujem y się sp ra w ą  rozw oju  człow ieka z 
p u n k tu  w idzen ia  jego rasy , dziedzicznych 
uzdo ln ień  itd ., n iezw ykle c iekaw em  zagad- 
p ien iem  je s t  dziedziczenie cech um ysłu  i c iała  
w rod z in ie  B ourbonów . Spraw a ta  zac iek a­
w iła  o sta tn io  k ilk u  fran cu sk ich  i ang ie lsk ich  
oraz  n iem ieck ich  au to ró w  (bar. de M aricourt, 
d o k tó r M. de B ertrandfosse , v. Forst-B at- 
tag lia  itd .). Za daleTco zap row adziłyby  nas 
szczegółow e rozw ażan ia : pow iem y ty lko , że 
podobnie  ja k  stw orzone  p rzez  L u d w ik a  XV 
ram y  w ersa lsk ie  ro z ra s ta ły  się co raz  b a r ­
dziej, p rzy  rów noczesnem  roz luźn ien iu  w ęz­
łów , łączących  k ró la  z na ro d em , ta k  też i 
cechy u jem n e  tego k ró la  potęgow ały  się 
w  jego po tom kach , k tó rzy  znów  n ie  p o ­
siad ali zalet w ielk iego p rzo d k a . O ile L u d ­
w ik XIV n ap raw d ę  by ł tem  słońcem , naor 
ko ło  k tó reg o  w szystko i w szyscy się k ręcili, 
o ty le  an i L udw ik  XV, an i tem  m n ie j L u d ­
w ik  XVI nie m ieli ju ż  tej m o n arsze j, wo- 
dzow skiej energ ji, te j o r jen tac ji, te j w yższo­
ści, w y p ływ ającej w łaśn ie  z tego k ró lew ­
skiego m ajesta tu , k tó ry  n ie  by ł pu stem  sło ­
wem , ale fak tem  i d y n am ik ą  człowieka.. D o­
p iero  K aro l X, cźęściow o L udw ik  XVIII p rz y ­
p om inali k ró la-słońce, n iem niej jed n a k  nie 
u m ieli w yw rzeć tak iego  w pływ u n a  na ró d  
co L u dw ik  XIV, choć trzeb a  przyznać, że 
żyli w czasach  tru d n ie jszy ch .

N a m arg inesie  h is to rji B ourbonów , c iek a ­
wie o d b ija  epizod zprzed  w ielk ie j w ojny, 
słynnego N aun d o rffa , dom niem anego  syna

Na p raw o: Głow­
na część pałacu  

w ersalsk iego .

Poniżej: P ro file
osta tn ich  królów  
fran c u sk ich  i: ich 

dom niem anego 
potom ka: od p rar 
wej Ludw ik X IV , 
Ludwik X VI ü je ­
go syn książę 
N orm and1]!, o raz  
Ja n  de B ourhon.

L i - .

z chw astów , a  traw n ik i n ien agann ie  s trz y ­
żone.

Innym  zupełn ie  był p raw n u k  k ró la  L u ­
dwik XV: in te ligentny, n iezrów now ażony, 
znudzony  życiem  i użyciem , in te resu jący  się 
ty lko  p rzelo tn ie  dan ą  sp raw ą, s łaby  i nie 
m ający  te j siły, te j odporności fizycznej i d u ­
chow ej, ja k ą  p o siad ał jego przodek .Jeszcze 
słabszy ch a ra k te r , choć lepsze i sz lach et­
niejsze serce w ykazał L udw ik  XVI, o fiara  
gilotyn N atom iast c h a ra k te r  k ró la-słońca  
odbił się częściow o w pedan tycznej, sp o k o j­
nej, z rów now ażonej n a tu rz e  L udw ika XVIII 
i u p a rte j, dosyć ciasnej i pełne b igo terji 
psychologji jego b ra ta , h rab iego  d ‘A rtois, 
późniejszego K aro la  X. Obecni rep rezen tan c i 
k ró lew skiego  dom u fran cusk iego  —  Jan  
książę de Guise i syn jego H enryk , h rab ia  
P ary ża, są  po tom kam i b ra ta  L udw ika  XIV. 
F ilipa , księcia  d 'O rleans, de Valois, de 
C hartres, de N em ours i de M ontpensier, k tó ­
rego p raw n u k  w osobie L u d w ik a  F ilp a  I 
został po obaleniu  s ta rsze j lih ji B ourbonów  
w r. 1830 k ró lem  F ran cu zó w . L in ja  ta  dzie- 
dzićząc p raw a  do tro n u  francusk iego , przez 
długi jed n ak  czas ucho d ziła  w oczach «vo- 
n arch istów  fran cu sk ich  za uzu rp a to ró w .

L udw ika XVI — księcia  N orm and ji. W  r. 1909 
d e p u to w a n y , p a rlam en tu  fran cu sk ieg o  de 
Boissy d 'A nglas zgłosił w izbie zapytan ie , 
ja k  p rzedstaw ia  się  sp raw a  N aun d o rffa , 
gdyż o fic ja ln e  stw ierdzen ie  zgonu L u d w i­
ka  XVII w d n iu  8 czerw ca 1795 nie zgadza 
się  z u znan iem  go, po  te j dacie, przez Ho- 
lan d ję  jak o  syna  zgilo tynow anego  k ró la , 
o raz  z fak tem , że leży on  p o chow any  w Delft, 
gdzie u m arł 10 s ie rp n ia  1845. Z dania  h is to ­
ryków  są podzielone i sp raw a  n ie  je s t w y­
ja śn io n a : w tym że czasie (1909) żył w Ho- 
lan d ji, a  zapew ne jeszcze żyje , August J a n  
de  B ourhon  i b ra c ia  jego  K aro l i L udw ik  
o raz  syn  p ierw szego —  H en ry k  K aro l Lud- 
wikj- k tó rzy  zosta li uzn an i przez rząd  h o ­
len d ersk i za p o tom ków  L udw ika  XVI. P a ry ­
skie „Je  sais to u t“ p rzy n io s ło  w tedy wyw iad 
z tym  do m n iem an y m  B ourbonem . Ciekaw em  
je s t zestaw ien ie  p ro filów  k ilk u  generacy j tej 
rodziny , a m ianow ic ie : L u d w ik a  XIV, L u d ­
w ika XVI, L u d w ik a  XVII i w końcu  Ja n a  de 
B ourbon . D ziw ne podob ieństw o  tych  profi- . 
lów  nie św iadczy  jeszcze o nic'zem, ale  jest 
zas tan aw ia jące . D otychczas zagadnien ie  
N au n d o rffa  n ie zostało  w yśw ietlane.

J a n  M ałeszcw sk i.
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N O W Y  K O N K U R S

5 C E N N Y C H N A G R Ó D

J t< a lk  s p ę d z a m  w a k a c j e ?

„N ad s tr u m y k ie m “ . ~  Fot. dr. A leksan der  Schnitzel.  Katowice.

,W  s k w a r n e  p o łu d n ie “. — Fot, Roman Hałatek. C horzów  I.

16-AS

S J f<  5
•: K-żj

,i\Ia Ś w i n i c y “. 1 Józef Holas. K atowice .

Powyżej na  p r a w o :, , Ia u m or/u ''Foł.inż. Witold Chromiński. Kraków

K o n k u r s  w ak ac y jn y  M a g a z y n u — to konkurs  n a  p i ę k n e  i o ryg i­
na ln e  z d ie c ie .  Niestety tylko: iczni uczestnicy p a m ię ta ją  o tem .  Dla- 

i'iytanych na K o n k u rs  fo to g ra f i j  m o ż n a  
by ło  z t r u d e m  w y b ra ć  narazie szM których je d n o  pojawiło  s ię  n a  str.  13 
w nr. 3 7  „ A sa “ , p ięć  zaś zamiesimy obok. Każdy, p o d z iw ia jąc  walory  
tych  z d ję ć ,  z rozum ie ,  dlaczego i »zając się z p r z e c ię tn ą  fo to g ra f ją ,  j a ­
kich t y s ią c e  w lep ia  się  do albuiwa pamiątkę s z c z e g ó ln ie  miłych chwil, 
nie m o ż e  liczyć n a  zdobycie  jel z pięciu, c en n y c h  n a g r ó d  K o nkursu  
w a k a c y jn e g o  „ A sa “. Dążenie do kazania w p ró b k a c h  s w e g o  t a le n tu  f o ­
to g r a f i c z n e g o  zmysłu  artystyczni pzułego na p ięk n o  p rzy ro d y ,  j a k o  s ta -  
fażu  n a sz y c h  w akacy jnych  przei (objawiającego s ię  w u c h w y ce n iu  har- 
monji  ruchu  lub pozy, w orygimh spojrzeniu na  k sz ta ł t  p rz e d m io tó w  
i w w y zy sk an iu  wszystkich, dosttch w danej chwili w a lo ró w  o św ie t le ­
nia — o to  i d e a  przewodnia, Wl doszukiwać się  m usim y przy o c e n ie  
z d ję ć  k o n k u rso w y c h .  Brak tej ii (zekreśla sz a n se  u c z e s tn ik a  k o n k u rsu .  
P a m ię ta jm y  w ię c  o naczelnej z* każdego k o n k u r s u  f o to g r a f i c z n e g o :  
Tylko  a r ty s ty c z n e  z d jęc ie  zdobi nagrody!

W K o n k u rs ie  wakacyjnym „Ahięć najoryginalniejszych z d ję ć  o t rzy m a  
c e n n e  n a g ro d y ,  k tó rem i są: Apaß1«Kodak 8 m odel  2 0  i a p a r a t  K o d ak  Re-

/  ■- r.    CirnMriaL-“ U /___ .g e n t f .  4 .5 ,  o f i a ro w a n e  przez Ftt
d a le j  w y tw o rn y  n e s e s e r  pod różnicowany przez F irm ę  A n a s ta z y  Froncz ,
K raków , ul. F lo r jań sk a  17 — 01i \  i <-/ w  ) u i .  i t u i  j tA- t  i ^ i  .. J  ^  1 ‘ u i  w  w  cii i c?

w nic tw o M agazynu  „As": Apar* l°wy „ T T z 1̂ — c z te r o la m p o w a
h e t e r o d y n a  m ark i  Telefunken 

N a  praw o: „ P o s t ó j  n a  woj

pdak" W arszaw a I, P lac  N a p o le o n a  5

N  nagrody o f ia ro w a n e  p rz e z  W yda-
. .  . s u p e r -
•yscigowy rower, fab ryk i  R y b o w s k ie g o

^ r -  ~  Fot- !nź- A - W ołejszo ,

AS - 1?



I t u x y t o U t a - a m a L M

P O P I S U J E  S I Ę  S W Ą  S Z T U K Ą  W  S A L O N I E

Na lewo: 
P rzygo tow ujem y  mo 
netę, w iększą chust 
kę i szk lankę z wo 

da..

REW

^  . 1
Na lewo:
M om ent zam iany  mo­
nety  na k rążek  ze 
szkła , k tó ry  w rzuco­
ny do szk lank i z wo­
dą s ta je  się niew i­

doczny.

N a lew o:
A tu  końcow y efekt 
tr ic k u : sucha mone­
ta  i szk lanka z wo- 

w k tó re j na po­
zór ntc się nie znaj­

duje.

w n ej a p a ra tu ry . C udo tw órczy  c h a ra k te r  na­
d a je  tem u w id o w isk u  w yłączn ie  w yobraźn ia  
w idzów . Gotow i p rzy siąc , że sk rępow ana

zy cheieiibyście  w ykonać  k ilk a  zd u ­
m iew ających  sztuczek  cza rn o k sięsk ich , 
k ló rem i ilu z jo n iśc i w p ra w ia ją  was 

w podziw ? W  tak im  raz ie  m usicie  p rz y ­
sw oić sobie tę zasad n iczą  regu łę : w y o b ra ź ­
n ia  jes t znaczn ie  siln ie jsza , an iżeli rozum . 
W ątp icie  w to? P ro szę  z ap y tać  p ierw szego 
lepszego iluz jon istę , a p o tw ierd z i w am , że 
gdyby rozum  był siln ie jszy  od w y o braźn i, 
na ten czas k ażdy  tak i sz tu k m istrz  m u siałb y  
sp ak o w ać  m an a tk i i zm ienić zaw ód cza r­
nok siężn ik a  n a  inny  np. ak ro b a ty , lub  ste ­
pu jącego  tan cerza . K ażdy trick , k ażd a  ilu ­
zja, ja k ą  k iedyko lw iek  skomponowano*, jest 
o p a rta  na tej p raw dzie .

Jak żeż  często zdarza  się, że w idz m ów i so ­
bie podczas p rzed staw ien ia  ilu z jo n is ty : „Ależ 
to jes t n iem ożliw e!“ A jed n a k  cza rn o k siężn ik  
d o k o n u je  n ie jak o  na oczach w idza tych  n ie ­
m ożliw ych rzeczy. Jak żeż  w ięc zo sta ł w idz 
oszu k an y ?  Za pośred n ic tw em  w zro k u ?  Nie! 
B łędem  jes t m n iem an ie , jak o b y  ilu z je  łu d z i­
ły w zrok ty lko w sku tek  szybkości ru ch ó w  
rą k  czarn o k siężn ik a . K ilka  m ały ch  trick ó w  
polega n a  łu dzen iu  w zroku , lecz w ielk ie  z łu ­
dy o p a rte  są  w yłączn ie  na w yo b raźn i w i­
dzów.

H ow ard  T h u rs to n , n a jw ięk szy  czarodzie j 
sw oich  czasów , p rz ep ro w a d z a ł n a  oczach 
w idzów  eksp ery m en t, k tó ry  by ł szczytem  
jego sz tuk i. N um er ten  n azy w ał „k o b ie tą  
w k la tc e “ . Jeszcze p rzed  p rzed staw ien iem  
m ieli w idzow ie sp osobność  zaobserw ow ać 
g ru b ą  linę, w y p rężoną  m iędzy na jw y ższą  ga ­
ler ją  te a tru , a sceną. N a lin  je  te j w ciągano  
w ysoko k la tkę , w k tó re j um ieszcza ł T h u r ­
sto n  m łodą dziew czynę. W szyscy m ogli w i­
dzieć, ja k  p rzed  w łaściw ym  „n u m e rem “ k rę ­
pow ano  n a  scenie ow ą dziew czynę s z n u ra ­
mi i k a jd a n k am i i w sadzano  do k la tk i. — 
C zarnoksiężn ik  k a za ł spuścić  k ilk a  zasłon , 
k tó re  c h ro n iły  k la tk ę  ze sk rę p o w a n ą  dziew ­
czyną p rzed  sp o jrzen iam i w idzów . N astęp ­
nie p o d c iągn ięto  k la tk ę  w raz  z dziew czyną 
w górę. U w ięziona i sk ręp o w an a  lo k a to rk a  
k la tk i czyniła  rozpaczliw e w ysiłk i w celu u- 
w o ln ien ia  się. W szyscy  w idzieli, ja k  k la tk a  
ko ły sa ła  się i d rż a ła  od je j g w ałto w n y ch  p o ­
ruszeń. Gdy już k la tk a  by ła  m nie jw ięce j na 
po łow ie  w ysokości sali te a tra ln e j,  dz iew czy­
n a  b y ła  w olna. Z poza zasłony , o tacza jące j 
k la tkę , w yn u rza ła  się  ręk a , z rzu c a ją ca  p u ­
bliczności k a r tk i n a  p am ią tk ę . W idow nia  
sza la ła  z zachw ytu , o k lask u ją c  z zapałem  
„ n u m e r“. W  tej chw ili T h u rs to n  w yjm ow ał 
rew o lw er z k ieszen i i s trze la ł w s tro n ę  k la t ­
ki, u noszące j się w p o w ie trzu . Nagle p o d ­
nosiły  się  zasłony, o tacza jące  k la tk ę , k tó ­
ra  —  by ła  p usta . Aby w y k azać  publiczności, 
że isto tn ie  w k la tce  n iem a nikogo , k la tk a  
ro z p ad a ła  się na  części, zw isa jące  na szn u ­
ra ch  i isto tn ie  n ik t z k la tk i n ie w ypadał. 
Ty lko  szczątk i w ięzów dziew czyny k o ły ­
sały  się w pow ie trzu .

Całe to w idow isko polegało  na sugestji!
P u n k te m  k u lm in a cy jn y m  tego „ n u m e ru “ 

jest nie chw ila  s trza łu  rew olw erow ego, p o d ­
czas k tó re j podnosi się zasłona , w y kazu jąc , 
że k la tk a  jes t p u sta , lecz m om ent, podczas 
k tó reg o  um ieszcza się sk ręp o w an ą  dziew czy. 
nę  w k latce. I lu z jo n ista  każe sw o je j pom oc­
nicy  zn ik ać  za sceną w chw ili, w  k tó re j  o ta ­
cza jące  k la tk ę  zasłony  u k ry w a ją  ją  przed  
sp o jrzen iam i w idzów. Je j obecność w k la t ­
ce su g e ru je  on publiczności! P om aga  m u 
w y o b raźn ia  w idzów!

G w ałtow ne k o ły san ie  się w p o w ie trzu  k la ­
tk i o sło n ię te j zas ło n am i, m a być dow odem , 
że dziew czyna  z n a jd u je  się w śro d k u  i p ra ­
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gnie u w o ln ić  się z w ięzów. W idzow ie w ie­
rzą  w to, bo chcą  w ierzyć, n ie  z a s ta n a w ia ­
jąc  się  nad  tern, że m ały  a p a ra t  m oże w p ra ­
w iać w ru ch  k la tkę . Za obecnością  dziew ­
czyny w k latce  p rzem aw ia  ram ię , w y n u rz a ­
jące  się z poza zasłony  i z rzu c a ją ce  k a rtk i. 
Ale i to z łudzen ie  polega na d z ia łan iu  s p ra ­

dziew czyna z n a jd o w a ła  się  w k la tce  i zn i­
k n ę ła  w cudow ny  sposób , gdy k la tk a  zn a j­
do w ała  się w p ow ie trzu .

Is tn ie je  se tk i w sp an ia ły ch  trick ó w , które



m m ts,
Do p a p ie rssa  p rzy k le ja  się kaw ałek  gum ow anego  pap ie ru ... 

Z d jęc ia : A ssociated  C orresponden ts — A m sterdam .
Z ew nętrzna strona  dłoni n iew i­

doczna dla publiczności.
W ew nętrzna s tro n a  dłoni, k tó rą  

pokazujem y widzom.

może w y k o n ać  k ażdy  laik . N iestety  a m a to ­
rzy p su ją  k ażd ą  sz tukę, ch o ciażb y  n a jle p ­
szą, p odczas gdy ilu z jo n is ta  um ie  w yw ołać 
efekt n aw et n a jm n ie jsz ą  sz tu czk ą. D laczego? 
E lastyczne pa lce?  Nie! A w ięc co? K oniecz­
nem jes t, by każd y  trick , chociażby  w y d a­
wał się n a jn iew in n ie jszy , stan o w ił sam  dla 
siebie osobny  „ n u m e r“. D latego każda 
sztuczka w ym aga ćw iczen ia  aż do osiąg n ię ­
cia doskonałośc i. B ardzo  w ielu ludzi czyta 
opisy, o b ja śn ia jąc e  sz tuk i czarn o k sięsk ie , ro ­
zum iejąc je  ty lko  połow iczn ie. W p rz ek o n a ­
niu, że o p an o w ali je, ch cą  za raz  się niem i 
popisyw ać p rzed  p rzy jac ió łm i. Nic dz iw ne­
go, że tak i pop is kończy  się n iem al zawsze 
fiaskiem .

Czy k to ś z w as zaśp iew ałb y  pub liczn ie  
pieśń, k tó re j o s ta tn ic h  słów  i tonów  nie 
znałby na p am ięć?  Nie! T ak  sam o m a się 
rzecz z e -sz tu k am i cza ru o k sięsk ie m i: ja k  d łu ­
go n iem a pew ności, czy  sz tu k a  je s t c a łk o ­
wicie o p an o w an a , tak  d ługo na leży  ją  ćw i­
czyć aż do s tan u  w ew nętrznego  p rz e k o n a ­
nia, że m usi się udać. In acze j n iepodobna  
liczyć n a  pow odzenie , A te raz  k ilk a  p rz y ­
kładów  dla tych, k tó rzy  p ra g n ą  posiąść  u- 
m iejętności dob ry ch  ilu z jo n is tó w :

I.

PAPIEROSY, WYCZAROWANE 
Z POWIETRZA.

Jest to jeden  z n a jc iek a w sz y c h  tricków , 
szczególnie n a d a ją c y  się  do zap ro d u k o w a n ia  
w salonie  w obec licznych  gości. Żeby ktoś 
nic w iem  ja k  p rz y g lą d a ł się zb liska  naszym  
ruchom , będzie  m u sia ł p rzy zn ać , że w szystko 
wygląda tak , jak b y śm y  n a p raw d ę  w y czaro ­
wywali pap ie ro sy  z p o w ie trza . P o  u d anych  
p ro d u k c jach  chodzim y  yw au reo li c za rn o ­
księżn ika  i n iew ielu , n aw et in te ligen tnych  
ludzi zn a jd z ie  się, k tó rzy b y  nie p a trzy li na 
nas z podziw em  i re sp ek tem .

—  O! z tym , to  lep ie j n ie  zaczynać  —  p o ­
myśli zapew ne n ie jed en , zw iedziony  p o z o ra ­
mi naszej cu d o tw ó rczej siły. A tym czasem  
i tu n ie d ecy d u je  n ic  innego, ja k  ty lko  z ręcz­
ne zasugerow an ie  w idzom  sy tuacji, k tó ra  w 
rzeczyw istości p rzed staw ia  się  zgoła inaczej.

Na cjzem polega trick  z p ap ie ro sam i?  Z a­
raz na p ierw szem  zd jęc iu  w idzim y n a jw a ż ­
niejszy rek w izy t te j sz tuczki —  gum ow any 
papier! Z po m o cą  jego  p rzy lep iam y  p a p ie ­
rosa do w sk azu jącego  pa lca, W idzom  p o k a ­
zujem y d ło ń  z w yp ro sto w an y m i p a lcam i od 
strony  w ew n ętrzn e j, po  p rzec iw n ej stro n ie  
zn a jd u je  się w łaśn ie  p rzy lep iony  pap ieros. 
T eraz zg inam y szybko  palce, w sk u tek  cze­
go p ap ie ro s nag le  się po jaw ia . Aby zak ryć  
m iejsce jego  przylepienia; do  palca w sk azu ­
jącego, zas łan iam y  je  d użym  palcem  (jak  
na fo tograf'ji).s Z łudzen ie  je s t zupełne w ó w ­
czas, gdy w y s tu d ju jem y  w łaściw y k ą t zgię­

M oment, gdy przez szybkie zgięcie palców „w y­
czarow ujem y" pap ierosa  z „pow ie trza“ .

A tu  je s t już m iejsce nalep ien ia  pap ierosa  na 
palec w skazu jący , zasłonięte przez duży palec.

H uzjon ista -am ato r, w ykonujący
rosam i.

tr ic k  z papie-

cia palca  tak , aby w oczach p rzy p atru jący ch  
się  p ap ieros p o jaw ia ł się nag le  cały.

Ale na  tern n ie koniec. P rzed  nam i stoi 
ktoś z w idzów  i trzy m a  przygo tow any  przez 
nas cy linder, k tó ry  obiecaliśm y napełn ić  p a ­
p ierosam i „z p o w ie trza“. J a k  to z rob ić?  Otóż 
p rzed  p ro d u k c ją  chow am y odpow iednią  ilość 
pap ierosów  pod sk ó rzan ą  obszyw kę w e­
w n ątrz  cy lind ra , ik) „w y czarow an iu“ p ierw ­
szego p ap ie rosa , w kładam y rękę z n im  g łę­
boko do  cy lind ra. T am  n a  dn ie  zostaw iam y 
tego p ierw szego p ap ierosa , zręcznie go o d ­
lep ia jąc, zaś na jego m iejsce  szybko p rzy le ­
p iam y następnego, k tó reg o  w ysunęliśm y 
z pod obszyw ki cy lind ra1. M an ipu lacja  m usi 
się odbyw ać tak , aby je j n ik t z w idzów  nie 
dostrzegł. Po tem  w yjm ujem y szybko rękę 
z cy lin d ra  z ro zp ro sto w an y m i pa lcam i, w e­
w n ę trzn ą  s tro n ą  d ło n i zw róconą  do pub licz­
ności. Znowu zginam y palce, w yczarow ując  
d rug iego  zkolei p ap ie ro sa , w k ład am y  go na 
dno cy lin d ra  i tak  do sk u tk u , aż nie p rze ­
niesiem y w ten  skom plikow any niect) sposób 
w szystk ich  pozostałych  pap ie ro só w  z pod 
obszyw ki kapelusza  na  jego dno. Na koniec 
pokazu jem y  w idzom  w n ętrze  cy lind ra, n a ­
pełn ione p ap ie ro sam i i... p rzy jm u jem y  g ra ­
tu lac je  zachw yconych naszą  sz tu k ą  z n a jo ­
m ych.

II. 
MONETA W  SZKLANCE.

Do w ykonan ia  tej sz tuki po trzebne  nam  są 
n astęp u jące  przedm io ty : w iększa m oneta,
m niejw ięcej je j rozm iarów  k rążek  ze szkła 
szlifow anego, w iększa ch u stk a  z niewidoclz- 
nym  w rogu  schow kiem  na m onetę  i w koń- 
cu szk lanka  n ap ełn io n a  do połow y w odą. Za 
czynam y pokaz, zaw ija jąc  m onetę  w ch u stkę  
i w zyw am y kogoś z w idzów, aby p o trzy m ał 
to zaw in iątko  nad  szk lanką . Osoba ta  rozw i 
ja  następn ie  chustkę, a  m oneta  w p ad a  do 
szk lanki. Zdjąw szy ch u stk ę  ze szk lanki, po ­
kazu jem y w idzom , że m o n eta  w n iej się nie 
z n a jd u je  m im o, iż wszyscy słyszeli ja k  do 
n ie j w pada. T rick  polega na  szybk iej zam ia ­
nie pod  ch u stk ą  m onety  na  k rążek  szklany, 
k tó ry  rzeczyw iście w pada  do szk lank i, ale 
przez zanurzen ie  w w odzie s ta je  się niewi- 
dodzny. Podczas tego m o n eta  spoczyw a sobie 
w schow ku w rogu chustk i, a  n astępn ie  z ręcz­
nie z niego w y ję ta  zo sta je  p rzez iluzjonistę- 
a m a to ra  p o k azan a  w idzom  w stan ie  zupełn ie 
suchym . P odczas w y k o n y w an ia  trick u  trz e ­
ba oczyw iście uw ażać, aby ch u stk a  zupełnie 
p o k ry w ała  k rą ż e k  szk lany . D obrze jes t o d ­
pow iednią  ro zm o w ą zm ylić czu jność  w idzów.

Sztuka z m onetą , zn ik a jącą  w szklance, 
należy do stosunkow o b a rd zo  łatw ych  tr i ­
cków. N iem niej jed n a k  w ym aga dużej w p ra ­
wy i d latego sum ien n y  tren in g  jest i tu w sk a­
zany. ' Scott.

( Ciąg d a lszy  nastąpi).



up ad ał w czesny m rok  jesiennego  po­
po łudnia . A nna w stępow ała  odiąźale 
na s ta re  i b ru d n e  schody  oficyny. 

C zuła się  śm ierte ln ie  znu żo n ą  tak , że na  
p ierw szem  p ię trze  m usiała  chw ilę odpocząć.

—  To z pew nośc ią  z g łodu —  pom yślała . 
Isto tn ie , od  spoży tej w czora j w ieczorem  b u ł­
ki, n ie  m ia ła  do  tej p o ry  nic w  u stach .

J a k  c)odzień, szu k a ła  i dziś p racy  — ale 
n ad arem n ie . N ieładna, w w yniszczonem  
u b ran iu , ze sm u tn ą  tw a rzą  i b o lesn ą  lin ją  
ust, n ie  ro b iła  dobrego w rażen ia  — zresz ­
tą  w iedziała  o tern i zdĄżyła się już  p rz e ­
konać, że da lek o  w iększe za in teresow an ie  
budzi w szędzie ja k a ś  ła d n a  tw arz  i lek k a  
k o k ie te rja , an iżeli je j d o skonałe  św iadectw o 
z o sta tn ie j posady, o raz  zn ajo m o ść  dwu o b ­
cych języków  „w  słow ie i p iśm ie“ .

C iężko dysząc, w eszła A nna n a  zn ien aw i­
dzone trzecie p ię tro , gdzie n iech lu js tw o  ca ­
łego dom u rzu ca ło  się jeszcze b a rd z ie j w 
oczy. W  k o ry ta rzu , tuż obok  drzw i je j m ie­
szk an ia  zn a jd o w a ła  się „u b ik a c ja  d la w szyst­
k ich “ — m iejsce  n ieu s tan n y ch  w ędrów ek 
licznych m ieszkańców  trzeciego p ię tra . Anna 
poczu ła  z o b rzydzen ia  m dłości: Och, jak że  
n ien aw idziła  tego dom u!

Z c iem nej, w ąsk ie j sionki w eszła do  ró w ­
nie w ąskiego i m rocznego  pok o ik u . Macjhi- 
n a ln ie  p rzek ręc iła  k o n tak t i d o p iero  w te j 
chw ili p rzy p o m n ia ła  sobie, że je j przecież 
ju ż  p rzed  m iesiącem  zam knęli św ia tło . P o ­
kó j by ł p raw ie  pusty , ty lk o  pod  jed n ą  śc ia ­
n ą  k u liło  się  k ilk a  ohyd n y ch  gra tów , k tó ­
rych  n aw et tan d ec ia rz  nie ch cia ł kupić.

R ozebraw szy się, rzu c iła  na  goły sienn ik  
p a lto  i kapelusz . Za o knem  sn u ł się 
w czesny w ieczór, ale  tu  w p o k o ju  by ło  już 
całk iem  ciem no. A nna zap a liła  m ałą , k o p ­
cącą  lam p k ę  k u ch en n ą . P o tem  u sia d ła  na 
jed y n em  krześle  p rz y  ch w iejącym  się sto le  
i p rzechyliw szy w ty ł głowę, zam k n ęła  oczy.

Przez uchylone gó rą  okno, w p ad ał do 
m ieszkan ia  październ ikow y , w ilgo tny  ch łód , 
a z p odw órza  dobiegały  k rz y k i b aw iących  
się dzieci, głosy k łócących  się k ob iet i s tu k o t 
b laszanych  kubłów . Za śc ian ą  ćw iczył k to ś 
nużące jed n o s ta jn o śc ią  gam y na  ro z k le k o ta ­
nym  fo rtep jan ie , m yląc  się s ta le  w jednem  
m iejsdu.

— Ja k ie  to  w szystko  męc|zące — p o m y śla ­
ła A nna. Ale w łaściw ie ból głow y _ p rzeszed ł 
je j p raw ie  zupełn ie  i nie czu ła  już  tak ie j 
czczości w żo łądku . P o zo sta ło  ty lk o  uczucie 
a p a tji  i dziw nego o tęp ien ia  z jed y n ą  m yślą : 
„Skończyć z sobą ja k  n a jp rę d ze j" .

—•. ...no ta k  —  przec ież  ro b iła  w szystko, 
aby znaleźć jak ąk o lw iek  pracę ... N aw et s łu ­
żyć chciała  — ale ludzie  odnoszą  się naogół 
n ieu fn ie  do  in te ligen ta , k tóry ' chcte p racow ać  
fizycznie. Z resztą  k w alifik acy j w tym  k ie ­
ru n k u  nie p o siad a ła  żadnych , a  co n a jw a ż ­
niejsze, by ła  b a rd zo  w ątła , co ju ż  całk iem  
źle u sp o sab ia ło  „p an ie“ , p raw ie  zd ecy d o w a­
ne sk ą d in ąd  w ziąć Annę n a  próbę.

Od dłuższego czasu  żyła ze sp rzedaży  
w łasnych  m ebli, u b ra ń  a n aw et b ielizny  
ale dziś n ie p o siad a  już  nic, coby się dało  
sp ieniężyć — ch yba  sam ą siebie. Nie — na 
to  n ie p o tra fi się  zdobyć. Lepsze już  to, c|o 
w y b ra ła  —  lepsza śm ierć... O tw orzy ła  w o l­
no oczy, w estchnęła  i p o ta r ła  w ąską ręk ą  
w ypukłe  czoło, spo jrzaw szy  m im o w ot i w k a ­
w ałek  lu ste rk a , op arteg o  o s ta ry  g a rn ek : 
w y jrza ły  k u  n iej cza rn e  oczy, z p a lącą  się 
w nich  go rączką  — tw arz  ch o ra  i zm ęczona. 
Anna zaśm iała  się sucho  i n iep rzy jem n ie :

— N aw et m i u ro d y  poskąpiłeś, m ój ty 
Boże... — szepnęła.

Z tru d n o śc ią  w ysunęła  ze sto łu  zac in a jącą  
się szu flad ę  i w yjęła  z n iej s ta ran n ie  ow i­
n ię tą  w p ap ie r szk lan ą  fio lkę, p o tem  w stała  
i n a la ła  sobie do  szk lan k i tro ch ę  w ody.

—  T ak , te raz  chyba  w szystko gotow e — 
n iem a n a  co czekać. R ozejrzała  się  jeszcze 
raz  po p o k o ju :

— P ra w d a , za tydzień  w yrzuciliby  ją  n a ­
wet z tego m ieszkan ia . Na m om ent poczuła
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coś w ro d za ju  złośliw ej sa ty sfa k c ji —  ju tro  
już  je j i ta k  n ie będzie...

O dp ad n ą  w reszcie w szelkie k ło p o ty  is tn ie ­
n ia  i ta  codzienna, bezp łodna  w alka  o k a ­
w ałek  chleba... N igdy n ie p rzypuszczała , że 
je j  tak  ła tw o  p rzy jd z ie  um ierać . Z resztą  n i­
czego je j  n ie żal —  n ikogo  drog iego  nie zo­
staw ia... N aw et w spom nień  rad o sn y ch  nie 
m a  — św ia t n igdy  d la n ie j n ie był łaskaw y. 
A nna zas tan o w iła  się:

— T rzeb ab y  m oże nap isać  p a rę  słów  dla 
„w ładz“ ...

W y d arła  z zeszytu  k a r tk ę  i sw em  czyteł- 
nem , s ta ran n e m  p ism em  n a k re ś liła : „ P o z b a ­
w iam  się życia, bo  n ie m am  co je ść“ — to 
w ysta rczy  — w ięcej an i słow a. A m oże i to 
zadużo? Eh...

O tw arła  fio lkę, gdy w tem  usłyszała  e n e r­
giczne p u k an ie  do  drzw i w ejściow ych . — . 
D rgnęła  i o d staw iła  szk lankę . P u k a n ie  p o ­
w tó rzy ło  się, a le  A nna s ta ła  d a le j bez ru ­
ch u : — Nie o tw orzy... o d e jd ą  ch y b a  — niech 
je j d ad zą  sp o k ó j, b o d a j w te j  chwili...

T eraz  w a lił k to ś no g am i we drzw i. A nna 
czu ła  się  ju ż  jak b y  „po tam te j s tro n ie “ , a 
te ra z  m ia ła  w rażen ie, że ją  k to ś za  w łosy 
śc iąga ł znow u w rzeczyw istość, od k tó re j ta k  
p rag n ęła  uciec.

Do drzw i d o b yw ano  się w dalszym  ciągu, 
a k ażd e  u d e rzen ie  odczuw ała  A nna n iem al 
że w m ózgu... P o szła  o tw orzyć: pozbędzie 
się  n a trę ta , k to k o lw iek  n im  jest...

Przed nią stał stróż, a za nim  jakaś pani, 
k tórej twarzy nie mogła rozeznać przy 
mdłem świetle korytarzow ej żarówki.

— A cóż się z p a n ią  w yrab ia?! ;— dziw ił 
się  zadyszany  stróż  —  m a pan i kvyardy sen... 
A dy bym  u m arlak a  w skrzysił tak iem  w ale­
niem !... A m ów iłem  w ielm ożnej pan i — 
zw rócił się do p rzy b y łe j — że jes t w do ­
m u... św ia tłom  przecie w idz ia ł z dołu...

P an i po d z ięk o w ała  za „gorliw ość“ w d o ­
b ijan iu  się, w su w ając  m u do ręk i p ie ­
n iądz. O dszedł, k łan ia ją c  się un iżenie i m ru ­
cząc coś pod  nosem . 0

T ym czasem  m łoda  i w ykw in tn ie  u b ra n a  
kob ieta , w eszła bez p y tan ia  do  sionk i i p o ­
c iąg n ęła  za  sobą m ilczącą  Annę do pokoju , 
k u  św iatłu .

— Aniu! nie po zn ajesz  m nie?! -— k rz y k ­
nęła , o b e jm u jąc  Annę za szyję.

—  Aniu, k o ch an a  m oja! Ju ż  od  k ilku  m ie­
sięcy jes tem  w k ra ju  —  i d o p iero  teraz , po 
w ielu  szu k an iach , o d n a laz łam  cię w  tern 
m ieście... jak że  się dieszę! T ak  m i tęskno  b y ­
ło  do  ciebie... A nna m ilczała.

— Aniu, d laczego ty n ic n ie m ów isz? Nie 
ro zu m iem  cię... an i m n ie  n ie w itasz —  m oże 
m n ie  n ie chcesz w idzieć... a le  dlaczego?! — 
p y ta ła  m łoda  kob ie ta , nieco zm ieszana. — 
Z daje  m i się, że źle w yglądasz...

A nna, ja k  we śnie, zam ru g ała  pow iekam i 
i w reszcie  z tru d em  w yksztusiła:

-— T o ty M arylo.. Ty, nap raw dę:.,
—  Jezus M arja! —  k rz y k n ę ła  M dryla, bo 

w łaśn ie  w te j chw ili A nna zatoczy ła  się n ie ­
p rzy to m n ie  na  śdianę. Ledw o ją  p rz y ja c ió ł­
ka  p o d trzy m ała  i p raw ie  zan io sła  na  sien ­
nik. P o tem  ro z e jrza ła  się  b ez rad n ie  do k o ła: 
— Co robić... co robić?

Z obaczyw szy szk lan k ę  z w odą na stole.

p o chw yciła  ją  i poczęła  Annę cu cić ,’ zwil­
żyw szy je j  n a jp ie rw  czoło. Kil w ie lk ie j rad o ­
ści M aryli zem dlona  po k ró tk ie j chwili 
o p rzy to m n ia ła , o tw o rzy ła  oczy i westchnęła 
k ilk a  ra zy  głęboko:

—  Mój Boże — szep ta ła  ze współczucliem 
M aryla —  na jak ą ż  ja  chw ilę trafiłam ...

P o chy liła  się n ad  p rzy jac ió łk ą :
—  Aniu, ty ch o ra  jesteś... ja  w ezw ę leka­

rza...
A nna u siad ła  z w ysiłk iem  na posłan iu :
—  Nie, n ie chcę... n ic m i n ie jest — to 

ty lk o  m nie  tak  zam roczyło ... ju ż  m i lepiej — 
pow iedziała  cicho.

M aryla  g łask ała  je j m o k re  od w ody po- 
liczki.

—  W idzisz M arylo... ja... —  zaczęła Anna, 
ale  głos uw iązł je j  w  gard le .

M aryla  o b e jrza ła  się po nędznym  pokoiku,
—  Nid teraz  n ie m ów, Aniu... Odpocznij 

sobie... Z aczynam  ju ż  tro ch ę  rozum ieć, ale 
nie m artw  się —  te ra z  w szystko  będzie do­
b rze  — u sp o k a ja ła  ją  p rzy jac ió łk a— lepiej 
ci ju ż , p raw d a?

P odesz ła  do  sto łu , chcąc  odstaw ić  szklan­
k ę  i spostrzeg łszy  nagle fio lkę  p e łn ą  pasty­
lek  w ero n alu  — i k a r tk ę  —  zn ieruchom iała :

—  Aniu! Czy ty osza la łaś?! — w ykrzyk­
n ę ła  w reszcie z oczym a pełnem i łez. — 
C hciałaś się życia pozbaw ić?! — Trzęsącem i 
się rę k a m i ch o w ała  szybko  tru c izn ę  do swo­
je j  to rebk i. —  Ja k  m ogłaś... ja k  m ogłaś Aniu 
coś podobnego?!

D op iero  teraz  w ybuchła  A nna rozpaczli- 
w etn łk an iem . M ary la  tu liła  ją  d o  siebie, gła­
dząc d e lik a tn ie  je j  chude  plecy.

Anna u sp o k a ja ła  się  pow olj —• i urywa- 
nem i zp o czą tk u  słow am i poczę ła  opow ia­
dać p rzy jació łce  o sw o jem  życiu i nędzy 
o s ta tn ich  la t. P rz y jac ió łk a  słuch ała , w strzą ­
śn ię ta  i g łęboko  w zruszona.

—  No, Aniu! —  te ra z  g łow a do  góry! 
W szystko  głupstw o... Z ła tw o śc ią  mogę ci 
pom óc w o trzy m an iu  p o sad y  i to  niebyle- 
jak ie j... W idzisz ja k a  niegodziw a... um ierać 
ch c ia ła  te raz , k iedy  ją  z ta k im  tru d em  od­
na lazłam !

D ługo jeszcze rozm aw iały , w końcu  Maryla 
zap y ta ła :

—  Pow iedz  m i —  dlaczego nie odpow ia­
da ła ś  n a  m o je  lis ty  z P a ry ża?  W ów czas mie­
szk a ła ś  jeszcze w P o zn an iu , w ięc m usiałaś 
je  o trzym yw ać...

A nna sp o jrz a ła  je j  w ocizy:
—  W idzisz... zd aw ało  m i się, że jeżeli od­

sunę  od siebie w szystko  i w szystk ich , k tó ­
rzy  m ogliby  m i p rzy p o m in ać  tę... h istorję, 
to  zapom nę i p rzebo leję . I m ia łam  rac ję . Nie, 
n ie  M arylo... te raz  m ogę o tem  m ów ić zu­
pełn ie  sp o k o jn ie , ale  w ów czas... by ło  to  zbyt 
św ieże i bo lesne  d la  m nie . W ierz m i — tak 
b y ło  nap ew n o  lep ie j.

Obie m ilcza ły  p rzez chw ilę.
— A ty... czy jes teś  szczęśliw a z nim... 

z tw oim  m ężem ?
— T ak  — o d p a rła  k ró tk o  M aryla.
—  T o d o b rze  —  w estch n ęła  A nna — w ar­

ta  tegó by łaś . Zaw sze się b a łam , kiedy my­
ś la łam  o to b ie  i K aro lu , że m oże ci n ie dać 
szczęścia... Cieszę się, że się pom yliłam .

—- No, a le  te raz  p rzy stęp u jem y  do waż­
n ie jszych  sp raw  —  ro ześm ia ła  się z przy­
m usem  M ary la. —  C zekaj, czy m asz papier 
listow y? Z araz, zaraz... ja  m am  gdzieś b i­
lecik m ój... o w idzisz, jest! N apiszę  teraz 
p a rę  słów ... w y sta rczą , a b y  jed e n  z n a jb o ­
gatszych  tu ta j  ludzi, d a ł ci w sw ojem  biurze 
dobrze  p ła tn ą  posadę. T y znasz przecież ję­
zyki... Je s t  to  A dam  W ern e r, d y re k to r  m ię­
dzynaro d o w eg o  to w arzy stw a  tran sp o rto w e­
go. K ocha się we m nie... —  m ru g n ę ła  filu­
te rn ie  ok iem  ku  Annie.

—  ...tak, z tym  bilecik iem  pó jdziesz  za­
raz  ju tro  ko ło  12-tej do  niego... ad res  n o tu ­
ję  ci tu  na boku . P rzed staw isz  m u się  p ięk­
nie i zobaczym y co ci pow ie. M ogę cię zgóry 
zapew nić, że d la  m n ie  z rob i w szystko! P°- 

( Ciąg d a lszy  na  str. 23-ej).
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( Ciąg da lszy  ze str. 20-ej). 
tem  p rzy jd z iesz  do  m nie , bo  będę ciekaw a, 
jak  za ła tw iłaś  tę  sp raw ę, a  następ n ie  zo sta ­
niesz u m n ie  n a  obiedzie. Nie, n ie  obaw iaj 
się... K aro la  ju tro  n ie  będzie  w dom u, rz ad ­
ko n am  się z d arza  razem  ob iadow ać  — d o ­
dała z lek k im  odciieniem  goryczy. —  A teraz  
jeszcze nap iszę  ci m ój d o k ład n y  ad res. Ale 
go n ie zgub!

Podczas gdy M ary la  p isa ła , A nna p rz y p a ­
tryw ała  się  je j  uw ażnie . M ało co zm ieniła 
się w ciągu tych  k ilk u  la t. T a sam a śliczna 
twarz, k tó ra  w ów czas u rzek ła  K aro la  i ten 
sam  w dzięk  n ieo d p a rty  w ru ch ach  i całej 
postaci. T ylko... te k ąc ik i u st w ygięte sm u t­
nie ku  dołow i, tego daw n ie j u s ta le  pogod­
nej i ro ześm ianej M aryli nigdy nie w idziała... 
No tak , ja k  się ży je  z K aro lem , wówcjzas m a 
się zaw sze dosyć p ow odów  do  zgryzo t — po ­
m yślała p rzelo tn ie .

— W ięc A neczko —  załatw  ju tro  w szyst­
ko tak, ja k  ci pow iedziałam . T eraz  m uszę 
się już z tobą  pożegnać, bo  chciałabym  dziś 
być w cześniej w dom u. P o za tem  ty m usisz 
dobrze w ypocząć i w yspać  się n a  ju tro . B ę­
dziemy się w idyw ały  codziennie! Zobaczysz, 
że nam  d o brze  będzie  razem ; w idzisz, ja  je ­
stem tro ch ę  o sam o tn io n a , bo  K arol bardzo  
jest zajęty  sw o ją  n o w ą  fa b ry k ą  — d o k o ń ­
czyła z pew nem  zak ło p o tan iem .

— M arylo... n ie w iem , ja k  ci m am  dzię­
kować...

U całow ały się se rdeczn ie  n a  pożegnanie, 
a M aryla w cisnę ła  A nnie w  ręk ę  spory  zw i­
tek  b an kno tów , szepnąw szy  w stydliw ie:

— To n a  p ierw sze  tw o je  w ydatk i... O d­
dasz mi p o tro ch u , ja k  już  będziesz m ia ła  p o ­
sadę.

O szołom iona i w z ru szo n a  A nna o d p ro ­
wadziła p rzy jac ió łk ę  aż n a  schody. P o w ró ­
ciwszy do m ieszk an ia , przeliczy ła  p ie n ią ­
dze: było aż 370 z ło tych —  w idocznie
wszystko, co  M aryla m ia ła  p rzy  sobie.

— N iech ci za to... Bóg da w szystko co 
najlepsze — p o w ied zia ła  cicho A nna. cała 
przejęta szczęściem  i w dzięcznością

Od ju tra  w ięc zaczn ie  się d la  n ie j nowe 
życie... Jak że  tru d n o  w to  uw ierzyć... Może 
to tylko sen?  —  Ale nie —  n a  sto le  leży 
zwitek b an k n o tó w , a w p o k o ju  pozosta ł 
jeszcze Subtelny zapach  p e rfu m  M aryli.

Do głębi w s trząśn ię ta , w raca ła  p an i Ma­
ryla do dom u. B yła ta k  zato p io n a  w m y­
ślach, że d o p iero  o ck n ęła  się, gdy ktoś, 
przechodzący obok n ie j, w yk rzy k n ą! głośno:

— P rzecież  to ju ż  dziew iąta!.. P rzy sp ie ­
szyła k ro k u : dz iew ią ta , a ona chciała  być 
dziś w cześn ie  w dom u. W siad ła  na  n a j ­
bliższym rogu  do tak só w k i i k a za ła  się 
wieźć w now ą dz ie ln icę  willow^ą.

Przed ich dom em  sta ło  au to  K aro la. Ser­
ce jej się śc isnę ło : —  Znow u gdzieś wy- 
dża na noc.'

P o k o jów ka o tw o rzy ła  je j  drzw i.
— P an  w d o m u ?
— T ak  jest, p ro szę  pan i, ub iera  się.
Pokojówka pom ogła jej zdjąć płaszcz

i Anna w eszła do sw ojego  b u d u aru . P rz e ­
szła przez dzie lący  ją  od sy p ia ln i m ęża ga­
binet i z a trzy m a ła  się  pod d rzw iam i. Do 
uszu je j dob ieg ła  m elo d ja  n a jnow szego  ta n ­
ga, nucona ład n y m  b a ry to n em . P a n i M ary­
la sta ła  dosyć długo z rę k ą  zac iśn ię tą  na  
klamce, zan im  izdecydow ała  się wejść. Jak  
oddawna już , tak  i te raz  s ta ra ła  się stłum ić 
w stosunku  do m ęża w szelk ie uczucie p rz y ­
krości.

— D obry  w ieczór K a ro lu , w ybierasz  się 
gdzieś?

— W itam  się m o ja  k o c h an a !  —  P od szed ł 
do żony i p o ca ło w ał ją  w policzek  i w rę ­
kę, ale dość ch łodno  i k o n w encjona ln ie .

— W y b ie ram  się w łaśn ie  na. ko m ers k o ­
leżeński. M uszę n aw et pó jść , bo będ ą  na 
nim ludzie, na  k tó ry ch  m i zależy —  m ówił 
Karol, kończąc s ta ra n n ie  toa le tę  p rzed  lu ­
strem.

Ani tro ch ę  nie w ierzy ła  w ów  „kom ers .

O brzuciła  go spo jrzen iem : elegancki jak
zawsze, w ysm ukły , w  doskonale  skro jonym  
sm okingu, p rezen to w ał się  znakom icie, po ­
m im o sw oich cz terdz ies tu  p a ru  lat.

—  O dnalaz łam  w reszcie A nnę — zaczę­
ła — w łaśnie w racam  od niej...

— T ak!?  —  zdziw ił się, ale  n ie bardzo. — 
No i cóż? jak że  się je j pow odzi, co  p o ra- 
b ia?  — py ta ł, p a trząc  w lu stro  i b a d a jąc  
sk ru p u la tn ie  rę k ą  m atow ość sw oich św ie­
żo ogolonych policzków .

— Ma się d o brze  — odpow iedziała  M ary­
la. N ie, nie pow ie m u nic więcej, bo i poco? 
Z resztą  an i chw ila nie by ła  odpow iednia  do 
tego, a pozatem  w idocznie Anna obecnie nic 
a n ic go nie obchodzi. O prócz p rzykrości 
opanow yw ał ją  gniew , ale m ilczała.

— Spodziew am  się, że ją  k iedyś zaprosisz  
do nas — m ów ił m ąż dale j, sk ra p la jąc  się 
w odą ko lo ń sk ą  —  czy zaw sze tak a  in te re ­
su jąca  ja k  daw niej... co?

Był ro z ta rg n io n y  i sp ieszył się bardzo. 
P an i M aryla p rzym knęła  oozy.

—  Czy znow u w rócisz dop iero  nad r a ­
nem ? — zap y ta ła  po  chw ili, zw ilżając  
końcem  języ k a  suche w argi. To „znow u“ 
n iep o trzebn ie  się je j w y m k n ę ło  i w d odatku  
p o d k reśliła  to  słowm zan ad to  w yraźn ie  in ­
to n ac ją  głosu.

O dw rócił się ku n ie j od lu stra .
— Nudzisz się m oże? B ardzo m i p rzykro , 

że dziś w ieczór nie m ogę ci do trzy m ać  to ­
w arzystw a, ale jak  w idzisz jestem  zajęty , 
chyba rozum iesz....

— Ciągle zajęty ! Ale ty lko  dla m n ie  nie 
m asz nigdy czasu... jes tem  sam a, ciągle s a ­
ma! — w ybuchnęła  nagle M aryla z długo 
tłu m io n ą  goryczą. —  Często naw et n ie wiem, 
gdzie noce spędzasz! — C hciała m u w ięcej 
jeszcze pow iedzieć: że za  długo m ilczała, 
że d o m y śla  się jego zdrad , tak  s ta ran n ie  
przed  n ią  uk ryw ańyćh . K arol przerwml je j 
lodow atym  tonem :

— W ym ów ki? Pam ię tasz, że p rzy rzek liś­
my ich sobie n igdy nie robić...

Zbliżyła się do niego z pa ła jącym i 
oczym a:

—  A gdybym  ja  tak , jak  ty... zaczęła żyć 
na w łasną  rękę, n ie  d b a jąc  o to, że jestem  
tw o ją  żoną  —  a m am  dosyć sposobności — 
cóżbyś ty na to pow iedział? !

Był zaskoczony i zm ieszany tem  bezpo- 
średn iem  zapytan iem , a p rzedew szystk iem  
zdziw iony. T ak ie j M aryli nie znał jeszcze. 
Czuł jed n ak , że m usi być w obec n ie j k o n ­
sekw en tny : — Nie k rę p u ję  cię — pow ie­
dział w reszcie — przypuszczam , że coko l­
w iek postanow isz , będzie się to odbyw ało  
tak  dysk re tn ie , aby św iat n ie  u w aża ł m nie 
za głupca, tego nie zniósłbym ! Z resztą  bę­
dę zaw sze polegał na  tw oim  takcie. — Był 
zły. T akiego w ystąp ien ia  żony nigdy  się  nie 
spodziew ał. Nie lub ił sprzeczek.

—  Muszę c ię  już pożegnać — u k ło n ił się 
chłodno  i zdaleka. — Mam nadzieję , że 
ju tro  będziesz w innym  hum orze... p rzy ­
puszczam , że chyba nie A nna w płynęła 
tak... n iem iło  n a  ciebie. — W yszedł, zam y­
k a jąc  dość głośno drzwi.

M arylę d ław iły  łzy i rozpacz. Czyż nie 
lepiej było znosić w m ilczeniu w szystko, 
jak  do tychczas i łudzić  się p rzy n a jm n ie j, że 
K arol zm ieni się w końcu... Poco  m u to p o ­
w iedziała?  T eraz  w idzi, że m u na n iej w ca­
le nie zależy... Jest m u p o p ro stu  n iep o trzeb ­
na Tego obaw iała  się już  od p a ru  lat... N ie­
po trzebna! T łum iąc ból, p rzesz ła  do sw oje­
go p o k o ju  i p rzek ręc iła  klucz w  zam ku. 
Jak iż  on  m ały, jak iż  podły! Dlaczego m e 
m oże go znienaw idzieć?! Boże, Boże... 
szep ta ła , p o ły k a jąc  d ław iące ją  łzy.... K o­
cha  go! K ocha m im o w szystko! O garnęło  ją  
poczucie tak ie j b ezn adzie jne j rozpaczy , ze 
poczęła nerw ow o biegać po p o ko ju , az w re­
szcie z głośnym  szlochem  rzu ciła  się na łoz 
ko, w tu la jąc  głowę w p oduszk i.

A nna nie spała  tej nocy zupełn ie. My­
śla ła  o M aryli i K aro lu , o sw ojem  niespo- 
dziew anem  szczęściu, snu ła  p lany  na p rz y ­

szłość, to znow u p rzeżyw ała  tysiące  obaw, 
że m oże m im o s ta ra ń  i sto su n k ó w  M aryli 
p osady  nie dostan ie . W reszcie  zaczęła so­
bie w m yśli u k ład ać , jak ie  n a jk o n ie cz n ie j­
sze sp raw u n k i załatw i ju tro  z o trzy m a­
nych pieniędzy. W k o ń cu  zdenerw ow ana, że 
godziny nocne tak  w olno up ły w ają , w stała 
już koło p ią te j, u p o rząd k o w ała  m ieszkanie, 
odśw ieży ła  w odą i szczo tką  sw oje  s ta re  
palto , a potem  zaczęła się m yć i ub ierać.

O pó ł do ósm ej b y ła  ju ż  gotow a do w y j­
ścia. W  k ilk u  sk lep ik ach  zap łac iła  sw oje 
długi, k u p iła  tro ch ę  p ro w ian tó w  i po śn ia ­
d an iu  w yb ra ła  się na  m iasto , aby u zupełn ić  
sw o ją  garderobę . P e łn a  radości, jak ie j już 
daw no n ie  odczuw ała, chodziła  po sk lepach  
i m agazynach , w yb ierała  i m ierzyła .

Z grabny  filcow y k ap elu sik , k rem ow a 
b luzka, rękaw iczk i, trzew iki i jeszcze k ilka  
d rob iazgów  zm ien iły  o d ra zu  je j w ygląd. Na- 
koniec, gdy fry z je r  zao n d u lo w a ł ład n ie  je j 
gęste, c za rn e  w łosy, A nna stw ie rd z iła  w lu ­
strze, że w yglądała  n iem al ład n ie : czarne  
je j oczy b łyszczały , a na śn iad e j tw arzy  
w ykw itły  rum ieńce  podniecen ia .

T ak  odśw ieżona, p o jech ała  tram w ajem  do 
cen tru m  m iasta , gdzie w 8 -p iętrow ym  gm a­
chu m ieściły  się b iu ra  M iędzynarodow ego 
Io w . T ransportow ego . Po szerok ich  m arm u ­
row ych  schodach , w yście lonych  grubym  dy­
w anem  w eszła n a  p ierw sze  p ię tro  do se- 
k re ta r ja tu . P rz y ję ła  ją  szczupła  u rzęd n icz ­
ka z u tlen ionem i „na  iplatynow o“ w łosam i 
i n iezbyt up rze jm y m  tonem  zap y tała , czego 
sob ie  życzy.

A nna pow iedziała , że p rag n ie  mówić 
z d y rek to rem  A dam em  W ernerem ... tylko 
z nim . W  jak ie j sp raw ie?  — W yłącznie  o so ­
bistej...

U rzędn iczka  o b e jrz a ła  Annę od stóp  do 
głów. W reszcie  w ycedziła:

— P an  d y re k to r dziś n ikogo nie p rz y j­
m uje.

Ale A nna b y ła  n ieustęp liw a: odzyskała  • 
całą  sw o ją  daw ną energ ję: — Proszę  p o ­
wiedzieć ty lko  p an u  dy rek to ro w i, że p rz y ­
szłam  z po lecenia  pan i K rasnock ie j... z je j 
b ilecikiem .

Rzeczyw iście, ju ż  sam o to nazw isko  p o ­
działało . M usieli w idocznie znać tu ta j Ma- 
rylę. U rzędniczka sta ła  się  od razu  grze­
czniejsza, po leciła  je j  zaczekać, w skazaw ­
szy p rzed tem  krzesło , a sam a wyszła. Za 
k ilk a  m in u t w róciła  i o b rzu ca jąc  Annę cie- 
kaw em  spo jrzen iem , p o p row adziła  ją  przez 
długi k o ry ta rz  p rzed  drzw i, b łyszczące n ie­
po sz lak o w an ą  b ia łośc ią  lak ie ru , na k tó ry ch  
w idn iała  tab liczk a : „D yrekcja . Bez zam el­
dow an ia  się w se k re ta r ja c ie  w stęp w zbro ­
n io n y “. A w ięc to już  tu... A nnie b iło  serce  
w przysp ieszonem  tem pie, a w sk ro n iach  
pu lsow ała  k rew . U rzędniczka w prow adziła  
ją do gab ine tu  d y re k to ra  i poszła  sobie.

Na tle b ib ljo teczn e j szafy, p rzy  b iu rk u  
s ta ł w ysoki, lekko  szp ak o w aty  m ężczyzna. 
Podszed ł zaraz  do Anny, p rzy w ita ł ją  dzi­
wnie nerw ow o i p ro s ił, by usiad ła . A nna, 
p rzedstaw iw szy  się, p o d a ła  m u bilecik  M a­
ryli. Była tro ch ę  sk o n s te rn o w an a  tem  p rzy ­
jęciem , ale p rz y p a try w a ła  m u się  spo k o jn ie :

—  ...kocha się w M aryli... p rzy p o m n ia ła  
sobie z nagłym  o d ru ch em  sy m p a tji w sto ­
su n k u  do niego. S postrzeg ła , że ręka, w k tó ­
re j trzy m ał b ile t d rża ła  m u w yraźn ie . Czy­
tał długo, aż w reszcie  usiad łszy  ciężko na 
krześle, zw rócił dziw nie  po b lad łą  tw arz  ku  
Annie i zap y ta ł stłu m io n y m  głosem :

—  P a n i  jes t b lisk ą  p rzy jac ió łk ą  pan i 
K rasnockiej?... k iedy  się p an ie  o sta tn i raz  
w idzia ły?

Anna zdziw iła się:
— W czo ra j w ieczorem .
—  Ale.... p ro szę  m i jeszcze pow iedzieć, 

k iedy  w yszła od pan i p. K rasnocka?
—  Z daje  m i się, że n a  k ilk a  m in u t przed  

dz iew iątą  —  odpow iedzia ła  A nna, coraz 
b a rd z ie j zan iep o k o jo n a  n iezrozum iałem  za­
chow an iem  się d y rek to ra . Z apy tała :

D okończen ie  na sir. 31-ej.
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Snobistyczny c lin rak te r K iw jery i je j  św iatow a 
o p in ja  istnego „vanity  fa ir“ e leganckiego św ia ta  
nie uc ie rp ia ły  wiele na p ow ojennej d e m o k ra ty z a ­
cji. Zm ieniły  ty lko  c h ara k te r , o g ran icza jąc  sw e 
„ te ren y “. P rzed  w o jn ą  cały  Ja sn y  B rzeg n a leża ł do 
tych w y b ranych  dziesięciu tysięcy, k tó rzy  posiadali 
d o sta teczn ie  w ysokie kon to  bankow e i d o sta teczn ie  
a ry s to k ra ty czn e  „u ro d zen ie“ , aby obnosić sw ą 
w ie lkopańską  n udę  po stonecjziiej P ro m en ad e  des 
Anglais w Nicei lu b  po salach  k asy n a  w M onte. 
Nie b y ło  w tedy na R iw jerze  tłoku  an i gw aru , a  w y­
tw orne  ekw ipaże na gum ach  w y m ija ły  się sw o b o d ­
nie na n ad m o rsk ich  b u lw arach , znaczonych  sm u- 
kłem i k o lu m n am i palm .

Dziś jes t nieco in acze j: Ja sn y  B rzeg rozbudow ał 
się i zam ien ił w je d n ą  n iep rze rw an ą  a rfe rję , tę tn ią ­
cą ruchem  i gw arem , zupełn ie  w ie lkom iejsk im . E le ­
ganckie hotele  i zaciszne w ille kryjącfe się  po  p a l­
m ow ych ogrodach , w y pełn ił tłu m  znaczn ie  m niej 
eksk luzyw ny, m ieszany, p s try  i gw arny... Dziś k a ż ­
dy ośm iela się tu p rzy jeżd żać : w łaściciel s tu k o n n e j 
H ispano-Suizy  o c ie ra  się na  lśn iących  a sfa ltach

Z abuftow ania „P a lm  B each“ w C annes.
Fot. E. M ieroszew ska.

( iran d e  C orniche o brzęczącego ja k  
s ta re  p udełko  sa rd y n ek  F o rd a  z 
p rzed  la t co n a jm n ie j dw u n astu  — 
zaw ro tne  k reac je  od W o rth a  czy 
P aq u in 'a  są s ia d u ją  zgodnie  z pe rk a- 
low em i sh o rtam i, u szy tem i gdzieś na 
poddaszu  p a ry sk iego  p rzedm ieścia. 
Z blazow any re n tje r  rzuca swe „ty- 
siączk i“ na stó ł ru le tk i rów nie  śm ia ­
ło, ja k  skrom ny  ep is je r sw e pięcio- 
fran k o w e sztonik i. — Dla w szystk ich  
jest tu  miejsete, d la  każdego k w itn ą  
liljovfe glicynje i słonecznem i s k ra ­
mi p łon ie  b łęk itne  m orze.

Ale m yliłby  się ten, k to b y  w yciąg­
nął z tego daleko  idące wnioski'.'. W y ­
tw orny , ra fin o w an y , d y sk re tn y  św iat 
ow ych „dziesięciu  ty sięcy“ ży je  tu 
nadal, jeszcze b a rd z ie j n iedostępny  
i ekskluzyw ny, niż daw niej. T ru d n o  
go sp o tk ać  na  ruch liw szych  a u to ­
stra d ac h , n ie ła tw o  go znaleźć na  lu d ­
nych ta rasach , tłocznych plażach, 
clzy dusznych  salach  p o p u larn y ch  
dancingów .

W y cofa ł się zdała  od zgiełku i ru ­
chu  n a  u s tro n n e  p rzy ląd k i i skaliste  
cyp le  Gap F e r ra t  czy Cap d 'A ntibes, 
k ry jąc  się  po luksusow ych  ho telach , 
a p rzed ew śzy stk iem  po p ry w atn y ch

I T  Y

w illach  i pa łacy k ach . Jed y n y m  kluczem  do  tego 
zam kniętego  św ia tk a  są  dziś p ien iądze , p rzed  któ- 
rem i o tw ie ra ją  się  zaró w n o  b ra m y  m odnycjh pala- 
ceó w , ja k  n a jb a rd z ie j eksk luzyw nych  k lubów  czy 
lok a li ro z ryw kow ych . U dzielna k siężn a  obok gw ia­
zdy film ow ej, jedy n aczk a  k ró la  k o nserw  czy m a­
szyn do  szycia ob o k  rzym sk ie j pa tryc juszk i, 
w schodn ia  p ięk n o ść  obok  ja sn o w ło se j m ilady  ta ń ­
czą zgodnie  m odnego  „ la m b e th -w a lk 'a “ n a  lśn ią ­
cym  p ark iec ie  S portin g u  w M onte-C arlo, czy Palm- 
b each  w C annes. K w estje  rasy , u rodzen ia , zawodu 
n ie is tn ie ją : cenzus p ien ią d za  s ta ł się jedynym
d y k ta to rem !

W y starczy ło  p o sta rać  się o  zap ro szen ie  i w yku­
p ić  w stęp  za  500- fr., aby  ze tk n ąć  się z tym  s tro j­
nym  i rozb aw io n y m  „ św ia tk iem “ w sa lach  Palm  
B each w C annes, n a  sły n n y m  ba lu  „Des P e tits  Lits 
B lan cs“ , k tó ry  od  trzech  la t s ta ł się dorocznem  
św iętem  eleganck iej R iw iery . T e n  p a ry sk i ba l do­
b ro czy n n y  o u s ta lo n e j trad y c ji i ren o m ie  przeniósł 
się bow iem  od trzech  la t n a  Ja sn y  Brzeg, g rom a­
dząc w szystk ie  sław y to w arzy sk ie  R iw iery.
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Oto barw ny  obraz życia na p rzy stan i w J u a n  Iss P ins.

Na w span ia łym  ta ra s ie  „P a lm  Beach“ .
F o t. E. M ieroszewska.

Św ietność  jeg o  w tym  ro k u  prze­
w yższy ła  w szystko , co się  d o tąd  wi­
dzia ło . A trak cy j n ie  b rak ło . Liciznie 
n a  C ro isette  zg rom adzone  tłu m y  m o­
gły podziw iać  za jeżd ża jące  luksu ­
sow e R ołłs-R oyce‘y  i P a c k a rd y  i wy­
s iad a jący ch  z n ich  gości. K ulm ina- 
cy jny  p u n k t osiągnęło  zain tereso ­
w anie  w idzów , gdy po jaw ili się księ­
stw o W in d so r: k siężna, w ysm ukła
i ja k  zaw sze in te resu jąc a  w tualecie 
z lam y  „W allis-b lu e“ i przepysznej 
ko lji z ru b in ó w  —  książę  opięty 
w ciem no-«,iebieski „ sp en ce r“ n a j­
m o d n ie jszy  dziś .le tn i f r a k  bez pół. 
W chw ilę późn ie j p o jaw iła  się M ar­
len a  D ie trich , ja sn o w ło sa  i p rom ie­
n ie jąca  u ro d ą  w b ia ło -sre b rn e j tua­
lecie i śn ieżnym  „ca p e 'ie “ z puchu 
łabędziego. T rudm oby określić , kto 
w yszedł zw ycięsko z te j ryw alizacji.1 
k siężna, czy gw iazda?

Bal o d b y w ał się  we w szystk ich  sa­
lach  i n a  w ie lk im  ta ra s ie  Palm- 
B each, zam ien io n y m  w o lbrzym i na­
m io t z łososiow ego  a tła su  w złote 
kw ia ty . Do ob iadu , podaw anego 
przez 150-u ke ln e ró w , zas iad ło  1.730 
osób. B iałe i k o lo ro w e  fra k i m ęż­
czyzn, b a rw n e  'tu ale ty  kobiet, poły-
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sk u jące  w sp an ia łą  b iżu te rją , s reb ro  i k ry ­
ształy n a k ry c ia  —  w szystko  to m ieniło  się 
tęczą św ia te ł i ko lorów .

P raw d z iw ą  ozd o b ą  b a lu  s ta l się „o d d zia ł“ 
m łodych, sm u k ły ch  i s tro jn y ch  m odelek, 
k tó re  p rezen to w ały  w ieczorow e k reac je  n a j­
w iększych dom ów  m ody p a ry sk ie j, a: prze- 
dew szystk iem  bezcpnną b iżu te rję , w ystaw io­
ną przez zn an ą  ju b ile rsk ą  firm ę Van Cleef 
i Arpels.

Ł ącznie z fan ta s ty czn em i k le jn o tam i, k tó ­
re  zdobiły  w sch o d n ie  s tro je  Agi K hana, m a­
harad ży  K a p u rta li i księcia  egipskiego 
Ib rah im a, b u d ząc  pe łne  zaw iści w estchn ie­
nia kobiet, n a  sa lach  P a lm -B each  znalazły  
się te j nocy k ro c io w e  fo rtu n y , zak lę te  w m i­
gotliw ych cackach . S łuszną  też by ła  uw aga 
ks. P o n ia to w sk ieg o  —  jednego  z nielicznych 
zresztą p rzed staw icie li p o lsk ie j a ry s to k rac ji 
na balu  —  że „gdybyśm y byli w Chicago, 
jużby g ra ły  n ao k o ło  Palm -B each  k a rab in y  
m aszynow e g an gsterów !“

T ualet n ie sposób  opisyw ać. Było ich  tyle, 
a k ażd a  p ięk n ie jsza  od  drug iej! N osiły je 
z w dziękiem  p rzed staw ic ie lk i eu ro p ejsk ie j 
elity to w arzy sk ie j, a r ty s ty c zn e j i finansow ej, 
począw szy od W. Ks. ro sy jsk ie j M arji, sław-

k im § 0 $ 0 :

j
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...wieczorem suknia balowa i klejnoty.
Rys. Ewa Leo.

nej lo tn iczk i fran c u sk ie j M aryse Bastić, m ar- 
szałkow ej P e ta in , w y tw o rn e j m ark izy  Im p e- ' 
riali, u roczej Begum , m ałżonk i Agi K hana, 
m in istrow ej B onnet i w ielu, w ielu innych.

O 10-ej ro zpoczął się  sp ek tak l. N a jlep ­
sze siły a rty s ty czn e  P a ry ż a  w alczyły  o lepsze 
w baw ien iu  w y borow ej w idow ni: w ielki ba le t 
Opery P a ry sk ie j z L ifa rem , Gaby M orlay, 
Fernandel, H a rry  P ilce r itd . P raw dziw ą 
feerją  by ły  ognie sztuczne, puszczane ze 
skały na  m orzu , o p a d a jąc  sn opam i isk ier 
i barw nem i b u k ie tam i gw iazd i kw iatów  
ognistych n a  g ra n a t n ie b a  ak sam itn e j, p a ­
chnącej nocy po łudniow ej...

Ktoś z a ry s to k ra c ji  fran cu sk ie j zachw ycał 
się w idokiem  z w łaśc iw ym  sw ej rasie  tem p e­
ram entem : „Z achw ycające! W sp an ia łe !“

—- B ardzo  m ilu tk ie  —  o d p a rł  z uśm iechem  
ks. W indsor. Zapew ne... W idzia ł już  n ie ­
jedno...

Bal „b ia ły ch  łó żeczek“ n ie  by ł jedynym  
przebojem  sie rpn iow ego  sezonu Jasnego  
Brzegu. P o p rzed z iło  go i n a stąp iło  po  nim  
cały szereg zabaw , p rzy jęć , „cock ta il-p a rty "

i „B each-party“, z k tó ry ch  każde  daw ało  j a ­
k ąś  now ą a trak c ję . N a jw ięk szą  sen sac ją  sezo­
nu  m iało  być p rzy jęcie , w ydane w  re s ta u ra ­
cji „V icto r“ p rzez  N ababa  P a lan p u ru , na któ- 
rem  w edług in fo rm acy j „w tajem niczonych“ 
w schodni bogacz zapow iedział ro zdan ie  
sw ym  gościom  upom inków  w postaci d ro b ­
nych , ale  p raw dziw ych  b ry lan tó w . Drogiej) 
kam ien i w praw dzie  n ie rozdaw ano , a le  Na- 
bab  ugościł sw ych p rzy jac ió ł z iście w schod­
n im  przepychem , cza ru jąc  ich sw ą gościn­
nością  i w erw ą. Po obiedzie w yśw ietlano 
am ato rsk ie  film y (jed n a  z p as ji m ah arad ży !), 
na  k tó ry ch  zaproszen i m ogli podziw iać  sw e­
go a m fitr jo n a  n a  tle  p rzepychu  jego in d y j­
skie j rezydencji, odb iera jącego  ho łdy  p o d d a ­
nych n a  zło tym  tron ie , to znów  po lu jącego  
n a  tygrysy  n a  grzbiecie b iałego słonia. Sw o­
bodnego n a s tro ju  zabaw y nie zm ąciła  znacz­
na  ilość agentów  po licy jnych , roz tacza jących  
n ad  m ah a rad ż ą  dysk re tn ą , ale  tro sk liw ą  p ie ­
czę, w  następstw ie  licznych listów  z p ogróż­
kam i i u siłow an iam i w ym uszenia, jak ie  
o trzym ał, gdy ty lk o  z ja w ił się na Jasnym  
Brzegu.

D okończen ie  na str. 31-ej.

Powyżej: 
Spotkanie na 

Platy.

Na prawo: 
...w  d z I e A 
shorty l u b  
kostjum ką­

pielowy. 
Rys.' Ewa Leo.

Poniżej: Sza­
lona jazda po 
l a z u r o w e j  

toni.
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UCZCIE SIĘ O B O W IĄ Z K Ó W  PANI D O M U

okażem y w am  tu  p rzy k ład y  z co d zien ­
nego życia, w ykazu jące , ja k ą  p rz y ­
jem n o ść  stanow i t. zw. „życie to w a ­

rzysk ie“ . Jak k o lw iek  p rzy b ie ra  ono co raz  to 
inne fo rm y , o rg an izac ja  jego jes t p rzyw i­
lejem  p an i dom u.

O rgan izu jąc  życie to w arzysk ie  m usim y za ­
in te resow ać się  sp raw am i k u lin a rn em i, za- 
zęb iającem i się siln ie z ca łą  teclhniką te j 
dziedziny.

— Jedziem y  n a  au tom obilow y  w eek-end. 
Któż d b a  o zaw arto ść  k u fe rk a  z sp iżarn ią , z 
tak ą  rad o śc ią  rozpakow yw anego  na posto ju , 
w cieniu leśnych  drzew , k iedy  św ieże p o ­
w ietrze  p o d zia ła  na  a p e ty ty  i p rag n ien ie?

—  Idziem y n a  w ycieczkę w  sym patycz 
nem  to w arzystw ie  n a  k ilk a  dn i czy d łużej. 
W szakże m odny  je s t d z is ia j sp o rt pieszy, 
k tó ry  o trzy m ał n aw et p o n ę tn ą  nazw ę, p rz y ­
p o m in a jącą  jak iś  tan iec  zag ran iczny : F o o ­
ting . K tóż n a p e łn ia  p lecak i żyw nością, tak  
przezo rn ie  zestaw ioną, aby ją  m ożna było 
uzupełn iać  w drodze  n iew ielk im i ju ż  ty lko  
do d a tk am i, m ożliw ym i w d an ej oko licy  do 
zakup ien ia .

■— U rządzam y w ieczór d la  m łodych  ludzi

w m n ie j czy w ięcej zam ożnym  dom u. Czy 
p an ien k a  z liceum  lub  słu ch aczk a  u n iw ersy ­
tetu, um ie zaa ran żo w ać  w szystko  sam a, 
choćby  z pomoc(ą służby, gdy d a jm y  n a  to, 
p a n i dom u w y jech a ła  n a  k u ra c ję?  Czy m łoda 
a d e p tk a  h a  gosposię zestaw i odpow iednie  
p rz ek ą sk i i ch łodzące  n apo je?

—  Czeka m ło d ą  p a rę  m ałżeń sk ą  w yciecz­
k a  n a  k a ja k u . Jak iż  by łby to  w styd , gdyby 
m ło d a  p an i n ie  u m ia ła  sob ie  „poradzić  z 
ap ro w izac ją ! Czy będzie czekać n a  ra d y  m ę­
ża, k tó ry  w n aw ale  p racy  p rzed  u rlopem , 
ledw o m a czas w paść do dom u na  posiłk i 
i p rzerzu cen ie  dzienn ików ?

—  M łode m ałżeń stw o  i „św ieżo up ieczen i’ 
teSdiowie, p o c ieszają  się  n ieraz , n a d ra b ia ­
ją c  m iną, że d łuższa  p ra k ty k a  dopom oże 
m łodej p an i w n abyciu  w iadom ości, do tąd  
obcych  je j  u lo k o w an ej s ta ran n ie  główce.

— Ja k ie  p o traw y  m o żn a  w łaściw ie  p o d a ­
w ać w czasie upałów ? :— P y ta  m ło d a  m ę­
ż a tk a  sw ej p rzy jac ió łk i. M ój m ąż zaledw ie 
sp ró b u je  tego i owego, ale  w łaściw ie  prawie­
nie nie ja d a  podczas kan iku ły ...

-— Żeby to  choć clzasami z jaw iła  się na 
n aszym  sto le  je d n a  z tych  po traw , jak ie  nam  
ta k  sm a k u ją  w re s tau ra c ji!  —  m arzą  n ieraz

w sw ojem  kó łku  panow ie, po siad a jący  ele­
ganck ie  żony i zasobne dom y.

K u ch ark a , n aw et d o brze  z n a jąc a  swój za­
wód, n ie  sp ro s ta  ta k  ró ż n o ro d n y m  zada­
niom . Tu trzeb a  czegoś w ięcej. A o tern wie­
dzieć p o w inny  m łode p a n ien k i n a  równi z 
w ielom a ta jn ik am i życia, k tó re  poznają  z 
b ieg iem  lat.

Nie w ysta rczy  d o b ra  p rezen cja , ładn ie  za- 
o n d u lo w an a  głów ka, m an icu re  i ped iehre  bez 
zarzu tu ...

W ażn ą  je s t  zn ajo m o ść  fo rm  towarzyskich, 
u m ie ję tn o ść  zn a lez ien ia  się w k ażd e j sytua­
c ji życiow ej, szybkie p rzy sto so w an ie  się do 
w yższych w ym agań , jak ie  staw ia  nieraz 
p rzed  n am i życie. A ró w nie  w ażnem  jest 
opan o w an ie  tec h n ik i p ro w ad zen ia  domu, 
k tó ry  stać  m usi na  pew nym  poziom ie, uza­
leżn ionym  stan o w isk iem  m ęża, czy sam ot­
nej k o b iety  z to w arzy stw a . N ie będzie to 
m iłem , k ied y  m ło d a  p an i dom u, za ję ta  swe- 
m i p rzed ew szy stk iem  sp raw am i, zdaw ać się 
będzie n a  służbę, lu b  szukać  pom ocy  i rady 
często u  obcych, gdy los p o staw i ją  w in­
nen^ niżeli w zrosła  środow isku .

To w szystko  n ie  w ym aga zresz tą  an i zbyt 
w iele tru d u , an i uczęszczan ia  do  specjalnych 
szkół, jak k o lw iek  d o brze  jes t ze stro n y  fa­
chow ej zap o zn ać  się  z „ ch em ją“ k u chn i i co­
raz  p o trzeb n ie jszą  w codziennem  życiu, dje- 
te ty k ą . W y starczy  w śród  innych  zain tereso­
w ań p rze jaw ić  chęć zap o zn an ia  się z tecjh- 
n ik ą  p ro w ad zen ia  dom u pod okiem  własnej 
m atk i, co n iew iadom o dlaczego stą ło  się nie­
m odne.

U legam y we w szystk iem  m odzie  i trzeba 
pow iedzieć, że je s t  to o b jaw  zupełn ie  zro­
zum ia ły  i k o rzy stn y : n ie  w olno n ikom u stać 
w m ie jscu , a  w ięc p o stęp u jm y  nap rzó d  w 
d z iedzin ie  p rzy stosow yw an ia  w yglądu ze­
w nętrznego  dom u do ogólnie p rzy ję ty ch  wy­
m agań . Ale stw órzm y czasam i jak ą ś  poży­
teczn ą  m odę  w śród  n as  sam ych , w środo­
w isku, w  k tó rem  żyjem y. N iechaj panna 
K rysia  czy D ziunia, rozszerzy  k rą g  swoicll* 
z a in tereso w ań  n a  sp raw y  tak że  czysto do­
m ow e, n iech  tw orzy  w śród  sw ych rów ieśni­
czek m odę, w yścigi, n ie jak o  k o n k u rs , na te­
ren ie  ta k  z an ied b an y m  w śró d  n aszych  uczą­
cych się  pan ien ek , ja k im  jes t w łaśn ie  gospo­
d a rs tw o  dom ow e. Z d o św iadczeń  k ażd e j m at­
k i cze rp ać  m o żn a  zasoby  w iadom ości n a  dłu­
gie la ta . P o s ia d a ją c  je, nie odczu jem y ani 
b a la stu , an i p rzec iążen ia , an i n ie  dośw iad­
czym y tru d ó w  zd o byw an ia  a rk an ó w  życSa, 
jak ż e  p o trzeb n y ch  n a  k ażdym  kro k u .

Z do b y w ając  w iedzę, k sz ta łcąc  wrodzone 
zdo lności a rty s ty czn e , sp o rto w e  czy jak ie­
k o lw iek  inne, b o  w szystko  je s t  do stęp n e  dla 
k o b ie ty  — uczcie się, p an ien k i, tak że  pozna­
w ać o b ow iązk i p a ń  dom u, ab y  n ie spłonęły 
w am  k ied y ś po liczk i w stydem  w obec osób, 
k tó ry m  będziecie  chcia ły  zaim ponow ać we 
w łasnym  dom u. Ajaks.

26 • AS



N O W O C Z E S N A  K O S M E T Y K A
X I X .

IC&ztatł palców
ale d e fek ty  p ięk n o śc i d ad zą  się często u sunąć  łatw ym i, ale  w y­
trw ale s to sow anym i śro d k am i. To też i w ady  palców  m ożna 
korygow ać, jeżeli ty lk o  n ie  spow odow ały  ich  jak ieś zniiainy 

choroljowe. l a k  w ięc, k ied y  m łoda  osóbka, p ra k ty k u jąc a  w „cie­
lęcych“ sw ych la tach , b rzy d k i zw yczaj obgryzan ia  paznokci, spo ­
strzeże się poniew czasie , że zaszkodziła  sobie na  całe życie, n iechaj 
nie rozpacza, a le  z silnem  postanow ien iem  w eźm ie się do  zabiegów 
pielęgnacyjnych. K ąp iele  końców  palców  w le tn ie j oliw ie i m asaż 
palców, d z ia ła ją  cu d a  p rzy  dłuższem  stosow aniu . T akże i m niejsze 
jakieś w ykrzyw ien ia  pa lców  m ożna  skorygow ać przez codzienne k il­
kakrotne w ginan ie  ich  w w łaściw ym  k ieru n k u .

Masaż palców  w yk o n u jem y , ob e jm u jąc  każd y  palec z osobna 
wszystkimi p a lcam i d ru g ie j ręk i i p rzesu w ając  je  z naciskiem , od 
paznokci do n asad y . D ziesięciokro tne  pow tórzen ie  tego ru c h u  na  
każdym  palcu n ie  zajm ie  w iele czasu, zw łaszcza, że w ystarczy  m asaż 
palców w ykonyw ać trzy  raży  na tydzień . T yp m asażu  m ożna  zm ie­
niać, gdy rów nocześn ie  o b racać  będziem y dłon ią , k tó re j palce m a ­
sujemy. M ożna też m asow ać palce, o b e jm ując  je w szystk im i p a l­
cami i d ło n ią  d ru g ie j ręk i, a  w tedy  ow ija się palec d łon ią  i p rze ­
suwa ruchem  ślim acznicy .

T akże i paznokcie  poddajem y  baczn ie jszej p ielęgnacji, k tó ra  p o ­
lega na  kąp ieli w le tn ie j oliw ie, jak o też  na  pozostaw ian iu  ich co 
k ilk a  d n i bez lak ie ro w an ia  n a  noc lu b  na  pó ł dnia.

K ształt paznokci decyduje  nakon iec  o kształcie  całe j ręk i, to też 
nie zapom inajm y  o ich należy tem  sp iłow yw aniu  j to  n a  owal, łag o ­
dniejszy  lub . ostrzejszy , zależnie od długości paznokci i od k sz ta łtu  
ręk i, k tó ra  n iezaw sze pozw ala na  w yb itn ie  d ługie paznokcie , o d p o ­
w iednie ty lko  d la  szczupłych i d ługich  d łon i i palcjów. Ja k o  zasadę 
p rzy jąć  należy , iż zakończenie paznokci pow inno  o d p ow iadać  łukow i, 
„m igdałka“ u nasady  paznokcia . Je d n a k  i ten  „m igdałek“ m oże być 
b a rd z ie j lub m nie j arty styczn ie  w ykończony. Pośw ięciw szy m u nieco 
uwagi, dojdziem y łatw o do w yczucia tych  proporcjyj, jak ie  c h a ra k ­
terow i naszych rą k  n a jb a rd z ie j o dpow iadają .

D bając  należycie o piękno sw ych rąk , n ie  m ożna zapom inać, że 
w yraz ich, g estyku lacja  i um ie ję tność  w ykonyw an ia  ład n y ch  ruchów , 
podnoszą w alor estetyczny całej postacji. Przecież n iek tó rzy  p o w ia ­
da ją , że m ajłatw iej poznać człow ieka po jego ręk ach . Jeże li więc 
m a ją  być one obrazem  naszej osobow ości, trzeba konieczn ie  p ośw ię­
cić im tyle s ta rań  i obserw acji, aby w ysnuta  z nich c h arak te ry s ty k a , 
odpow iadała  cechom , jakie  p ielęgnujem y w duszy. E lw iral

Na lewo: M asaż palców nada im pożądaną form ę.

Na praw o: Rozszerzoną u nasady palców dłoń można również 
skorygow ać masażem

Poniżej: W łaściw y k sz ta łt palców uzyskany  przez odpowied 
nie przycięcie i sp iłow anie paznokci
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Z R O B I Ę S A M A !

li& to ia e łU a

NA DRUT ACH

«Czy wiecie co robią, by sią tak rozw ija ł?  — 
Dają mu codziennie Ovomaltyną. Ovomaltyna 
bowiem dodana do mleka nietylko czyni je 
sm a czn ie jszy m , ale potęguje również jego 
w a rto ść  o d ży w czą , wzbogaca je w  czynne 
witaminy, rozpuszcza c iężk o stra w n e  grudki, 
k t ó r e  m l e k o  o s a d z a  w  ż o ł ą  d k u.

O V O M A LTY N A
zaopatruje ustrój w  najszlachetniejszy budulec 
krwi, kości i mięśni".

Model kam izelki, której opis wykonania podajemy 
obok.

S - p s .  °  w y k o n an ia  te j  e leganck iej kam izel- 
(  /  )  k i trze b a  n a jp ie rw  p rzy g o to w ać  sobie 

I S  w edług  naszego  w zoru  k ró j, odpo­
w iedni do  d a n e j figu ry , a  w ięc plecy, dwa 
p rzo d y  i dw a  ręk aw y . W ed ług  n ich  odrobić 
n a leży  d o k ład n ie  w zór te c h n ik ą  drutow ą. 
P o lega  on  n a  b a rd zo  ła tw y m  ściegu, który 
s treszcza  się  w  n a stęp u jąc y c h  zasadach: 
1 oczko g ładko , 1 oczko  n aw y w ró t. Po każ­
dym  d ru g im  rzędzie , przeciw nie .

N aokoło  k am ize lk i w idz im y  obram ow anie  
(zakończenie) z innego  ściegu. R obim y to 
w ten  sposób , że w  o zn aczonych  m ie jjcach  
p ośw ięcam y n a  to 15 oczek, k tó re  zm ien ia­
ją  się  w k ażd y m  n astęp n y m  rzędzie , a  nie 
j a k  całość k am ize lk i co dw a  rzędy .

K am izelka  z ap in an a  jes t k ry to  n a  z a trza ­
sk i. W  m ie jscach , gdzie o n e  b ę d ą  naszyte, 

,, d a jem y  c iem n ie jsze  k o k a rd k i, w ykonane 
rów nież  n a  d ru tad h  ty m  sam y m  ściegiem, 
co i o b ram o w an ie  k am izelk i.

P rz y  ś red n ie j w ielkości i ś red n ie j g rubo­
ści w ełny, b ierze  się  do  w y k o n a n ia  te j k a ­
m ize lk i 120 oczek  do w y k o n an ia  pleców , po 
70 oczek  d o  w y k o n an ia  p rzo d ó w  i po 55 
oczek  n a  ręk aw y .

N a k o łn ie rz  p rzy g o to w u jem y  110 oczek, 
k tó re  w y k o n u je  się  n a  szerokość  12 cm . P o­
w stan ie  w ten  sp osób  ró w n y  pasek , który  
p rz y  w szyw aniu  do w ycięcia szyi, trzeb a  n ie­
co nad d aw ać .

P rzó d
t u t  a.

R ę k a w

Łoktebortę

Schem at kroju pleców, przodu i rękawa.
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P R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego kalendarzyka  

obliczone na 3 —4 osoby.
ZU PA N EA PO L IT A A SK A . J a s n ą  zasm ażką z łyżk i m a- 

sla i m ąki nozsp^owaidza sią prrizestufdixoaiym iros'oiein 'naigo- 
fcoiwiarayni ,z iko.śei i wloiszcaymny, d o daje  4 .dikg ta r te g o  p a r-  
mezaiuu, zago tow uje  ä padipranvio. paim  żó łtkam i u ta r te m i 
ii azeayptą soili. Osotmio p o d a je  iSiśę niajoiońszy m-alka.rom 
w łoski, ugo tow any  w słonrej wodzie d p rze lan y  n as tęp n ie  - 
w odą g o rąca , aby n ie  by ł kiłsilsty.

PRZY STA W K A  Z OMLETÓW. 2 ja ja ,  p ó ł , l i t r a  m leka, 
pół n a  .pół ą  woidą, 5 dkg  m ąki, łyżkę p arm ezan u  i tro sz ­
kę so li u b ija  s ię  sp inalką od ibilcia p ian y  aż do spięriie- 
niia, n-ast^pniiie w ysm aża z tego om lety . P o d a ję  do w y­
borni przep isy  n a  drwię n ad z ian k i: jed n ą  z pom idorów , 
d ru g ą  z szp inaku . N adzianka z pom idorów : D robno usie- 
k a n ą  cebulkę .smaży się n a  łyżce m asła , dodaje  do tego 
k ilk a  pom idorów  obranych  z łu p k i i cienko pokraja*- 
nych, lu b  też p arę  łyżek g ęs te j m artm oiady pomidororw.ej 
o raz zmieJiomą w ątróbkę z drobiu^ p rzed tem  uduszoną 
n a  m aśle , Ł yżką kw aśn e j śm ie tan y  n ad a je  s ię  p o trzebną 
do smarowainiiia' gęstość. N adzianka z sz p in ak u : 25 dkg 
obranego .sajpitnaiku g o tu je  się i  p rzec ie ra  przez  sito , do­
d a je  dw a żółtka, pairę łyżeik s ie k an e j szy n k i i  dwie łyżk i 
śm ietany . O m lety  sm a ru je  się  je d n ą  z nadzianej? i u k ła ­
da w  ry n ce  n a ta r te j  m asłem  jeden na g ru g im . W końeu 
n a k ła d a  się .sztyw ną p ian ę , u b itą  z p a ru  b ia łe k , p osypu je  
bułeczką zm ieszaną z paronezaneim .i zapieka w piecyku.

JA R S K IE  ZRAZY Z K A SZK Ą . Zraziki! te sporządza 
się z św ieżych lub steryMzIowamych grzybów . Ö ile  b ie ­
rzem y świeże, m ożem y dodać do borow ików  rów nież in ­
ne tańsze rodzaje , k tó ry c h  w  ty m  ro k u  m am y •nadm iar. 
G rzyby, obrane  i dokładinliie op łukane, m ie le  się w mu 
szynce w raz  z su row ą cebulką, n as tęp n ie  dusi na' m aśle 
bez do lew an ia  wody, p itn ie  u w aża jąc , aby się nie p rz y ­
p a liły . Pod koniec d u szen ia , tj . po godziiniie dodaje  się 
pa rę  łyżeik ta r te j  b u łk i  i sm aży  z n ią  jeszcze chw ilkę. 
Przestudzione g rzy b y  m iesza  s ię  .z ja je m  (na 25 dkg  ,prae- 
b ranych  g rzy b ó w  — 1 ja  je), poiczesin z miasy te j fo rm u je  
się podłużne zraziki!, osypu je  bułeiczką -i osm aża n a  notz- 
pałonem  m aśle . O ry g in a ln y  przep is .francuski każe  dodać 
do m ie le n ia  kaw ałekfselera ,;' z ie lonej p ie tru sz k iji .k ilk a  z ia rn  
ja łow cu , k tó re  to  d o d a tk i jak o  zag łu sza jące  specja ln y , a 
tak  u n a s  lu b i any  a ro m a t g rzybów , św iadnm de opusz­
czam . U sm ażone zraziki! o ta c z a  slię k a sz k ą  k rak o w sk ą  / 
polew a gęstym  sosem  śm ietanow ym . N a sos zasm aża się 
łyżkę m ąk i n a  łyżce m asła , za lew a  sz k la n k ą  śm ietany , 
dodaje  szczyptę soli i odrob inę cu k ru  dla z łagodzen ia 
sm aku, zagu tow uje ii p rzeciera  przez siitko w prost na  
półm isek z po traw ą.

KOTLETY B A R A N IE  PO SZW EDZKU. Mięso n a  ko­
tle ty  b a ra n ie  należy  k ra ja ć  dość g rubo , bo ła tw o się w 
sm ażeniu  w ysuszają . Trzeba, w ięc b ra ć  nu  jeden  ko tle t 
po dw ie kostk i, je d n ą  z nich w yciąć ii odczucie, koniec 
d ru g ie j oskrobać, a  po usm ażen iu  nałożyć ma n ią  p ap ilo t 
z p ap ie ru . K o tle t lek k o  u b ity  ii rozpłaszczony m aozą się 
w róztoipiionem m aśle , soli i k ład z ie  n a  rozpalony  rusz t. 
Sm aży s ię  przez 4 m in u ty  z każdej s tro n y . W  b rak u  
ru sz tu  m ożna uży ć  s ta lo w ej p a te ln i  j sm ażyć na. o strym  
o gn iu , gdyż m ięso  pow inno być w ew nątrz  różowe. P o  
u łożem  u kotletów  n a  p ó łm isk u  k ładzie się ha  każdym  
krążek  m asła serdelowegoj, lub też. p o d a je  osobno ostry  
sos muiszitardiofw'o-pomiidoirpiwy (p rzep is podaw any  był 
nied/awno)'. Pommies frilk es lub  ta-jte ziemniaczkii p o daje  
«ię ja k o  dodatek ,

SU FLET Z MELONA. M ały  m elon, t . ,zw. ananasow y, 
o b rän y  ize skórki., p rzek ro jo n y  i ol>ran y z pestek , k ra je  
SJię w  kawalikii i rozgo tow uje na m iernym  ogniu, talk 
aby s ię  obeszło bez do lew an ia  wody, poczem p rzec ie ra  
się przez sito . P-rzetarty  m elon w kłada się n a p o w ró t do 
ryneczk i, dodaje  10 idlkg. cu k ru , przesin.aża razem , dolewa 
kieliszek Tumu, w ciska sok  z połów ki c y try n y  ä  po p rze ­
studzen iu  m iesaa się z sz tyw ną p ia n ą  z  5—6 b ia łek . M asę 
•nakłada się m-a -ogniJotrw a ły  półm isek n a ta r ty  mavslem, 
posypuje g rubym  cuikrcm k ry s ta lic z n y m  i w staw ka • dö 
gorącego  p iecy k a  n a  1» m in u t. P odaje  się z m a k a ro n i­
kam i lub  b iszkoptam i,.

BR U SZN ICE zw ane tak że  borów kam i czerw onem i b y ­
w ają  u n.ais z a  'wcześhile n a  konserw y zakupyw ane. N a j­
lepszą p o rą  do spo rządzan ia  k onserw  z b ru szn ic  je s t 
d ru g a  po łow a październiska; 'przem am m ięte troszkę  bru- 
szniice tra c ą  sw ą ci-eriplfcóść, s ą  łagodn ie jsze  i n ie  w ym a­
g a ją  ta k  w iele cu k ru , czem się rekom pensu je  w yższa ich 
w ty m  czasie cena. K onserw a z b ru szn ic  je s t trw a ła , 
w jak iko lw iek  isiposód) b y łab y  sporządzona. Ja k o  chętniie 
w idziany  dodatek  do dziczyzny pow inna być m ało  s ło ­
dzona — w ysta rczy  <na Mitr bruisfzsnic 25 dkg cukru . Sipo- 
sób gotow ania, je s t  bardzo  p ro sty . P rz eb ra n e  z listków  
i biia-łych ziaretnók, k tó ry ch  w późn iejszej porze je s t już 
m ało, b ru szn ice  p rzesy p u je  s ię  w kam iennym  g a rn k u  cu­
krem  w edle pow yższej p ro p o rc ji i! w staw ia  do p iecyka 
na  pół godziny . K iedy  w ytw orzy się ju ż  n a  dnie trochę  
soku, s ta w ia  się j e n a  o g n iu , zago łow uje  ara® i. odstaw ia, 
zeszum ow uje i  przystaw iła ‘d ru g i ra z  d/p z ag o to w an ia . 
pocaem  gorące  zlew a się  do s ło ja  lub p raęćbow uje  w tym  
sam ym  .kanMen/nym g a rn k u , w k tó ry m  się  go tow ały . D la 
a ro m a tu  m ożna dodać troszkę sie.kan.ej skórk i p o m arań ­
czow ej lub cy try n o w e j i razem  gotow ać. Sc. Ko.
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NOWOŚCI GOSPODARSTWA DOMOWEGO

W ielką oszcizędnością m iejsca 
na ku ch n i, zw łaszcza gazowej 
lub  e lek try czn ej, jes t płaski 
re ze rw o a r w postac i pokryw ki, 
w k tó ry m  p rzy  go tow an iu  ja­
k iejś p o traw y  g rzeje  się rów no­
cześnie w oda. W  górn e j części 
posiada  tak a  p o k ry w k a  otwór, 

I  . szczelnie zam y k an y , przy po­
m ocy k tó reg o  w lew a się i wy­
lewa w odę. C iężką i gorącą tę 
p o k ry w k ę  trzeb a  u jm ow ać 
przez g ru b ą  rękaw icę, aby nie 
pop arzy ć  ręk i.

7 + DNI + DOBREJ + GOSPODYNI
Z dwóch ulównyeh dań obiadu jedna m nie  bye w skromniejszuch  

U osnoda r a t  wach opuszczone.
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HOCKI-KLOCKI
DZIKS OJCA“ W  AMIvRYCR.

1

113 kg. 
UI2 „
110 „
109 „
109 „

Ile w ażyły  córk i 
z osobna?

107 kg.
106 „
106 „
105 „
103 „ 

p an a  O paślińskiego

Rozwiązania z Nru 39-go.
PODATKI, PODATKI...

Z ygm unt płaci! o 13.60 p odatku  w iecej, a n i­
żeli W ładysław  i na  podstaw ie tego m ożna ob li­
czyć, że dochody ich w ynosiły  840 zł i 940 zł. 
Pobory  H en ry k a  w ynosiły  'li pensji Z ygm unta, 
czyli 420 zł.

PR6BA PAMIĘCI.
12 osób.

U DOKTORA.
M łodszy synek m a w te j chw ili 4 la ta .

ZADANIA NA SZACHOWNICY.
Pionk i p o su w ają  się ty lk o  n a  p rzek ą tn i 

rucham i w arcabow em i (nie w olno ich cofać 
i zab ijać) i b iate  z a jm u ją  po la  e5, 16, g7, 
h8, a  czarne  a l ,  b2, c3.

M atka, p a trz ąc  na w yw ieszkę sk ład u  z na- 
piseni: „P a m ię ta j o o jcu “ : — Jak że  m og ła­
bym o n im  zapom nieć?  „Esquire“

ROZRYWKI UMYSŁOWE
AUTOMAT.

Pięć zażyw nych  có rek  p a n a  O paśliń sk ie ­
go p o stan o w iło  się  zw ażyć n a  au tom acie  
„za jedne  d w ad zie śc ia  g roszy“ w ten  spo­
sób, żeby w rzuciw szy  m onetę , s taw ać  stale  
po dwie. S e rja  o trzy m an y ch  w ag dziew cząt 
(zawsze po dw ie) w y g lądała  n a stęp u jąco :

w// Ü !
.. .M , m m .  W w .  WM-,

i l l  H ü H f  m, m , m  f i l
i ü  Ä  H f  Ä

 ^ .....
I I ' f i l  ■  I B

f m  p

Białe: a l ,  b2, c3, d l ,  czarne  f6, g7, h8. 

W ORKI Z MAKA.

M łynarz ustaw ił dziew ięć w orków  z mą 
k ą  w pięć grup, tak , jak  to w sk azu je  ry ­
sunek. W ów czas p ię tn asto le tn i synek  m ły­
n a rza  zauw ażył, że jeśli pom nożym y 7 
p rzez  28, to o trzym am y 196, jed n a k  iloczyn 
dw óch o sta tn ich  liczb — 34X 5 — nie daje  
liczby środkow ej. Poniew aż ta k i uk ład  wor-

KOMIK SKOŃCZYŁ SWĄ KARJERĘ.

H O L L Y W O O D  
H A T

ę y ć .A N E ,

i

A ktor film ow y do w łaściciela  sk ład u  z k a ­
pe luszam i: — Czy m ógłby pan  ten  kapelusz 
zm niejszyć? Ju ż  n ie p racu ję  w film ie!

„E sq u ire“

ków, w k tó ry m b y  iloczyny liczb  sk ra jn y ch  
z obu stro n  daw ały  liczbę środkow ą, w y­
d aw ał się ch ło p cu  ład n ie jszy  (był to — jak  
w idać — u ro dzony  m atem aty k ), w ięc szyb­
ko przestaw ił 5 w orków , uzy sk u jąc  w ten 
sposób  p o żądany  w ynik. J a k  chłopiec p rze ­
staw ił w ork i?

ORZECHY.
„W łożyłam  100 o rzechów  do  p ięciu to re ­

bek“ -— rzek ła  m am a do córek . „W  p ie rw ­
szej i d rug iej je s t razem  52 orzechy; w d ru ­
giej i trzecie j — 43; w trzecie j i c zw arte j — 34, 
a  w czw arte j i p ią te j — 30“ .

Ile  orzechów  je s t w każd e j torehce?

D okończenie ze  str. 23-ej.
— P an ie  d y rek to rze ... d laczego zad a je  m i 

pan te p y tan ia ?
Chwilę m ilczał, w reszcie odpow iedział:
—  P rzed  g o d z in ą  te le fo n o w ał do m nie 

K rasnocki, że jego  żona  o tru ła  się te j n o ­
cy... zażyła p o d o b n o  w iększą ilość  w erona- 
lu — głos m u się  załam ał.

...O truła się... w ero n alem , k tó ry  ona, An­
na przeznaczy ła  d la  sieb ie  —  p o w ta rza ła  
sobie po raz  dziesią ty . W yszła  na  ulicę. P o ­
wietrze było c iep łe  i  łagodne , p raw ie  tak, 
jak na w iosnę. Słońce św ieciło  jasn o , zu ­
pełnie złote p rz y  p o żó łk ły ch  liściach  drzew , 
pokryw ających  tak że  i ch odn ik i. L udzie 
płynęli u licam i w ezb ran ą  i w eso łą  fa lą , 
tram w aje  dzw oniły , ry cza ły  sy ren y  au t, 
a roznosiciele  g aze t w y k rzy k iw ali p rz e ra ­
źliwym głosem  ty tu ły  p o p o łudn iow ych  w y­
dań...

— M aryla n ie żyje! i n ic  się  n ie  zm ieniło  
na św iecie, m im o je j  śm ierci.

Tak sam o d z ia łoby  się, gdyby to ona, za ­
m iast niej...

Ruch i h a ła s  począ ł Annę drażn ić. Z a­
pragnęła nag le  ciszy i sp o k o ju  i sk ie ro w a­

ła  się  ku  parkow i m iejskiem u. W  o b iad o ­
w ej porze  nie było tu  p raw ie  nikogo.

U siadła na ław ce w u s tro n n e j alei. Od 
w ilgotnej ziem i, p rzy k ry te j ścielą opad łych  
liści szedł zapach , jak i się jes ien ią  sp o tyka  
najczęściej na  cm en tarzach . W strząsnę ła  się 
i o b e jrza ła  za siebie. D okoła n ie j p łak a ła  je ­
sień sw em i z ło tem i łzam i....

D okończen ie  ze str. 25-ej.
Dla am ato ró w  szam p an a  sza loną  o k az ją  

było p rzy jęcie  u p. O Iry-R oederer, na  któ- 
rem  w ypróżn iono  niezliczoną ilość butelek  
szam p an a  „dom ow ej m ark i“ (szam pan Roe- 
d e re r  należy do najlepszych!)

N ajm odniejsze  są  w tej chw ili na  R iwierze 
p rzy jęcia  zw ane „B each -p arty “, ro d za j p i­
kn iku  na plaży ,na k tó ry m  sw oboda stro jów  
potęguje  sw obodę n a s tro ju  łącząc p rzy jem ­
ności tow arzysk ie  z rozkoszą  kąp ie li i sp o r­
tów  w odnych.

Koniec s ie rpn ia  u p ły n ął na  R iw ierze pod 
znak iem  tych w łaśnie spo rtów : tydzień  m oto- 
żeg larsk i w Cannes, p a rad a  jadh tów  pryw at­
nych w tym że porcie, zaw ody p ływ ackie 
w M onaco i Nicei — tyleż okazy j do p rzy ­

jęć  i zabaw  p rzep lecionych  p ięknem  corso  
kw iatow em  pod znak iem  bieli i św ia tła , k tó ­
re  odbyło  się n a  P ro m en ad e  des Anglais 
w Nicei. Rzęsiście o św ietlona p ro m en ad a  na 
tle  ciem nego szafiru  n ieba  i m orza stanow iła  
feeryczne tło  d la  d efilady  pow ozów  i aut, 
p rzy b ran y ch  b iałem i k w ia tam i i rów nież b ia ­
ło  odzianem i p asażeram i, n a  k tó ry ch  głowy 
sypały  się b ia łe  se rp en ty n y  i co n fetti z rąk  
rozbaw ionych  w idzów. K ażdy s tró j by ł d o ­
puszczalny, m usia ł być jed n a k  biały . Toteż 
obok w iecżorow ych tu a le t w idzia ło  się sh o r­
ty plażow e, b iałe  p łócienne u b ra n ia , a n a ­
w et —  gro teskow e postacie  w b ia łe j nocnej 
bieliźnie i sz lafm ycach.

R iw iera  baw i się ja k  za na jlepszych  cza­
sów , choć za m aje sta ty czn ą  b a r je rą  Alp co­
raz  to  roz legają  się g łuche p o m ru k i n a d c ią ­
gających  burz... a  n a  n ieda lek im  półw yspie 
ib ery jsk im  da lek o  jeszcze do końca k rw a ­
w ej sa rab an d y . Ale tu  niebo jes t sta le  b łę ­
k itn e , a  jeś li czasem  o sk a lis te  brzegi k o ła ­
cze w zb u rzo n a  fa la , to  chyba  na  to, aby 
u rozm aicić  n ieco  n a s tró j baw iącej się p u ­
b liczności i op łu k ać  sreb rnem i grzyw am i 
zatłoczone p laże Ju an-les-P ins, czy Cannes...

Ewa M ieroszewska (Cannes).
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O t a k !  -

zobaczyć,,, przeczytać... usłyszeć...

NA SCENIE
W A RSZA W A . W „M atem  Qni p ro  

qoo“ w p ro g ram ie  
pt. „Hji: n ie  w iadom o!“ la u ry  zbie­
r a ją :  D ym sza (zw łaszcza w skeczu 
„A d w o k at i te n o r“ ), K am ińska , 
Olsza, now opozyskana Z ofja  Syknl- 
.afca („,B iałe « k re ty “) i (,,B a lla d a  o 
zag in io n e j dziew czynie") i Grossó- 
w na („ Ja ś  E obakiew icz"). 
W A RSZA W A . In a u g u ra c y jn y

p ro g ra m  w „W iel­
k ie j E ew ji p u. „D la C iebie, W a r­
szaw o“ , naw iązu je  do tra d y c y j 
sp e k tak li tego typu  w w arszaw - 
sk iem  M orskiem  Oku. N a p ierw szy  
p lan  w ysuw a sic w ysiłek in scen iza­
cy jn y  i  to zm ierza jący  do w yw oła­
n ia  jak n a jw iek szeg o  e fek tu  ilością  
s ta ty s tó w , bogactw em  kostjum ów  
i deko raey j. —• Całość w idow iska 
je s t .n iejedno lita . N a czoło w yko­
naw ców  w ysunęli sic > sp ecja liśc i 
rew jow i: K rukow sk i, W alter, Bodo.

N a scenie  T e a tru  Nowego u jrz e ­
liśm y k ro tochw iiq  K a ło la  H u b e rta  
R ostw orow skiego p .t. „B ra tn ie  du- 
s re " , do tychczas n ig d z ie  n ie  g ra ­
nej poza K rakow em . W ystaw iono 
ją  w re ż y se rji A. C w ojdzińskiego. 
D obrą  k reac je  stw orzy ł p. B o land . 
Z uznaniem  ocenia, kry tyka, grą 
pp. L u b ieńsk ie j i N iw ińsk ie j. - 
BYDGOSZCZ. W reży se rji p. E.

S zafrańsk iego  w y­
staw iono  sz tuką  A lfred a  O heriego 
p t. „Szóste p ię tro “ , k tó ra  by ła  
jednym  z zeszłorocznych sukcesów: 
w arszaw skiego  te a tru  A teneum . 
Czoło-we ro le  w ykonali pp .: T a ­
trzań sk i, K ow nacka, Skw ierezyó- 
sk i, O końska, D om ańska i in . De­
k o rac je  p i'o jek t. pp. P rz e ra d zk ie j 
i Jęd rze jow sk iego .
K A LISZ . P o  „ B rac iac h  L erch e“ 

A d am a A sn y k a  te a tr  
k a lisk i w y sta w ił kom edje G rzym a- 
ły -Siedlecbiego p. t. „ Ic h  synow a“ , 
w re ż y se rji p. S tan is ław y  Zbyszew- 
sk ie j. Bole g łów ne p rzy p ad ły  pp .: 
J .  B ąkow skiej,. E . E u ldzie , Z. P rze- 
radzk iem u , H. M ajew skie j i H. Ł a ­
p iń sk ie j.

WYSTAWA 
„DZIECKO W POLSCE.

W y staw a „D ziecko w P olsce“ , 
k tó ra  o tw a rta  zos tan ie  rów nocze­
śn ie  z K ongresem  D ziecka w W ar­
szaw ie, w dn iu  2 paźd z ie rn ik a  
i  p o trw a  przez ca ły  .miiesiąc, b ę ­
dzie n iezaw odnie je d n ą  z n a jp o p u ­
la rn ie jszy ch  i na jc iekaw szych  w y­
staw .

W g m achu  p rzy  u l. N ow ogrodz­
k ie j 74/76 W y staw a za jm ie  p a r te r  
i dw a p ie tra . N a dole zn a jd u je  sic 
re p re zen tacy jn y  h a ll o raz działy  
op iek i nad  dzieckiem  od uiem ow- 
lęetw a,' rozw ój dziecka, dom ro ­
dz inny , ż łóbki dzienne. Osobno

m ieścić sic będzie dzia ł opiek i nad  
m acierzyństw em .

N a I-szem  p ię trze  zn a jd ą  się 
działy , ob razu jące  zag ad n ien ia  
szko ln ic tw a, p rzedszkoli -i szkół, 
w yboru  zaw odu i o r je n ta c ji  zaw o­
dow ej, w reszcie u r a b ia n ia  o b y w a­
te lsk iego  i społecznego c h a ra k te ru  
dziecka.

N a JI-g iem  p ię trze  zarezerw ow a­
no m iejsca  d la  K om itetów  w oje­
w ódzkich K on g resu , d la  in s ty tu -  
cyj społecznych oraz  d la  sto isk  
f irm  handlow ych  i p rzem ysłow ych. 
Z najdzie  się tu  rów nież  dział 
k siążek  d la  dziecka i książek  
o dziecku.

Ja k o  m odele będą  w ystaw ione 
n iek tó re  u rząd zen ia  z zak resu  in- 
s ty tu e y j opiekuńczych  d la  dzieci, 
pomoce p rzedszko lne i zabaw ki dla 
dzieci. P ok azan y  będzie sk lep ik  
uczniow ski i św ie tlica  h arce rsk a . 
Np, w ystaw ie  z n a jd ą  się eksponaty  
a r ty s ty c z n e , „sitanowiące pilon dw u 
konkursów , sz tuk  p las tycznych

(obrazy, rzeźby , ry su n k i) o raz  fo­
to g ra f ii . P rzew odn ik iem  po w y s ta ­

w ie będzie k a ta lo g , opracow any 
przez K o m ite t anganizaeyjfny wy­
s ta w y  i w ydany  w dużym  n a k ła ­
dzie.

NOWE KSIĄŻKI
H enryk  M ann; W pierw szym  to- 

„ H en ry k  IV  lnie te j w ielk iej 
na  w yżynach  pow ieści b io g ra fi-  

sław y". cznej u k aza ł au- 
(B ój). tar  K ró la  H en ry ­

k a  IV  w la tach  
g ó rn e j i  ch m u rn e j m łodości, w la ­
tach  w alk , tu łaczk i, ucieczek i 
k ry c ia , sie  p rzed  w ro g am i i p rze­
śla d u ją cy ch  go losem. D ru g i tom 
u k azu je  k ró la  w la ta c h  do jrza ły ch , 
około 40-tki. W y p ad k i n ie  pozw a­
la ją  kró low i spocząć a n i u a  chw i­
le. M om enty n a jb a rd z ie j in ty m n e  
z życia  H e n ry k a  IV  sp lo tły  sic w 
książce  M atm « z  g łośnym i' w y p ad ­
kam i h isto ry czn em i. P anow anie  
w ładcy  m u sia ł o kup ić  H en ry k  d łu ­
giem ! w alkam i.

W tom ie I I-g im  w idzim y k ró la  
n a  szczy tach  sław y. K ról zw ycię­
ża, zdobyw a, p okonu je . A le nie 
je s t  to  k ró l bezw żglądny wobec 
sw oich podw ładnych , k ró l p o n u re ­
go średn iow iecza . H um an izm  w y­
c isn ą ł n a  jDrn sw e cechy. W alcząc 
zacięc ie .ó p ra w a  do ko ro n y , n au  

\czy ł się  cenić  t r u d  w łasny , a  tern 
R am o m  oceniać w y siłk i innych. 
'D la /  w rogów  bezw zględny, je s t 
ła sk aw  i pclefi tro sk i o dobro  pód- 
dajiych:

Ą je d n a k  o tacza ją  go sieci spi- 
sbii, k tó re  m u si m is te rn ie  ro zp lą ­
tyw ać, łiy się  'h ie  dać uw ik łać.

S. P.

KONKURS N A  FEU ETO N
P rz y p o m in a m y ,; iż zbliża się te r ­

m in  zarolkiniiąeiia k o n k u rsu  n a  fe lie ­
ton, ogłoszonego-w  m a ju  ro k u  b ie ­
żącego przez  Zw iązek K sięg arzy  
P o lsk ich .

W aru n k i konk.ursu są  n a s tę p u ­
ją c e : ">

1) T em atem  feljeitom i wimna być 
książka.

2) T reść, ro zm ia r  i fo rm a  fe lie ­
tonu  są n a jz u p e łn ie j dowolne.

3) W  k o n k u rs ie  m ogą wziąć u- 
dz ia ł ty lk o  fełjetoiny d rukow ane 
w p ra s ie  p o lsk ie j w o k resie  ■ oil 
I-g o  czerw ca do 30 w rześn ia  1938 
roku.

4) N ag ro d y  w yznacza się trzy :
I  w  kw ocie zł. 200.—

I I  „ zł. 150__
I I I  „  zł. 100.—

5) T e rm in  osta teczn y  zg łaszan ia  
felietonów , ma kojfkiurs u p ły w a  
dn ia  15-go paźd z ie rn ik a  1338 r.

6) D o fe lie tonów  og łoszonych w 
d ru k u  pod pseudonim em  w in n a  być 
dołączona za m k n ię ta  k o p e r ta  z n a ­
zw iskiem  i adresem  au to ra .

T) Do fe lie to n ó w  ogłoszonych w  
d ru k u  pod w łasnem  nazw isk iem  
w in ien  być dołączony ad res a u ­
to ra .

Je ż e li te ł  je  ton  n a d e s ła n y  zo s ta ­
n ie  w fo rm ie  ręk o p isu , m aszyno­
p isu  czy w y cin k a  z p ism a, to n a ­
leży podać w  ja k ie m  piJśmie poi-, 
sk iem  i k iddy  b y ł wydlmkowiany.

0) S k ład  sąd u  k o n kursow ego  zo­
s ta n ie  ogłoszony w krótce.

10) Eełjeitony ma konik,ura n a d sy ­
ła ć  n a leży  pod adresem  red ak c ji 
„ P rzeg ląd u  K s ię g a rsk ieg o “ : W a r­
szaw a, u l. K red y to w a  10 m. 7 z za­
znaczeniem  n a  koperc ie : „K o n ­
k u rs" .

NAJLEPSZE AUDYCJE 
POLSKIEGO RADJA

N iedziela, 2 p aździern ika .
H.15 Be«tjo,niiiima tram  »m isja z Za- 

leszczylk.
12.03 K o n ce rt symlomioziny w wy- 

komaniiu K ra fe  Onk. Syinf. ■
10.00 „G dy m ia ł trzydzieśc i l a t “ , 

słu ch  oiwisiko z ży c ia  S ieukie- 
• wiksza.

10.30 U tw ory  fo rtep . .,w w yk. Al. 
Brachoiokiego.

19.30 Słymni w irtuozi — M arjan  
Andersem (kantpaiR) i E . Mo­
rim i (skrzypce).

20.00 „D am y i h irzary" — Dperii 
kom iczna w 3 ak tach .

P oniedzia łek , 3 p aździern ika .
10.30 R e c ita l włoilomezelowy Józe­

fa  M ikulskiego.
17.10 L itw a  w spółczesna —■ rep o r­

taż. 0
17.25 Naj!p.ięlkmiejs.ze a  zapoimmia- 

me p ie śn i W ł. Żeleńskiego.
18.30 Muzyika, lek k a  w  w yk. Roz­

g łośni lw ow skie j.
2L00 K om eert C hóru  f.iledpalne 

go z  P oznan ia .
22.00'K o n c e r t  sym fem ieany w  wy- 

' komiamiu O rk ie s try  P. B,

W torek , 4 p aździern ika .
17.30 „Z p ie śn ią  po  k r a ju “ .
19.00 -Muzyka tameczmia w w yk. 

M alej O rk ie s try  P. K.
19.40 Kon cerŁ roziryiw.ko.wy z  B er­

lin a .
21.00 K o n cert sym foniczny  w  w y­

k o n an iu  . O k ies try  z  Pozmam i,a.
22.15 M uzyka kiaimeralna od H ay ­

d n a  do B a v e la  (X II I  audy­
c ja ).

Środa, 5 października,
16.30 K o n ce rt k am era ln y .
17.15 W  p rz y b y tk u  m u z  n a  mie- 

deńskiiem poddiaBzu —  aml. 
słow u o-muz.

21.00 K o n cert chopimoiwski w w y­
konań iu M a rji W iłkom ir­
sk ie j.

21.30 W ieczór li te ra c k i:  „B ram o­
w a o d ram acie  i sceuiiie“ . _e.

22.00 K o n ce rt o rk ie s try  R.- B. C. 
pod d y r . A d-rjana Boujlta.

Czwartek, 6 października.
16 35 P ie śn i p o lsk ie  w  wylfcomainiu 

Jamimy Szczygłówmy.
17.15 K o n ce rt solistów .
21.00 K o n cert k am era ln y  z  Pozna­

n ia  E o k m ji T yg . Muz. Pols.
23.05 K o n cert sym foniieany w wy- 

konam iu O nklestry  P . B.

Piątek, 7 października.
16.30 R e c ita l śp iew aczy  M ichała 

Zaibejdy-Suimtekiego.
17.05 R ec ita l oa-gamowy Bolcstaiwa 

Szabaiskiego.
18.30 P re m je ra  slnchaiwilsfk« „N ie 

buidż m n ie“ .
19.00 K oin.ee,r l  ro-zrywkowy z  To- 

rain ia — Kapella MailcEew- 
skieigo.

21.00 C hór P. B. pod dyr. S ta n i­
s ła w a  Nawrota,.

21.15 K o n cert syaufoniiczny z F ii- 
\ h a rm o n ji 'w arszaw skiej.

Sobota, 8 października.
11.25 M arsze i  ta ń c e  styllaoiwame.
15.30 0.rfei«stra Boizgłośini w ileń ­

sk ie j.
19.15 K o a c a rt roaryiwikowy ze 

Lw ow a.
21.00 „Z em sta mtetopegasa“  — ope­

re tk a  w  3- ak ta c h .
23.15 M uzyka le k k a  1 taneczna .
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